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Hołd pamięci pomordowanych

w latach hitlerowskiej okupacji Kraków uczcił rocznicę

W Pałacu Rady Mini­
strów w Warszawie rozpo­
częła się narada Doradcze­
go Komitetu Politycznego
Państw-Stron Układu War­
szawskiego. W obradach u-

czestniczą delegacje: Ludo­
wej Republiki Bułgarii z

Todorem Żiwkowem; Cze­
chosłowackiej Republiki
Socjalistycznej z Miłoszem
Jakeszem; Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z

Erichem Honeckerem; So­
cjalistycznej Republiki Ru­
munii z Nicolae Ceausescu;
Węgierskiej Republiki Lu­
dowej z Karoly Groszem;
Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich z Mi­

chaiłem Gorbaczowem. Na
czele delegacji polskiej. stoi
Wojciech Jaruzelski.

W naradzie uczestniczą
również: naczelny dowódca
Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw-Stron Układu
Warszawskiego, marszałek
Związku Radzieckiego Wik­
tor Kulikow oraz sekretarz
generalny narady DKP, wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych PRL Henryk Jaro­
szek.

Słowa powitania do
członków delegacji skiero­
wał Wojciech Jaruzelski.

W piątek odbyły się dwie
sesje obrad, którym prze­
wodniczyli Erich Honecker

i Wojciech Jaruzelski. Głos
zabrali: Michaił Gorbaczow,
Erich Honecker, Karoly
Grosz, Todor Żiwkow, Nico­
lae Ceausescu, Miłosz Ja-
kesz, Wojciech Jaruzelski.

W godzinach wieczornych
I sekretarz KC PZPR, prze­

wodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski wydał
obiad oficjalny z okazji
narady Doradczego Komite­
tu Politycznego Państw-
Stron Układu Warszaw­
skiego. Wojciech Jaruzelski
i Nicolae Ceausescu wygło­
sili przemówienia. (PAP)

Telewizyjna transmisja z pożegnania
Michaiła Gorbaczowa

Dziś o godz. 16.00 Telewizja Polska w programie I
transmitować będzie uroczystość pożegnania Michaiła
Gorbaczowa na lotnisku w Warszawie. (PAP)

20 lipca w Londynie podpisanie umowy

Nowe warunki spłat polskiego zadłużenia

w zachodnich bankach komercyjnych
Przedstawiciele Minister­

stwa Finansów i Banku Han­
dlowego uzgodnili z bankami
komercyjnymi warunki i tekst

umowy, dotyczącej odłożenia i
restrukturyzacji zobowiązań z

tytułu kredytów długo- i śred­
nioterminowych zaciągniętych
w bańkach na łączną kwotę ok.

9 mld doi. Umowa przewidu­
je rozłożenie płatności pier­
wotnie przypadających w la­
tach 1988—93 na okres do 2002
roku oraz obniżenie kosztów
obsługi zadłużenia. Przewidy­
wane jest podpisanie umowy
20 bm. w Londynie.

(PAP)

Zgodnie z układem w sprawie likwidacji

broni rakietowej średniego i krótszego zasięgu

Radzieccy inspektorzy kontrolują
wojskowe obiekty amerykańskie

Zespół ekspertów USA udaje się
w celach kontrolnych do ZSRR

Zgodnie z ratyfikowanym broni rakietowej średniego i

porozumieniem przewidują- krótszego zasięgu — od 550—
cym eliminacje w ZSRR j USA (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Niedostatek materiałów H Czy fiskus ułatwi start

przedsiębiorczym?

Daleko nam jeszcze do przezwyciężenia

kryzysu mieszkaniowego
(Inf. Wł.) Wczoraj w Wy- pracowniczych dużych nrzed- Podczas spotkania które pro-

?^lale Budownictwa Urzędu siębiorstw budowlanych, matę- wadził wojewoda tarnowski
Wojewódzkiego w Tarnowie riałow budowlanych i biur Stanisław Nowak omówiono
odbyło się spotkanie Czesława projektowych z województwa najistotniejsze problemy waż-
Przewozmka. wiceministra go- tarnowskiego a także dyrek- ne dla dalszego rozwoju bu-
spodarki przestrzennej i bu- cji przedsiębiorstw podwyko- downictwa mieszkaniowego i
dowmctwa z dyrektorami i nawczych prowadzących prace gospodarki mieszkaniowej,

przewodniczącymi samorząd ow budowlane w tym regionie, (CIĄG DALSZY NA STR. 6)

antenyw
satelitarnej

Partyjny brak taktu

Czarnoskóry polityk Partii
Demokratycznej Jessie Jack­
son nie został wybrany przez
Michaela Dukakisa na ewen-

tuałnego wiceprezydenta,
choć wielokrotnie dawał do
zrozumienia, że chętnie przy­
jąłby taką ofertę. Głównym
problemem stało się jednak nie
to, że senator z Teksasu Lloyd
Bentsen został wybrany jako
partner Dukaikisą lecz fakt, że
Jackson dowiedział się o ca­
łej sprawie dopiero od repor­
terów prasowych. To niedopa­
trzenie może doprowadzić do
poważnego rozbicia partii na

2 dni przed konwencja demo­
kratów w Aitilancie — o me­
diację poproszono byłego pre­
zydenta USA Jimmy Cartera.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sopot

Zuchwały napad
w „Grand Hotelu"
Miejski Urząd Spraw

Wewnętrznych w Sopocie
powiadomiony został o zu­
chwałym napadzie dokona­
nym w „Grand Hotelu”. Je­
go ofiarami stali się dwaj
hotelowi goście przybyli do
Trójmiasta ze stolicy. VZstę-
pne dochodzenie wykazało,
że napad nastąpił w godzi­
nach nocnych. Do usytuo­
wanego na parterze pokoju
wtargnęło przez uchylone
(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Raisa Gorbaczowa

i Barbara Jaruzelska
zwycięstwa pod Grunwaldem

przebywały na terenie

byłego obozu zagłady
Auschwitz-Birkenau

Katowice: kwiaty pod pomnikiem
Powstańców Śląskich

Balsa Gorbaczowa w towa­
rzystwie Barbary Jaruzelskiej
oraz gospodarzy województw
katowickiego i bielskiego
przybyły wczoraj na teren

największego hitlerowskiego
obozu zagłady Auschwitz-Bir-
kenau, w którym w latach
1940—1945 zginęło ok. 4 mi­
lionów ludzi ze wszystkich

kfajów podbitych i okupowa­
nych przez Niemców. Zginęło
W nim ok. 14 tys. jeńców ra­
dzieckich.

Raisa Gorbaczowa zapozna­
ła się z ekspozycją obrazują­
cą martyrologię obywateli ra­
dzieckich w bloku obozowym

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

KRÓTKO
(d) PBEZES Rady Mini­

strów Zbigniew Messner
przyjął 15 bm. ministra fi­
nansów Republiki Austrii
Ferdinanda Łacinę. Rozmo­
wa poświęcona była proble­
matyce wzajemnych stosun­
ków.

PREZYDIUM Sejmu pod­
kreśliło autorytet instytucji
rzecznika praw obywatel­
skich i już istniejący doro­
bek, który znalazł wyraz m.

in. w wystąpieniach rzecz­
nika do Sejmu, Trybunału
Konstytucyjnego, Sądu Naj­
wyższego i rządu. Zarazem
istotne jest, by wszyscy o-

bywatele zdawali sobie

(CIĄG DALSZY NA STB. 6)

(Inf. wł.) W rocznicę hi­
storycznej bitwy wojsk pol­
skich i krzyżackich .v 1410
roku odbyła się w Krako­
wie pod pomnikiem Grun­
waldzkim na pl. Matejki
patriotyczna uroczystość.
Jako pierwsi złożyli kwiaty
na płycie Grobu Nieznane­
go Żołnierza przedstawi­
ciele władz społeczno-poli­
tycznych miasta: przewod­
niczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Ko­
zub, sekretarz KK PZPR

Jerzy Hausner, wiceprze­
wodniczący KK SD Stani­
sław Pilniakowski, wice­

prezes KK ZSL Mieczysław
Nowakowski, przewodni­
czący KR PRON Ryszard
Zieliński, wiceprezydent Jan
Nowak, Następnie kwiaty
złożyły delegacje Ludowe­
go Wojska Polskiego, Wo­
jewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych, organizacji
kombatanckich i młodzieżo­
wych, zakładów pracy, a

także Bractwa Kurkowego.
Uroczystość zakończyły

dźwięki „Warszawianki” o-

degranej przez orkiestrę
Czerwonych Beretów.

(ps)

Hotel „Forum za 5,5 mld złotych
Spotkanie z budowniczymi

Czy spółka wspomoże spółkę w dokończeniu budowy ?

(Inf, wł.) Wczoraj w salach
konferencyjnyich hotelu „Or­
bis Forum” odbyło się spo­
tkanie władz polityczno-admi­
nistracyjnych Krakowa oraz

kierownictwa PP ..Orbis” z

budowniczymi tego obiektu.
Dyrektor naczelny Państwo­
wego Przedsiębiorstwa ..Or­
bis” Marek Manowiecki przy­
witał zebranych gości, wśród
których byli m. in. I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje-
wicz, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa oraz przewod­
niczący KK ZSL Stanisław
Mazur. Dyrektor Manowiecki

złożył na ręce budowlanych
podziękowania za wykonana
prace, do których przyłączył
sie również Józef Gajewicz,
podkreślając odejście od złych
tradycji, kiedy to oddawało
sie różne obiekty do eksploa­
tacji. by wkrótce ie na nowo

zamykać w celu przeprowa­
dzenia niezbędnych przeró­
bek i remontów.

W imieniu wykonawców tej
inwestycji zabrał ełos dyrek­
tor „Budopolu” Andrzej Wło­
darczyk. Zaznaczył on, że koszty

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Panie Ministrze, gdy się powiedziało „A"

Czy biurokracja zawsze musi być górą?
Od pierwszego lipca. zgod- niewa.. lub w placówkach NBP

nie z decyzją ministra finan- prowadzących dewizową ob­
sługę ludności. Ludzie czeka­
ła w kolejkach godzinami tyl­
ko po to, żeby wpłacić wyciąg­
nięte z przysłowiowej pończo­
chy dolary i zaraz na drugi
dzień je wybrać. Po co tyle
zamieszania? Po prosto, chcąc
legalnie wywieźć dewizy, trze­
ba na. granicy okazać celniko-

sów. nie trzeba dokumento­
wać wpłacanych dewiz na ra­
chunki ..A”. Zlikwidowano
także rachunki ,N”. Wszystkie
zmiany zostały wprowadzone
akurat w trakcie sezonu wa­
kacyjnego. Czym to zaowoco­
wało? Wystarczy sprawdzić w

Banku PKO SA przy ul. Ko-

wi odpowiednie zezwolenie. A
zezwolenie takie może wysta­
wić tylko bank i koło sie za­
myka. Za wpłacone na kilka­
naście godzin dolary nalicza
się jeszcze odsetki — bo prze­
cież takie są przepisy. Nato­
miast ludzie, którzy chcą orzy-
nieść do państwowego banku

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rzeszów: 36-letni mężczyzna ofiarą chuliganów

Przypłacił życiem próbę przerwania
niszczenia urządzeń kolejowych...

W Rzeszowie na torach ko­
lejowych przy ul. Gołębiej
znaleziono 5 bm. zwłoki 36-

letniego mieszkańca tego mia­
sta — Edwarda P. W wyniku
dochodzeń śledczych ujęci zo­
stali trzej mieszkańcy Rzeszo­
wa.wwiekuod19do22lat.

Jak wynika i wyjaśnień ko­
legi Edwarda P. doszło do
sprzeczki z nieznajomymi mę­
żczyznami. którzy zabawiali

się... rzucaniem kamieniami w

kolejowe urządzenia sygnali­
zacyjne. Nie reagowali na

zwracane im uwagi. W pew­
nym momencie Edward P. u-

derzył jednego z wandali. Ten
silnym ciosem zrewanżował
mu sie. po którym Edward
P. upadł głową ną tory. Zmarł
iv chwili przybycia karetki
pogotowia.

(PAP)

PAP nie będzie relacjonować tegorocznych

wyborów „Miss Polonia”

Kto komu ma płacić
za reklamę?

Organizatorzy wyborów „Miss Polonia" poinformowali re­
dakcje, że jeśli chcą zorganizować im reklamę — muszą się
słono opłacić, co nazywa się W ich wypadku akredytacją.
Najwyraźniej słyszeli, że reklama sporo kosztuje, ale nie do­
słyszeli, a sami się tego nie domyślili, iż za reklamę płaci
reklamowany, czyli ten, kto odnosi korzyść.

W związku z powyższym Polska Agencja Prasowa infor­
muje swoich odbiorców i ich Czytelników, że nie będzie re­
lacjonować przebiegu tegorocznej imprezy ani w kraju, ani
za granicą.

W Centrum Kongresowym rozpoczęto
prace zabezpieczające konstrukcję

(Inf. wł.) Jak poinformował
nas przedstawiciel spółdzielni
„Ałpinex”. do końca tego ro­
ku zakończone zostanie pias­
kowanie konstrukcji stalowej
i malowanie całego szkieletu
Centrum Kongresowego. Zgo­
dnie z ekspertyza specjalistów
z Politechniki Krakowskiej ca­

ła konstrukcja przyszłego ho­
telu zachowała się w stosunko­
wo dobrym stanie i nie ma

żadnych przeszkód w kontynu­
owaniu robót budowlanych.
Dziś największym problemem,
przedsiębiorstwa państwowo-
- społecznego, spółki,. której u-

dzialowcami są Naczelna Or­

W Galerii Krajowej Agencji Wydawniczej

Portrety Jana Salamona

ganizacja Techniczna i Polska
Akademia Nauk, są kłopoty
ze zdobyciem środków finan­
sowych na dokończenie tej
inwestycji. Podczas narady
prowadzonej w Komitecie Kra­
kowskim PZPR przez I sekre­
tarza KK Józefa Gajewicza
(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

W poniedziałek,

w godz. 12—14,

Fot. J. Wcisło

(Inf. wł.) Pastelowe wizerun­
ki znanych krakowian—arty­
stów, ludzi sztuki, dziennika­
rzy i przedstawicieli innych
dziedzin, zapełniły, od wczoraj
ściany Galerii Krajowej Agen­
cji Wydawniczej, dowodząc po
raz kolejny ogromnej popular­
ności ich autora Jana Salamo­
na. Ten zauroczony sztuka
Młodej Polski artysta, od lat
wierny jest portretowi i w tej
formie twórczej wypowiedzi

(choć nie unika innych np. poe­
zji) znajduje najwięcej saty­
sfakcji. Dostarcza jej . także
swoim modelom, maluje bo­
wiem nie tylko pastelami lecz
także... życzliwością do ludzi
Akceptuje wszystkich, upięk­
sza portretowanych wyczuwa­
jąc w każdym z nich i zaspo­
kajając tę odrobinę ludzkiej
próżności — chęć ujrzenia się

(DOKOŃCZENIE NA STR.6J

tel. 21-22-69

Rachunki

walutowe

poniedziałelc od

godz. 12 do 14 pod nr tele­
fonu 21-22-69, przy redak­
cyjnym telefonie zasiądzie
naczelnik oddziału Naro­
dowego Banku Polskiego
przy ul. Basztowej mgr
Zdzisław Klimek, który od­
powiadać będzie na pyta­
nia naszych Czytelników
dotyczące rachunków wa­
lutowych. Nasz gość od­
powiadać może na pyta­
nia dotyczące kont dewi­
zowych, procentów, rodza­
jów oszczędzania, urucha­
miania kont na wyjazdy
zagraniczne. Zaintereso­
wanych zapraszamy do

rozmowy. (z)

Srebrne I złote monety z XIV wieku, złota korona wysadzana szlachetnymi kamieniami, zausznice, pas złoty,
Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Tylko w pierwszej połowie lipca
utonęły w naszym kraju 134 osoby

Francja: pożary lasów 0 Lesotho: gwałtowne
śnieżyce @ Korea Płd., Japonia: śmiertelne

ofiary powodzi
O (d) W ciągu 14 dni lip- jest przecenianie swoich sił

ca w naszych rzekach, sta- lub brawura, niejednokrotnie
wach i żwirowniach utopiły się wywołana alkoholem.
134 osoby, w tym 31 nielet- © We Francji zanotowano
nich. Najwięcej tragedii zda- w czwartek pierwsze tego la-
rza się w dni wolne od pracy,

najczęstszą ich przyczyną (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przypadek graniczący

niemal z cudem

8-letni chłopiec

przywrócony do życia
po ośmiu godzinach

przebywania w zamrażarce
Lekanze ze szpitala w Cle-

veland (stan Ohio) zdołali ura­
tować 8-letniego chłopca, któ­
ry przez 8 godzin przebywał w

zamrażarce. Temperatura cia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bransoleta i Jedna ostroga

Gorączka złota w Środzie Śląskiej
K

iedy 24 maja na placu
budowy przy ul. Da­
szyńskiego w Środzie
Śląskiej koło Wrocła­
wia rozsypał się gar­
nek ze srebrnymi mo­

netami, opowieści -o skarbach
ukrytych w zabytkowych do­
mach należących onegdaj do
bogatych środzkich kupców ó-
żyły na nowo. Operator kopar-

Sensacja goni sensację
Janusz Cymanek z „Gazety Robotniczej” pisze specjalnie

dla Czytelników „Gazety Krakowskiej”
ki nie zdawał sobie jednak piwnicach domu. Dzisiaj zna- Środa Śląska stanowi miej-
sprawy z odkrycia, którego lezisko w Środzie Śląskiej o- ski ośrodek historyczny, oto-
dokonał. Bo nie tylko garnek kreślane jest mianem skarbu czony średniowiecznymi mura-

z monetami znajdował się w 1000-lecia. mi, wpisany do rejestru za­

bytków pod nr 501 z dnia 24

lipca 1959 roku. To bardzo wa­
żne. Oznacza bowiem, że wszy­
stkie prace budowlane, ziem­
ne i wykopy powinny odby­
wać się pod ścisłym nadzorem
konserwatorów. D-siaj wiado­
mo już, że gdyby tak w isto­
cie było, to monet, biżuterii,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Z okazji zbliżającego się

Święta Odrodzenia Polski

Odznaczenia, wyróżnienia i nagrody
dla zasłużonych pracowników PAJP
W Polskiej Ągeńcji Praso-

wei odbyła sie 15 bm. uroczy­
stość z okazji Święta Odro­
dzenia Polski. Uczestniczyli
w niej członek Biura Polity­
cznego. sekretarz KC PZPR
Mieczysław F. Rakowski, orru

szef Urzędu Rady Ministrów
min. Michał Janiszewski. Obe­
cny był kierownik Wydziału
Propagandy KC PZPR Sła­
womir Tabkowski.

O pracy agencji i iei zada­
niach mówił prezes PAP Bo­
gdan Jachacz.

Zasłużonym nracownikom
PAP wreczo.no odznaczenia
państwowe wyróżnienia i na­
grody prezesa PAP.

Decyzją Rady Państwa
Krzyż Komandorski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał.
Tadeusz Sapociński*, Krzyż O-
ficerski OOP — Juliusz Sole­
cki; Krzyże Kawalerskie OOP
— Roman Dąbrowski 1 Henryk
Jankowski.

Za wybitne osiągnięcia w

pracy dla Polskiej Agencji
Prasowej nagrodę prezesa
PAP w 1988 r. otrzymali:
Jan Cipiur, Włodzimierz En-

sztejn, Romana Kalecka-Meis-
sner. Zbigniew Krzysztyniak.
Zuzanna Michniewicz. Teresą
Nakonieenaą. Adolf Reut i
Józef Rzeszut

(PAP)

Ogłoszenia Ekspresowe
ŁADĘ, nową — sprzedam. Tar­
nów; tel. 78-41 -11, wewn, 19.

T-28908

BOKSERA szczenięta — sprze­
dam. Szewczyk. Podegrodzie, tel.
24.

__________

S-24872

Prasa światowa o rozmowach M. Gorbaczowa w Warszawie
■43XCUtK,lU

Belgradzka „Politika": Sptkame z intelektualistami
na Zamku Królewskim miało historvczna rangę

Piątkowa prasa: . radziecka. Omawiając czwartkowe spot- święciła również spory mate-

publikuje na czołówkach rela- kanie M. Gorbaczowa z inte- riaj belgradzka Borba” Wśród
cje z czwartego dnia wizyty leiktualistami na Zamku Kró-
Michaiła Gorbaczowa w Pol­
sce. Dzienniki obszernie oma­
wiają rozmowy i spotkania
radzieckiego 1
Warszawie. „Prawda” w

całości,
streszczeniu druikuja wspólne
polsko-radziecikie oświadczenie
oraz wystąpienie M. Gorbaczo­
wa na spotkaniu z intelektu­
alistami na Zamku Królew­
skim. łfc

leuttuanstami na zamrai w
”

,.lewskim belgradzka „Politika”1*11^ 250 przedstawicieli pol-
pisze, że miało ono hlstorycz-. skiej intęligencji — pisze —

ną rangę przede wszystkim z
. znajdowały się osobistości re-

powodu niezwykle otwartej^ i prezentujące najróżniejsi prą-

a inne gazety w socjalizmu, myśli marksistów^ 1 orientacje, a nawet oso-

skięj, o wszystkim, co trzeba . .PY „niezależne”, które zalicza-

uczynić, aby lewicowa inteli- ja się do opozycji,
gencja ponownie stała się a-

wangardową siłą współczesnej
cywilizacji;

śmiałej dyskusji o przyszłości

• Dyskusja polskich inltelek-
Spotkaniu na zamku po- taaliistów z Michaiłem Gorba-

ezowem etała na bardzo wy­
sokim poziomie — stwierdza
korespondent „Rudego Prava”,
podkreślając równocześnie o-

twartość, krytycyzm i szcze­
rość wypowiedzi, W dyskusji,
w której uczestniczyły rów­
nież osoby zbliżone do Kościo­
ła katolickiego, poruszono pro­
blemy reprezentatywne dla
pluralizmu poglądów, obaw,
niepokojów, lecz i wyrażano
nadzieje polskiej inteligencji
związane z przebudową. Tyle,
że — cytuje dziennik jednego
z dyskutantów — słowa stają
się coraz tańsze, zaś czyny co­
raz droższe. Rola inteligencji
w procesie przebudowy może

być wielka, ale o powodzeniu
przyspieszenia i tak zadecydu­
je sytuacja na rynku. Jej więc
należy poświęcić szczególną
uwagę.

©SPORT ©SPORT®

Dopingowy lot Jaskuły

(PAP)

POSIADAM lokal 1000 ms, C.Ó., si­
ła, gaz. Oczekuję propozycji. O -

ferty 30410 „Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2.

FIATA 125p, 1974, po remoncie —

sprzedam. Tel. 55-33-40. g-30434
RUBIN 714 - sprzedam. Tel. 43-
-42-08. g-30427

KOMBAJN Vistula z częściami za­
pasowymi — sprzedam lub zamie­
nię na ciągnik. Stanisław' Gałek.
Jakubowice 42 koło Proszowic.
TV Videoton. nowy — sprzedam
Tel. 76-17-89 (18—21), _______ g-30443
TV radziecki 12 cali, nowy —

sprzedam, Tel 12-59-95. g-30384

SEGMENT, stan surowy — sprze­
dam Dębica. Lysogórska 15/20, po
19- g-30388

POLONEZA, 1988. składak z no­
wych części — sprzedam. Os. Ko­
lorowe 17a/18, do 19 g-30345

KUPIĘ parcelę lub parcelę z do­
mem do wykończenia, w Zakopa­
nem lub Poroninie. Zakopane, tel.
59-86 g-30288

PUNKT usługowy (dorabianie klu­
czy) — sprzedam, informacja:
Kraków, ul Majora 5/39. no 18.

g-30337

RADIOMAGNETOFON 2-kaseto-
wy „¥oko”. suknię ślubną- —

sprzedam, Tel, 76-39-21. g-3034(l

ROZTRZĄSACZ obornika 2-osio-
wy — sprzedam. Adam Sroka,
32-440 Sułkowice, ul. Partyzantów
148- g-30325

TV Philips, nowy. TV Jowisz, u-

żywany — sprzedam Tel. 76-28-14 .

PROWADZĘ ogrodnictwo — po­
szukuję wspólnika. Oferty 30435
. .Prasa" Kraków, Wilśna 2.

KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA

ul. Stoczniowców 1

zatrudni zaraz
spawaczy elektrycznych

Warunki pracy i płacy do omówienia.

Praca w akordzie.

Reflektujemy również na emerytów i rencistów —

w niepełnym wymiarze czasu pracy.
K-7190

S,!

Raisa Gorbaczowa oddała hołd

pamięci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) szyzmu — oraz na płycie z

— jednym z dziewięciu blo-. .napisem w. języku rosyjskim
ków Oświęcimia, gdzie we — ..przypominającym martyro-
wrześniu 1941 r. utworzono o-. logię , i śmięrć. 4~ milionów lu­
bo- dla jeńców radzieckich. '' *‘ '

R. Gorbaczowa i B. Jaruzel­
ska złożyły kwiaty pod Ścia­
ną Śmierci na dziedzińcu blo- wych Raisa Gorbaczowa i
ku nr U, a następnie obej- Barbara Jaruzelska przybyły
rżały piwnice bloku. 11, gdzie do Katowic. "Wraz z

hitlerowcy przeprowadzili na byłych powstańców śląskich
jeńcach i ‘ ‘‘

.

mordowania ludzi gazem
cyklonem B.

Na. terenie obozu w Brze­
zince Raisa Gorbaczowa zło­
żyła kwiaty pod Międzynaro­
dowym Pomnikiem Ofiar Fa-

przypominającym martyro-

dzi w KL Auschwitz-Birke-
nau.

W godzinach. popołudnio-

grupą'

radzieckich próbę oraz gospodarzami regionu 1
— miasta Raisa Gorbaczowa zło­

żyła kwiaty przed pomnikiem
Powstańców Śląskich, oddając
hołd uczestnikom trzykrotne­
go zrywu zbrojnego ludu ślą­
skiego w walkach o polskość.

Kapelani Wojska Polskiego
przebywający i wizytą na

Białorusi odwiedzili miastecz­
ko Lenino. Na miejscu, gdzie
przed 45 laty przeszła chrzest

bojowy pierwsza polska Dy­
wizja Piechoty im. Tadeusza
Kościuszki odprawili mszę

połową. Za radzieckich i pol­
skich żołnierzy, którzy padli
w bojach o wyzwolenie Oj­
czyzny, modły odprawili tak­
że duchowni

Rosyjskiego
sławnego.

Za bardzo

mińskiej diecezji
Kościoła Prawo-

pożyteczną uznał

wizytę delegacji polskich ka­
pelanów, na której czele stoi
dziekan generalny Wojska
Polskiego ksiądz pułkownik
Florian Klewiado, metropolita
miński i białoruski Filaret.
Zabrał on głos podczas przy­
jęcia delegacji w kierowni­
ctwie diecezji mińsko-biało-
ruskiej „Ziemie Polski i Bia­
łorusi — powiedział metropo­
lita Filaret — mają wspólną
historię. Mamy nadzieję, że
dni spotkania M. Gorbaczowa
z gen. Jaruzelskim i ze wszy­
stkimi Polakami posłużą na­
szym narodom i Kościołom,
pomogą im zbliżyć się jeszcze
bardziej”.

NADLEŚNICTWO
w Zabierzowie

zatrudni
głównego księgowego

Warunki płacy do uzgodnienia
Bezpłatne mieszkanie superkomfortowe.
Informacje: Kraków, tel. 11-49-99.

W Nagorno-Karabachii
nadal nie ma spokoju

Sytuacja w Stepanakercie
— stolicy Nagorno-Karaba-
chijskięgo Obwodu Autonomi­
cznego jest nadal napięta. Mi­
mo podejmowanych środków
w mieście trwa strajk. Nie
pracują zakłady przemysłowe,
transport oraz wiele instytu­
cji. Nie wywozi się nawet
kontenerów z artykułami spo­
żywczymi.

Napięta sytuacja w Arme­
nii sprawia, że Azerbejdżanie
ciągle opuszczają tę republi­
kę.

W związku z wydarzeniami
w Nagorno-Karabachii, do Ar­
menii przybywa ludność na­
rodowości ormiańskiej do­
tychczas mieszkająca w Ba­
ku i innych miastach Azer­
bejdżanu.

Krajowe
ciekawostki

E

Afganistan: 20 rakiet eksplodowało w Kabulu

pasażerów na greckich promach
Agencje donoszą o kolejnych aktach terroru

(d) B Na wszystkich grec- z silamj bezpieczeństwa Indii
kich statkach odbywających zginął jeden z przywódców

sikhijskich,
Pen-

rejsy zarówno krajowe jak i ekstremistów
zagraniczne znajdować się bę- działających w stanie
dą specjalne grupy antyter- dżab, Balbir Khassar. Khassar
rorystyczńe. Jest to jedna z ponosi odpowiedzialność
decyzji podjętych przez rząd zamordowanie przed kilkoma

miesiącami członków rodziny
ministra spraw wewnętrz­
nych Indii Buty Singha. Gru­
pa, ną której czele stał Khas­
sar, zabiła około 45 osób.

W okręgu Faridkot zginęło

za

w Atenach po tragicznej ak­
cji terrorystycznej na grec­
kim statku „City of Poroś”.

S W piątek rano ekstre­
miści znów ostrzelali Kabul.
Na stolicę Afganistanu Spadło
ponad 20 rakiet. Śmierć po- 2 dowódców lokalnych jedno-
niosło 20 osób, 34 odniosły ra- stek ekstremistycznego ugru-
ny. powania zbrojnego „Siły spe-■ W czasie wymiany ognią cjalne Khalistanu".

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO „STOMIL”

w Krakowie

zatrudnią natychmiast
♦ z-cę głównego księgowego — wymagane wy-

kształcenie wyższe ekonK>miczne i co najmniej
5-letni staż pracy w księgowości

♦ księgowe i starsze księgowe z wyższym luib śred­
nim wykształceniem ekonomicznym (z praktyką
w księgowości i na staż)

Zapewniamy bardzo dobre warunki płacy__ w za-

leżności od posiadanych kwalifikacji zawodowych.
Przedsiębiorstwo dysponuję szeroką baza wypoczyn­

kową w kraju j za granicą (Jugosławia, Węgry, ZSRR.
Czechosłowacja, NRD)

Bliższych informacji udziela Dział Kadr I Szkolenia
Kraków, ul. Rzeźnicza 22, tel. 21-45-36 lub 21-43-11
wewn. 216-226. K-7101

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU NIEORGANICZNEGO „BONARKA”

zatrudnią
w nowa uruchamianym

Oddziale Utylizacji Fluorku Wapna
B aparatowych produktów nieorganicznych
■ piecowych
■ laborantów
■ elektromonterów
■ palaczy c.o.

■ ślusarzy-spawaczy
■ frezerów
■ murarzy
■ maszynistów lokomotyw spalinowych
B manewrowych — ustawiaczy pociągu
B suwnicowych
B rewidentów wagonów — piombowaczy
B monterów wod.-kan.-gąz.
B toromistrza
B pracowników transportowych
B operatora spalinowego wózka widłowego
B kierowcę z kat. BCD
3 Wagowego (operator wag kolejowych)
B gospodarza obiektów socjalnych — możliwość za“

mieszkania w pokoju służbowym
B pracowników niewykwalifikowanych

oraz

B kierownika działu księgowości — z-cy głównego
księgowego

B samodzielnego księgowego (likwidatura)
3 starszego mistrza w-tu elektrycznego
Q mis'rza warsztatu budowlanego
3 specjalistę ds. OC

Zakład zapewnia:
— atrakcyjne wynagrodzenie wg zakładowego syste­

mu wynagradzania
— dodatek stażowy
— deputat węglowy
— posiłki regeneracyjne
— odpłatne wyżywienie w stołówce zakładowej
— wczasy, kolonie krajowe i zagraniczne
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr i Szkolenia Kraków, ul. Puszkarska 9- telefon

66-45-22. wewn. 124.
K-6616

Radzieccy

inspektorzy
w USA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

500 km kontrolerzy obu stron

podejmują inspekcję na miej­
scu.

Niemiłym dla polskiej eki­
py akcentem zakończył się w

piątek w Pirmasens kolarski
Wyścig Dookoła Nadrenii. Na­
zwisko polskiego kolarza —

ZENONA JASKUŁY znalazło
się na czołowym miejscu ko­
munikatu sędziowskiego, ale
w niezbyt chlubnym kontek­
ście. Kontrola medyczna prze­
prowadzona po 7 etapie wy­
ścigu wykazała bowiem, że
Jaskuła użył środka dopingu­
jącego. Doniesienia agencyjne
nie precyzują o jaki środek
chodzi. Nie wiadomo także,
czy przeprowadzono tzw. kontr-

ekspertyzę. Faktem jest, że

naszemu czołowemu zawodni­
kowi grozi dyskwalifikacja.
Jeżeli ta informacja się po­

Markowski i Krzywda
pozostali w RFN

Ze zgrupowania w RFN po­
wrócili piłkarze krakowskiej
Wisły, beniaminek ekstrakla­
sy. Krakowianie rozegrali tam

trzy spotkania (dwie porażki
3:4 i 1:2 oraz zwycięstwo 6:0).
W autokarze powracającym do

kraju były dwa wolne miej­
sca. W RFN zostali Robert

Markowski i Robert Krzywda.

twierdzi, Jaskuła nie wystar­
tuje na igrzyskach w Seulu.

Ostatni etap wyścigu z Ku-
sel do Pirmasens (140 km)
wygrał Ludek Styks z CSRS
przed Cezarym Zamaną (Pol­
ska). Obaj uzyskali czas

3:43.24 wyprzedzając o 14sek,
Joerga Paffratha (RFN) i o 16
sek. kilkunastoosobową grupę,
w której byli Joachim Ha-
lupczok (7 miejsce) 1 Zbig­
niew Piątek (8 miejsce).

W klasyfikacji generalnej
triumfował Christian Henn
(RFN) — 35:16.16 przed Ro­
manem Kruzigerem (CSRS)
— strata 22 sek. i Udo Boelt-
sem (RFN) — strata 34 sek.
Polacy zajęli miejsca: 6. Zbig­
niew Piątek — 2.15 straty 1
10. Joachim Halupczok — 3.03.

Drużyna Gwatemali

zastąpi Meksyk

Międzynarodowa Federacja
Piłkarska (FIFA) potwierdziła*
iż w olimpijskim turnieju w

Seulu zamiast drużyny Meksy­
ku wystąpi Gwatemala.

Meksyk odsunięty został na

2 lata od wszystkich między­
narodowych imprez za sfałszo­
wanie dat urodzenia 4 zawod­
ników, aby umożliwić im
udział w rozgrywkach junio­
rów.

Hutnik — Sokol Wiedeń w PE

(d) • Każdy, kt0 przeby- ą
wał na Litwie czy Biało- S
rusi wspomina niepowta- ■
rzalny smak ciemnego, ra- S

zowego pieczywa. Mając na 5
względzie jego walory sma- S
kowe i długi okres zacho- 5
wywania iwieżo&ci rozpo- S

częto jego wypiek w Bia- S
łymstoku. Wcześniej < śmiu S

pracowników piekamwtwa :

z tęga miasta „terminowa- S
łó” u piekarzy w Grodnie, S
w Białoruskej SRR. Chleb E
o nazwie „litewski” trafia S
codziennie do białostockich -

sklepów w ilości od 800 do S
1300 kg. . H

• Atlantyckiemu żółwio- S
wi 2 akwarium morskiego 3
w Gdyni nie wiedzie się 5

najlepiej. Awaria motorów- 3
ki Morskiego Instytutu Ry- S

backiego „Stynką” pozba- 5
wiła go codziennej porcji S

świeżych ryb i raczków. W 3
zastępstwie swego natural- 5

nego pożywienia żółw 3

mógłby się zadowolił wo- S
łowiną, jednak instytut nie 3
może uzyskał od władz S
miasta zgody na zakup mię- 3
sa dla swego podopieczne- S

go.
• Ostatnie dwa woddo- «

ty Żeglugi Gdańskiej, wo- :

bec stale rosnących kosztów S
ich utrzymania, we wrze- 5
śniu przejdą pod banderę S

greckiego armatora. Jedno- :

stki te, z uwagi na usytuo- <■
wanie przystani Żeglugi 3

Gdańskiej w głębi lądu, nie 3

mogą w rejonie Gdańska 3
poruszał się z pełną szyb- E

kością, co znacznie obniża 3

atrakcyjność ich rejsów.

Katastrofy, wypadki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ta poważne pożary lasów.
Bouches-du-Rhone spłonęło kil­
kanaście hektarów lasów so­
snowych, w okolicach Marsylii
i La Ciotat płomienie strawi­
ły łącznie około 10 ha lasów.
W gaszeniu pożarów wzięły u-

dział śmigłowce.
• W górzystej części połu­

dniowoafrykańskiego Króle­
stwa Lesotho wystąpiły gwał­
towne śnieżyce. 1 . .

śmiertelne: z zimna zmarły
cztery osoby, w tym troje
dzieci. 50 tys. osób jest odcię­
tych od świata.

• Ulewne deszcze, jakie
spadły w Korei Południowej
W ciągu ostatnich 3 dni, spo­
wodowały śmierć 16 osób. 2

osoby zaginęły.
• Wietnamska marynarka

uratowała 3 rozbitków z na­
leżącego do sił morskich USA
samolotu, który we wtorek u-

legł katastrofie nad Morzem
Południowochińskim w czasie
lotu z Singapuru na Filipiny.

• Jedenaście osób zginęło
w katastrofie lotniczej, która
■wydarzyła sie w czwartek w

“pobliżu miasta Ciudad Boli-
'var w Wenezueli, 720 km na

płd. wsch od Caracas.

W Stanach Zjednoczonych
bawią obecnie cztery zespoły
radzieckich inspektorów, z któ­
rych każdy liczy l‘O ekspertów.
Do Związku Radzieckiego u<da-
je się zespół 200 inspektorów
amerykańskich. Ich pracą kie­
rować będzie generał Roland
Lajoie. W ciągu trwającej
przez 60 dni pierwszej in­
spekcji radzieccy eksiperci od­
wiedzą 30 obiektów na terenie
Stanów Zjednoczonych oraz

Europy zachodniej, a zespół
inspektorów amerykańskich
dokona kontroli 133 obiektów
na terenie Związku Radzliec-.
kiego - oraz krajów Europy
wschodniej.

(PAP)

Przed kilkoma dniami w

Brukseli odbyło się posiedze­
nie Europejskiej Konfederacji
Siatkówki, podczas którego
dokonano losowania grup
kwalifikacyjnych przyszłoro­
cznych mistrzostw Europy, a

także par europejskich pu­
charów. Niestety na to posie­
dzenie nie wyjechał żaden
przedstawiciel polskiej siat­
kówki, dysponujemy tylko in­
formacjami przekazanymi
przez redakcję katowickiego
„Sportu”.

Nie wiadomo z kim nasze

renrezentacje zagrają w tur­
niejach kwalifikacyjnych mi­
strzostw Europy, ale za to

wiadomo, z jakimi partnera­
mi zagrają mistrzowie kraju
— siatkarze Hutnika Kraków
i siatkarki Stali Bielsko w

Pucharze Europy Mistrzów

Krajowych. Dużo szczęścia
mieli podopieczni trenera Je­
rzego Piwowara, siatkarze
Hutnika. Przeciwnikiem kra­
kowian będzie nie liczący się
na arenie europejskiej zespół
Sokola Wiedeń. W Polsce ani
Związek, ani żaden z klubów
nie dysponuje materiałami do­
tyczącymi poziomu gry rep­
rezentowanego przez Sokola,
ale trener Piwowar nawiązał
już kontakt z byłym piłka­
rzem ręcznym Hutnika Zbig­
niewem Gawlikiem, który o-

biecał przesiać kasety z na­
granymi meczami tego zespo­
łu.

O wiele trudniejsze zada­
nie czeka zespół Stali Biel­
sko, która trafiła na mistrza
Francji — Racing Paryż, Tre­
nerem Francuzek jest polski
szkoleniowiec Andrzej Dulski.

Lotniczy memoriał im. Z. Dudzika

8-letni chłopiec

przywrócony do życia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ła dziecka obnażyła się do 21
stopni C., a serce przestało bić.

Informując o tym w piątek
lekarze z kliniki St. Joseph
stwierdzili, że gdy mały Jo­
seph Krogig został przywiezio­
ny w czwartek na dyżur, szan­
sę jego przeżycia oceniono ja­
ko 1 na milion.

Chłopiec wpadł do dużej za­
mrażarki stojącej w garażu,
w której prawdopodobnie stu­
kał lodów. Jego zniknięcie za­
uważono w południe, a odna­
leziono go dopiero o godz
18.30. W pół godziny później
przywieziono go do szpitala.
Po 4 godzinach intensywnych
zabiegów ciało dziecka odzy­
skało normalną temperaturę, a

jego serce zaczęło znów pra­
cować. O 1 w nocy chłopiec
został fizycznie nrzwrócony do
życia, jednak lekarze obawia­
ją się,, czy przerwa w funkcjo­
nowaniu układu krążenia nie.
spowodowała niedotlenienia, a

w rezultacie umian w mózgu,
(PAP)

, luyuiu

® 48 zgonów spowodowa­
ny nych tropikalnymi upałami za­

notowano w ciągu ostatniego
, tygodnia w Belgradzie. Więk­

szość ofiar upałów stanowili
, ludzie mający kłopoty x ser­

cem.

• W odległości 20 km na

wschód od Tobruku, w Libii
eksplodował 300-kilogramowy
niewypał z okresu II wojny

___ światowej. Ofiarą wybuchu
Śą ofiary padła 8-osobowa rodzina, któ­

ra natknęła się na niewypał
pracując w polu.

• 13 dalszych osób zginęło
wczoraj w wyniku powodzi w

Bangladeszu. Łączna liczba
śmiertelnych ofiar trwającej
już od 3 tygodni klęski ży­
wiołowej wzrosła do 200.

© Ponad 1000 pracowników
platform naftowych na Mo­
rzu Północnym straciło życie
w wypadkach, które wydarzy­
ły się w. bieżącym dziesięcio­
leciu — informuje norweski
urząd statystyczny „Veritec”.

• W kilku miastach Indii

północnych, w tym także w

Delhi, notowane są od tygod­
nia liczne wypadki cholery.
W stolicy Indii zmarło już 20
osób a cztery tysiące prze­
bywa w szpitalach.

Z dalekopisu
SPÓR O KOLEKCJE

MOTYLI

E (d) Motyle również mogą
S stać się przedmiotem spo-
E rów sądowych. Świadczy o

■ tym sprawa o udział w

g spadku po zmarłym miesz-
; kańcu Opola, Tomaszu B.,

S który pozostawił po sobie
; bogatą kolekcję motyli po-

g łudniowoamerykańskich z

3 końca XIX w., szacowaną
£ na ok. 1,5 miliona złotych.
S Drogocenna kolekcja zo-
E stała zabezpieczona przez
S opieczętowanie szafy przez
£ komornika, a następnie w

S maju 1986 przywłaszczona i
; sprzedana przez jednego z

S uczestników postępowania
spadkowego. Został on ska­
zany w postępowaniu kar­
nym, ale — jak dotychczas
— nie ujawnił komu sprze­
dał kolekcję.

Wyjaśnieniem tej tajem­
nicy i próbą odzyskania
zbioru ma zająć się Sąd Re­
jonowy w Opolu.

s

I

a ELEKTRONICZNY
TEATR LALEK

Zuchwały napad
w „Grand Hotelu"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

E okno, po uprzednim odglę-
B cłu kraty, dwóch mężczyzn.

Nio zapalając światła na­
pastnicy pobili dotkliwie
śpiących już lokatorów po­
koju, a następnie grożąc im
użyciem ostrego narzędzia
zabrali blisko 900 tys. zł,
kilkaset dolarów a także
złotą biżuterię, W tej spra­
wie prowadzone jest ener­
giczne śledztwo. (PAP)

S W Japonii powstał teatr

j lalek poruszanych za po-■ mocą najnowocześniejszej
! techniki — mikrokompute-■ tów i z zastosowaniem tzw.

S, poduszki magnetycznej. Ku-
S kiełki potrafią „samodziel-
3 nie” chodzić, poruszać rę-
S kami i głowami, otwierać i
3 zamykać usta oraz oczy, a

g także mówić i śpiewać w

3 języku japońskim i angiel-" skim.

Komunikat MO

Nadal poszukuje się niebezpiecznych
środków promieniotwórczych

usunęli z tego samochodu. O-
soby posiadające informacje
mogące przyczynić się do od­
nalezienia niebezpiecznego
środka promieniotwórczego

redakcyjnej

anteny,®
satelitarnej

W nawiązaniu do komuni­
katu z 13- bm. w sprawie po­
szukiwania samochodu marki
„polonez” nr rej. PNR 7494. w

którym znajdował się pojem­
nik zawierający izotopy pro- proszone są o kontakt z naj-
mieniotwórcze, Biuro Krymi- bliższą jednostką Milicji Oby-
nalne Komendy Głównej MO watelskiej bądź Biurem Kry-
informuje, iż samochód ten zo- minalnym KG MO telefon:
stał odnaleziony. Nadal poszu- 60-161-61.
kuje się pojemnika z lzotopa- -

mi, który sprawcy kradzieży

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Niemowlę w samolocie

(PAP)

Sprostowanie Ministerstwa Spraw Zagranicznych
Ministerstwo Spraw Zagra- , litycznych między Polską Lu-

nicznych przekazało PAP dową a Związkiem Radzieckim

sprostowanie następującej tre- opiera się na zasadach równo­
ści: uprawnienia,

We wspólnymi oświadczeniu dzialnęści. i
polsko-radzieckim opublikowa- . przed własnym narodem,
nym 15 bm. rozdział I akapit modzielnośei oraz

drugi powinien brzmieć nar

stępująco:
„Cały system stosunków P»-

wspólodpowie-
ódpowiedzialności

sa*
_ ,_____ ___ ____j. suweren­
nego decydowania o sprawach
rozwoju kraju”.

(PAP)

Po wylądowaniu samolotu
jednej z amerykańskich linii

lotniczych w Los Angeles za­
skoczone stewardesy znalazły
w koszu, na odpadki żywe, no­
wo urodzone niemowlę. Po
dwóch dniach poszukiwań zna­
leziono matkę, która urodziła
dziewczynkę na pokładzie sa­
molotu i tamże ją porzuciła.
Kobieta odmawia wszelkich
zeznań i twierdzi, że obecnie
pragnie dziecko wychować. Po

ujawnieniu całej historii po­
nad 100 osób wyraziło chęć
adopcji niemowlęcia.

Na lotnisku Aeroklubu Rze­
szowskiego w Jasionce roze­
grano pierwsza konkurencję
IX Rzeszowskich Ogólnopol­
skich Zawodów Samolotowych
im. Zdzisława Dudzika, w któ­
rych uczestniczy 26 załóg z ca­
łego kraju. Startuje również
krajowa czołówka, dla której
rzeszowskie zawody sa ostat­
nim sprawdzianem przed
sierpniowymi mistrzostwami
świata i Europy.

Kadrowicze wykazuj a dosko­
nałe przygotowanie, czego
najlepszym dowodem jest iż po
pierwszej konkurencji w kom­
plecie uplasowali się na czoło­
wych lokatach. Pewna niespo­
dzianką jest jednak to, iż

pierwsze miejsce zajmuję za­
łoga „mieszana”, w której za­
miast przewidzianego do star­
tu w mistrzostwach w Anglii
Krzysztofa Lenartowicza,
startuje zastępczo Krzysztof
Wyskiel z Rzeszowa. Wraz z

Januszem Darochą (Aer. Czę­
stochowa) mają oni po pierw­
szej konkurencji tylko 40 pkt.
karnych. Dalsze miejsca zaj­
mują: 2. Wacław Nycz (Rze­
szów) — Marian Wieczorek
(Kraków) — 60 pkt, 3. Włodzi­
mierz Skalik (Częstochowa) —

Ryszard Michalski (Łódź) —

79 pkt., 4. Wacław Wieczorek
(Kraków) — Zbigniew
Chrząszcz (Wrocław) — 121

pkt.

W kilku wierszach

• W trzecim dniu między­
narodowych zawodów strzele­
ckich o nagrodę gazety „So-
wietskij Patriot” Marina Do-
branczewa (ZSRR) ustanowiła
rekord świata w strzelaniu z

pistoletu pneumatycznego wy­
nikiem 389 pkt.

• Coraz ciekawiej toczy się
rywalizacja w finałowym tur­
nieju o Puchar Europy w sza­
chach w. Rotterdamie. W
pierwszych spotkaniach dru­
giej , tury imprezy, mistrz
ZSRR OSKA Moskwa zremi­
sował z Volmac Rotterdam
3:3. W drugim meczu mistrz
RFN Solingen pokonał Hon-
ved Budapeszt 3,5:2,5.

Na dwie rundy przed za­

kończeniem imprezy prowadizi
CSKA — 14,5 pkt przed Vol-
tnac — 12, Solingen — 11,5
oraz Honvedem — 10 pkt.

• Trzech pięściarzy ame­
rykańskich, kandydatów do
reprezentacji olimpijskiej, zo­
stało zdyskwalifowanych za u-

żywanie kokainy. Kontrole
antydopingowe przeprowadzo­
ne po ostatnim turnieju dały
wyniki pozytywne u Erica
Griffina (kat. 48 kg), Lacella
Fingera (63,5 kg) i Williama
Guthrie (75 kg).

• Z tenisowego turnieju
Grand Prix w Stuttgarcie, wy­
eliminowany został w 1 /8 fi­
nału rozstawiony z nr 1 Milo-
slav Mecir, przegrywając z

Thomasem Musterem 4:6, 6:7
(8—10).

Nieczystości

w Bałtyku
Od popołudnia 13 bm. jed­

nostki patrolowe WOP, Mary­
narka Wojenna, a następnie
jednostki Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego „Posejdon” z

Gdyni i „Zefir” z Darłowa po­
stawiono w stan pogotowia po
stwierdzeniu na Bałtyku, ok
15 mil od wybrzeża środkowe­
go, rozległej plamy nieczystoś­
ci, pochodzących prawdopodo­
bnie z ładowni. staitku. Nie

udało się stwierdzić, który sta­
tek pozostawił w morzu tak
pokaźny ładunek nieczystości.

Jak poinformowano dzienni­
karza PAP w dyrekcji Urzę­
du Morskiego w Słupsku, 14
bm, w godzinach przedpołu­
dniowych akcję ratunkową od­
wołano. Ratownikom wyda­
tnie pomogła natura. Silny
wiatr, o skali 7—5 według
Beauforte’a oraz wzburzona
fala, rozproszyły plamę nie­
czystości spychając ja z rejo­
nów przybrzeżnych. w głąb
morza. Stwierdzono opadanie
nieczystości w głębinę mor­
ską.

Jako będzie pogoda?
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Janina W.: Nie Jestem w stanie podać, kiedy zaczęła «i«
nasza działalność, pamiętam jednak, że było to przed grud­
niem 1981 r. Weszłam wtedy w porozumienie z głównym
księgowym naszej Spółdzielni „Przyszłość” w M. Tadeuszem
p. Trudno powiedzieć, kto pierwszy —- on czy ja — wyszedł
s propozycja: w każdym razie porozumienie dotyczyło spo­
sobu. w jaki można by ukraść pieniądze ze spółdzielni Ta­
deusz P powiedział że pieniądze da sie „wyprowadzić” po­
przez jednego z rzemieślników. malarza Władysława K Zna­
łam tego rzemieślnika, pracował w spółdzielni iako kierow­
nik prywatnego, zryczałtowanego zakładu malarskiego ale
na początku nie wiedziałam, skąd te pieniądze maja być.
Szef nakłaniał — nowiem ci. z takiego konta przeksięgować
na konto Władysława K. Dyktował mi numery kont: Wła­
dysław K. wybierał pieniądze i dzielił sie z nami.....

Po roku, a może dwóch, główny księgowy powiedział, że
także inni rzemieślnicy zatrudnieni w Spółdzielni „Przy­
szłość” mogą dla nas wybierać pieniądze w podobny aoo-
sób. Początkowo kwoty były nieduże, 5—10 tys. zł.

Władysław K.: Kiedyś w hallu spółdzielni księgowy Ta­
deusz P. powiedział mi. że ma nadwyżką 1 prosi, abym mu

W NASZEJ SPÓŁDZIELNI

wybrał te pieniądze, bo tylko ryczałtowiec może to zrobić.
— Jak mogę nodjąć swoje pieniądze i przekazać iemu? —

zdziwiłem sie- Tadeusz P. wytłumaczył mi. że one przecież
nie będą obciążały mojego konta w spółdzielni Zgodziłem
sie tym chetniei że miałem spore trudności z wybieraniem
z konta swoich własnych należnych mi pieniędzy, a Tade­
usz P. dodał: — Jeżeli będziesz potrzebował zaliczki lub wy­
płaty, to teraz dostaniesz swoja forsę bez problemu.

Janina W : Dołączyła do nas Eugenia B. nasza koleżanka
z księgowości. Tadeusz P. utrzymywał z nia przyjacielskie
kontakty Zgodziłam sie na te trzecia gdyż właśnie Tadeusz
wymyślił sposób w jaki mogliśmy wykombinować pieniądze
ze spółdzielni A zresztą — był przecież moim przełożonym.
Doszło też do wtajemniczenia w manipulacje finansowe In­
nej koleżanki Bronisławy Sz. Odbyło sie to tak: cała czwór­
ka pozostaliśmy kiedyś no pracv w naszym biurze i przy
okazji picia alkoholu Tadeusz P. opowiedział o możliwości

otrzymywania „lewych” pieniędzy. Szef do wypiciu wódki
był bardzo rozmowny i mówił o sprawach o których nie
powinien mówić.

Bronisław G.: Gdy pobierałem należne mi pieniądze z

konta, główny księgowy wychodził za mną na korytarz i
mówił konkretnie: — Jak bedzie flacha, to będą i pieniądze.
Pobierałem pieniądze . szedłem do sklepu, kupowałem bu­
telkę lepszej wódki 1 po powrocie do biura przekazywałem
ją Tadeuszowi P. Później księgowy wskazał mi pudełko tek­

turowe stojące obok szafy na korytarzu i odtąd, już nie
wchodząc do biura księgowości, pozostawiałem butelkę w

tym pudełku.
Janina W.: W okresie, gdy Bronisław O. został wprowa­

dzony w manipulacje z pieniędzmi ja przeprowadziłam roz­
mowy z innymi rzemieślnikami —■Adamem J. i Jerzym C„
którym przekontowałam „lewe” pieniądze na ich kartoteki.
Wybierali je z kasy spółdzielni na tych samych zasadach
co pozostali rzemieślnicy.

Tadeusz P.: Kiedyś w rozmowie z Janiną W. zapropono­
wałem jej. by zmniejszyć niektórym ryczałtowcom naliczany
im ryczałt — podatek dla spółdzielni: oni z wdzięczności
dadzą pieniądze, które będziemy przeznaczać na zakup ka­
wy. herbaty, ciastek i tym podobnych artykułów potrzeb­
nych w naszym biurze księgowości. Wcześniej rozmawiałem
na ten temat z rzemieślnikami. Przy okazji pobierania pie­
niędzy za wykonane prace pozostawiali nam drobne kwoty,
początkowo nie przekraczające 10 tys. jednorazowo. Dzieli­
liśmy je z Janiną W. miedzy Siebie i choć rzemieślnikom
zwiększały sie obroty — my nie zwiększaliśmy im już kwo­
ty ryczałtu, chociaż mogliśmy.-

Janina W.: Było to z okazji Dnia Kobiet: pracownice na­
szego działu księgowości otoczyły Tadeusza P„ inne kibico­
wały zza biurek: — Szefie — mówiły — wymyśl coś aby
wypłacić nam nagrody Po chwili przekomarzania sie Ta­
deusz P. powiedział do mnie — wypisz tam Mamuś — i tu
Określił kwotę. Na podstawie tego wystawiłam wniosek o

zaliczkę na jedna z tych dziewcząt, jako pożyczkę długoter­
minowa Ona pokwitowała odbiór pieniędzy w kasie a Ta­
deusz P- każdej z dziesięciu pracownic przekazywał równe
części z pobranej gotówki, końcówka zaś pozostawała na

kawę. Często wystawiałam takie wnioski o zaliczkę z fun­
duszu mieszkaniowego naszej spółdzielni Żadna z osób nie
musiała spłacać długu, bo rozchodowałam pobierane pienią­
dze nro. z konta funduszu urlopów wypoczynkowych rycizał-
towców.,

Tadeusz P.: Nie tylko” dla nas były te pieniądze. Pobiera­
łem ie także na potrzeby brezetsa naszej spółdzielni Ryszar­
da J- Gdy prezes wyjeżdżał załatwiać różne sprawy dla
spółdzielni, mówił, żebym postarał sie o pieniądze na ich
załatwienie. Wyliczał, jakie kwoty sa potrzebne, co ile kosz­
tuje. Wyjaśniłem prezesowi że jedyna możliwość uzyskania
pieniędzy to wyciąganie ich od ryozaltowców.

Najlepsze układy miałem z Władysławem K. Powiedzia­
łem mu wiec, że prezesowi potrzebne sa pieniądze i trzeba
je pobrać z kasy spółdzielni. — Musimy załatwić w Warsza­
wie umorzenie FAZ — wytłumaczyłem mu szczerze. Wła-

tfysław X. odpowiedział, że jeśli trzeba to nie m* sprawy,
on oobierze Pieniądze z kasy.

Janina W.: ód Adama J., tapicera, otrzymywaliśmy w czę­
ści pieniądze dla siebie a w części dla prezesa. Pamiętam
te rozmowy: Tadeusz P. mówił tapicerowi: — Stary, potrze­
bują forsy. Wypisywałam potem druczek o zaliczkę — wy­
płatę. podpisywałam go wraz s księgowym, a czasem pod­
pisywał też prezes. Różnie bywa w życiu: kiedy prezes miał

seosuty samochód był w większej potrzebie. Wówczas JeTzy
C.. stolarz zatrudniony w naszej spółdzielni, pobierał dwu­
krotnie w ciągu iednego dnia grubszą gotówkę i zanosił
osobiście prezesowi. Wszystkie wnioski o wypłatę dotyczyły
tych „lewych” pieniędzy znajdujących sie na kontach rze­
mieślników. które ja tam wcześniej przekazywałam. Te
..lewe” pieniądze wyszukiwał Tadeusz P. analizując konta
spółdzielni. Umówiliśmy się. że w tych przeksięgowaniach
treść polecenia bedzie inną niż w legalnych operacjach księ­
gowych.

Eugenią B.: Na wnioskach, z którymi udawałam sie do
kasy były adnotacje, że pobieram pieniądze jako pożyczkę
na remont mieszkania lub na zakup materiałów dla naszej

ąpółdzielni. To była nieprawda: pieniądze przeznaczałam na

moje wydatki i wydatki prywatne pozostałych pracowników
zatrudnionych w dziale księgowości. Aby ukryć operacje.
Janina W. nie księgowała pieniędzy na moje konto pożycz­
kowe czyli nie obciążała nimi mnie, obciążała odpowiednie
konta naszej Spółdzielni „Przyszłość”. Nie musiałam zwra­
cać pieniędzy. Miałam też umarzane pewne kwoty z tytułu
pożyczek pobranych legalnie przeze mnie. Tych umorzeń
dokonywał główny księgowy: Tadeusz P. robił przeksięgo­
wanie pewnych kwot pieniędzy z konta naszej spółdzielni
na moje konto pożyczkowe i w ten sposób ia nie musiałam
ąpłacać. Nie wiem czy było to zgodne z przepisami czy
wbrew przepisom, ia sie o takie umorzenia nie starałam.

Janina W.: Pieniądze przeznaczałam na różne wydatki
bieżące. Nie wiem dokładnie, na co wydawał je Tadeusz P„
ale przecież miał dwa wesela w domu, niemało też poszło
6a alkohol, bo lubił sobie wypić.

Klara S.: W naszej spółdzielni było zatrudnionych wielu
rzemieślników. Zauważyłam, że Tadeusz P. i Janina W róż­
nie ich traktowali. Grzecznie traktowali Bronisława G. Wła­
dysława K„ Jana P. Widać było że lubili tych ryczałtow-
ców i zawsze załatwiali ich od reki. Natomiast pozostali
musieli sie nachodzić, natrudzić i nie zawsze załatwili co

trzeba za pierwszym razem. Jeśli idzie o ryczałtowca Ada­
ma J„ to rozmawiał wyłącznie z prezesem, mówiąc nam —

załatwiam z głowa a nie z nogami. Prezes. Ryszard J jak
tvlko został prezesem to stale narzekał na braik pieniędzy.
Niechętnie zajmował sie problemami spółdzielni mówił, że
nie ma czasu. Ale to nieprawda, bo zawsze siedział w swo­
im gabinecie i nic nie robił, tylko myślał. Słyszałam że pre­
zes poiechał do Ameryki, zabrał 800 dolarów i iuż nie wró­
cił-

Tadeusz P.: Chyba w 1985 r. był na kontroli w naszej
spółdzielni Adam Rz.. lustrator Okręgowego Oddziału Lu­
stracji CZSP w Rz, Zwrócił sie on wówczas do mnie z pro­
śba o sprzedaż różnych deficytowych materiałów. Lustrator
nie mógł zakupić ich na swoje nazwisko, dlatego dowody
zakupu były pisane na nazwiska ryczałtowców. Adam P.z.

pobrał z magazynu farbę olejną, płytki łazienkowe glazu­
rowane, terakotę, kuchenkę gazową, zlewozmywak < ka­
loryfery.

Janina W.: Według moich obliczeń prezes Ryszard J. mógł
otrzymać od rzemieślnika Bronisława J. — za pośrednictwem
Tadeusza P. — kwotę ok. 50 t.vs zł za odstąpienie od za­
miaru zwolnienia go z pracy. Przypominam sobie też. że Ta­
deusz P. sporządził fikcyjne polecenie przeksięgowania kwo­
ty 1,700 tys. zł z jednego konta na inne Było to tzw pod­
wójne księgowanie — w efekcie cała kwota została prze­
księgowana na konto rzemieślnika Stanisława C. Nie pra­
cował on iuż w naszej spółdzielni, nie wiedżiał o tym. że
nie zlikwidowaliśmy jego konta, ani o całej operacji finan­
sowej. Cała kwota 1.7 min została wyprowadzona ze .-.spół­
dzielni i zagarnięta przeze mnie. Tadeusza P. i innych rze­
mieślników.

Tadeusz P.: Spółdzielnia „Przyszłość” wypłaciła w 1985 r.

pracownikom ponad 2 min zł podwyżek i spowodowało to

przekroczenie zaplanowanego funduszu płac. Niektóre na­
sze zakłady w ogóle nie wykonały planu, a jednak otrzy­
mały premie, to również miało wpływ na przekroczenie fun­
duszu płac. Z tego powodu spółdzielnia została zobowiąza­
na do zapłacenia ok. 22 min zł na Fundusz Aktywizacji Za­
wodowej. Już w kwietniu ’8<5 było wiadomo, że mamy od­

prowadzić tą kwotą do banku. Powstał poważny problem,
a nawet zagrożenie bytu i działalności Spółdzielni „Przy­
szłość”: i 23 min wypracowanego zysku należało zapłacić
12 min podatku dochodowego. Pozostała kwota nie wystar­
czyłaby n* pokrycie FAZ. Byłaby to kompletna klapa 1
bankructwo.

W maju zebrał się zarząd spółdzielni oraz rada: szuka­
no dróg wyjścia. W końcu rada zobowiązała prezesa do za­
łatwienia sprawy. Kiedy bank oraz WZSP w Rz. pozytyw­
nie zaopiniowały wniosek o umorzenie całej należności na

FAZ — wówczas prezes wziął wniosek wraz z opiniami i
udał sie do Warszawy, do Centralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy i Ministerstwa Pracy. Zastanawialiśmy sie co

też szef załatwi. Po powrocie ze stolicy prezes wezwał mnie
do swego gabinetu, gdzie był już jeden z wiceprezesów. Ry­
szard J. opowiedział, że był w CZSP i rozmawiał tam z pew­
nym gościem. Następnie poszli razem do kierownika działu
w Ministerstwie Pracy. Ten kierownik wziął dokumenty od
naszego prezesa i obiecał, że bedzie rozmawiał z wicemini­
strem. Kazał skontaktować sie za klika dni. Prezes mówił,
że jeśli wiceminister podpisze nasz wniosek, to sprawa umo­
rzenia FAZ będzie załatwiona. — Koło wiceministra bę­
dą chodzić tak. żeby załatwić pozytywnie — mówił z prze­
konaniem prezes. — Ale to musi kosztować — dodał. Pre­
zes ocenił. że na załatwienie sprawy potrzeba ok. 300 tys. zł.
— Skąd mamy wziąć tyle pieniędzy? — pytałem. Prezes od­
parł. że trzeba porozmawiać z którymś ryczałtowcem Za­
proponowałem Władysława K.. Bronisława G. Adama J-. bo
mieli oni duże przeroby i pobierali z kasy pokaźne kwoty.

Rozmawiałem z rzemieślnikami a prezes telefonował do
Warszawy. Dowiedział sie że powinien przyjechać. Wyjeż­
dżając wziął z kasy ok. 80 tys. zł. Wraz z wiceprezesem za­
kupili upominki. Z pieniędzmi i prezentami wyruszył pre­
zes do stolicy. Wkrótce pojechał jeszcze raz i faktycznie
przywiózł pisemna decyzle zwalniająca nasza Spółdzielnie
„Przyszłość” od opłat na FAZ.

Władysław J. zawsze wyrażał zgodę na pobieranie pie­
niędzy, tak wiec całą te kwotę — 300 lub 350 tys. zł, którą
wziąłem od niego i dałem prezesowi — ten zużył na za­
łatwienie umorzenia FAZ. Wyrównanie Władysławowi K.

tej kwoty miało nastąpić z nieniedZv naszej spółdzielni. W
'ostateczności jednak nie wyrównaliśmy jej bo prezes od­
leciał do Ameryki: nie miałem wiec z kim uzgodnić prze­
księgowania i zwrotu pieniędzy.

Władysław M.: Gdy któregoś dnia Janina W. zwróciła sie
do mnie, abym pobrał jakaś kwotę — odpowiedziałem: pani
Jasiu, wszyscy pójdziemy — tu skrzyżowałem palce, co

oznaczało, że pójdziemy za kratki za to pobieranie pieniędzy
ze spółdzielni. Odrzekła, żebym był spokojny, nic sie nie sta­
nie. Pobrałem wówczas kwotę, o którą prosiła i przekazałem
jej na korytarzu.

Tadeusz P.: W grudniu nastawiła awaria kotłowni w na­
szej spółdzielni: rozwaliło kocioł. Tak sie wtedy złożyło, że

mieliśmy nadwyżkę finansową 1,7 min zł. którą należało
przeksięgować na konto inwestycji. Wytłumaczyłem jednak
szefom, że jest to nadwyżka z której można by wziąć pie­
niądze na załatwienie przyspieszenia dostawy urządzeń do
remontu kotłowni. Prezes odrzekł. że skoro tak. to trzeba te

pieniądze przeksięgować na konto któregoś ryczałtowca. Ja
z kolei dodałem że najlepiej takiego, który już u nas nie
pracuje. Janina W sporządziła polecenie księgowania. Oprócz
kwoty na załatwienie urządzeń do remontu kotłowni ryczał-
towcy pobrali z kasy kwotę 1,1 min zł i przekazali pienią­
dze mnie oraz Janinie W. My zaś wręczyliśmy je prezeso­
wi Ryszardowi J. a ten przeznaczył je na koszty leczenia
swego dziecka, na łapówki i picie alkoholu przy załatwia­
niu różnych spraw kooperacyjnych na targach w Poznaniu
i Rzeszowie: przy zawieraniu umów kooperacyjnych z wie­
loma firmami — Tgloopołem. Hutą Stalowa Wola, na po­
częstunki przy zdobywaniu wózka akumulatorowego, przy
zakupie waty szklanej w Krośnie i polimalu w Gdańsku.
Materiałów nie można było przecież zdobyć inna drogą Pie­
niądze przeznaczone były także na sfinansowanie pobytu
Szwedów w naszej spółdzielni, na zakup kawy dlą prezesa
i inne potrzeby Prezes załatwiał przecież wiele: sprzedaż
osłonek do kiełbasy torebek foliowych wyrobów tapicer-
skich i metalowych, które produkowała nasza spółdzielnia.
Każdego roku były też aktualizowane z kooperantami i od­
biorcami umowy dotyczące cen i kalkulacji wyrobów. Na ten
cel prezes brał od nas ck. 150—200 tys. zł. Brał także na za­
łatwienie korzystnych cen i kalkulacji wyrobów.

Władysław M.: To był błąd: zawierzyłem Tadeuszowi P.
i Janinie W., że sprawa ■pobierania pieniędzy nie wyjdzie
na jaw i nigdy nie zostanie wykryta. Zapewniali mnie, że

mogę spać spokojnie.

Akt oskarżenia zarzuca dziewięciorgu pracownikom Usłu-
gowo-Wytwórozej Spółdzielni „Przyszłość” w M., że zagar­
nęli na szkodę spółdzielni pieniądze w łącznej kwocie 10 min
481 441 zł.

JAGIENKA WILCZAK

...W depresji smutek nachodzi człowieka
bez uchwytnej przyczyny. Jakby za przekrę­
ceniem kontaktu wszystko gaśnie, świat traci
swą barwę, przyszłość zamienia się w czarną
ścianę nie do przebycia, a przeszłość — w

pasmo ciemnych wydarzeń obciążających
chorego poczuciem winy Znika normalna e-

nergia życiowa, każda decyzja staje się nie­
słychanie trudna, a najbłahsze sprawy ura­
stają do problemów, których niepodobna roz­
wiązać. Przed chorym piętrzą się trudności

jak niebotyczne góry...
ANTONI KĘPIŃSKI Melancholia

Melancholia. Cóż znaczy to pięknie brzmią­
ce, a dzisiaj rzadko używane słowo? Smu­
tny, romantyczny nastrój, jaki chyba naj­

bardziej przystoi poetom? Smętne zadumanie,
którego przyczyną może być tęsknota, czy nie

odwzajemniona miłość? Albo też po prostu smu­
tek przychodzący nie wiadomo skąd, ogarnia­
jący człowieka. Dzisiaj słowo to zastąpiono
innym — depresja. Właśnie na temat depresji

Jahby nigdy nie świeciło słońce
rozmawiałam z dr. med. Andrzejem Ziębą, or­
dynatorem Oddziału „D

’

w Klinice Psychiatry­
cznej Akademii Medycznej im. M. Kopernika w

Krakowie.
— Czym, według Pana, jest depresja i jak

należy to pojęcie rozumieć?
— W rozumieniu potocznym to słowo ma sze­

rokie znaczenie, używane jest dla określenia
nieco gorszego samopoczucia, zmęczenia, znie­
chęcenia, braku aktywności W medycynie de­
presja jako objaw należy do najczęstszych za­
burzeń psychicznych. Jej występowanie można
stwierdzić nieomal w każdej chorobie psychicz­
nej. Występuje ona również w wielu chorobach
somatycznych, pojawia się także przy stosowa­
niu niektórych leków, np. hormonalnych.

— Antoni Kępiński w swym dziele „Melan­
cholia” wymienia chyba kilkanaście rodzajów
depresji, m in. młodzieńczą, połogową, starczą,
nerwicową, reaktywną, ograniczoną itd. Na
pierwszych stronach książki pisze szeroko o de­
presji endogennej i tylko tę postać depresji o-

kreśla mianem „melancholia”. Czyżby to była
jakaś szczególna choroba depresyjna?

— Najważniejszym z naszego punktu widze­
nia problemem leczenia jest zespół depresji en­
dogennej. Jemu chciałbym poświęcić swoje
uwagi i spostrzeżenia. Do pierwotnych objawów
tej choroby należy obniżenie podstawowego na­
stroju, obniżenie tempa procesów psychicznych
i ruchowych, zaburzenie ośrodkowej regulacji
układu hormonalnego, lęk. Do wtórnych zalicza­
my m. in. utratę zainteresowań, ujemną ocenę
przeszłości, teraźniejszości i przyszłości chorego,
poczucie winy, myśli i tendencje samobójcze.
Przypuszcza się, że na ten typ zaburzeń choruje
0,3—0,4 proc, populacji Cierpienia człowieka
będącego w depresji są wręcz niewyobrażalne
dla zdrowych ludzi, jego sposób myślenia pole­

ga na wyciąganiu ze wszystkiego negatywnych
wniosków. Mówi się o tych chorych, że jakby
nagle znaleźli się w ciemnym pokoju bez drzwi
i okien, ale doprawdy trudno nawet wyrazić
głębię ich uczucia smutku. Dość plastycznie
przedstawił je prof. Kępiński, wróćmy więc na

chwilę do jego książki: „...Myślenie staje się
trudne, kojarzenia są skąpe, myśl obraca się
wokół jednego tematu: beznadziejności własne­
go życia, własnych win i własnej bezradności,
marzeń o śmierci, która wydaje się jedynym
wybawieniem. Słabnie pamięć, świat otaczający
nie pociąga, wszystko jest przykre i bolesne...

jakby nigdy nad głową chorego słońce nie
świeciło...”.

— To zdumiewające i zarazem trudne do zro­
zumienia, że tak duże cierpienia przychodzą bez
konkretnych, realnych przyczyn. A przecież
gdzieś one muszą tkwić, czy nauka nadal ich
nie ujawniła?

— Chyba właśnie dlatego nasi chorzy bywają
nie rozumiani, nawet przez najbliższych. Kto
sam nie przeżył depresji, nie potrafi, nawet w

Rozmowa z dr. ANDRZEJEM ZIĘBĄ o depresji I jej leczeniu

przybliżeniu, zdać sobie sprawy x głębokości
przeżyć chorego. I nie zrozumie go, bo ludzie
myślą racjonalnie, przyczynowo, a w przypadku
tej choroby przyczyny nie są uchwytne. Spo­
wolnienie ruchowe i apatię chorego bierze się
więc często za lenistwo, niemożność radzenia so­
bie z codziennymi, zwykłymi sprawami, co de­
nerwuje otoczenie. Chory słyszy rady: „weź się
w garść”, „czemu jestes taki niezaradny”, co

jeszcze pogłębia jego niską samoocenę. Zresztą
on sam nie pojmuje przyczyn swego wielkiego
smutku, a niekiedy bierze za prawdziwe zupeł­
nie pozorne przyczyny. Pamiętam pacjenta w

głębokiej depresji, który zapytany o przyczynę
swego przygnębienia odpowiedział po długim
namyśle, z tragicznym wyrazem twarzy, że... nie
pomagał żonie myć naczyń. Zdarza się, że czło­
wiek, którego dotknęła depresja żyje długo w

mękach, izolacji, z myślami samobójczymi i nikt
z jego otoczenia nie usiłuje skontaktować go z

psychiatrą. Czasem krewni chorego orientują
się, że jest to jakieś psychiczne zaburzenie, lecz
nie przywożą chorego do szpitala psychiatrycz­
nego, by — jak twierdzą — ustrzec go przed
wstrząsem czy kompromitacją Nie wiedzą jed­
nak o tym, że choroba ta jest zagrożeniem ży­
cia, często towarzyszą jej myśli samobójcze, lub

samobójstwa rozszerzonego (umrzeć razem z

najbliższymi, by uchronić ich od złego losu).
Nauka jeszcze nie dała jednoznacznej odpowie­
dzi. na pytanie — co jest przyczyną depresji.
Przypuszcza się. że jest to choroba wieloprzy-
czynowa. Mówi się o czynnikach dziedzicznych,

gdyż w pewnych rodzinach pojawia się częściej.
Od pewnego czasu przyczyn depresji upatruje
się w zaburzeniach biochemicznych w central­
nym układzie nerwowym. Są to domniemania
zrodzone po przeprowadzeniu badań na zwie­
rzętach. Mózg nadal kryje wiele tajemnic...

— W jaki sposób leczy się tę chorobę, jeśli
jej przyczyny nie są znane?

— A jednak, przy dzisiejszym stanie wiedzy
już możemy pomóc chorym w depresji. Czasem
leczenie depresji jest tak efektywne, że przypo­
mina mi leczenie chirurgiczne — przyjmuje się
pacjenta w ciężkim stanie, a po kilku czy kil­
kunastu tygodniach wychodzi zdrowy. I może
wrócić do pracy, nawet bardzo odpowiedzialnej,
bo depresja nie niszczy intelektu. Obserwuję na

co dzień cierpienia, jakie przeżywają ludzie w

depresji i ich radość, gdy przychodzą do zdro­
wia. Oni cieszą się, że patrzą na świat inaczej,
czasem tylko nachodzi ich lęk, czy koszmar się
powtórzy. To cierpienie chorych na depresję
jest wyzwaniem dla nas, lekarzy. Dużym postę­
pem w leczeniu depresji endogennych i innych

chorób psychicznych było zastosowanie na prze­
łomie lat trzydziestych i czterdziestych wstrzą­
sów elektrycznych. Wówczas wielu chorych na

depresję zaczęło wracać do zdrowia. Jednak do­
piero ostatnie badania naukowe wyjaśniają na

czym właściwie ta metoda polega. Wstrząsy
elektryczne, podobnie jak leki tymoleptyezne,
wpływają na zmiany biochemiczne w mózgu, co

potwierdza przypuszczenie, że tam tkwi tajem­
nica chorób psychicznych. Z początku jednak
wstrząsy przeprowadzano bez zastosowania le­
ków znieczulających czy zwiotczających, toteż

był to zabieg dość brutalny i dawał wiele po­
wikłań w układzie kostnym i krążenia. Budziło
to u chorych opór i lęk, odstępowano więc od
elektrowstrząsów. Od kilkunastu lat wstrząsy
elektryczne zaczęto poprzedzać podaniem leków
zwiotczających mięśnie, toteż przebiegają one

zupełnie inaczej, spokojnie i nie dają objawów
ubocznych. Natomiast okazuje się, że w wielu
postaciach depresji endogennej, zwłaszcza w tych
z zahamowaniem ruchowym, myślami samobój­
czymi, wstrząsy elektryczne najszybciej pomaga­
ją pacjentom przyjść do zdrowia. Stwierdzamy
to także w naszej klinice, sam znam liczne
przypadki rewelacyjnej poprawy stanu chorego
po tym zabiegu, toteż i u nas, i na Zachodzie
powraca się do tej metody.

— Słyszałam, źe wstrząsy powodują zniszcze­
nie pewnej Ilości komórek nerwowych.

— Żaden lekarz nie stosowałby metody, któ­
ra trwale okalecza chorego. Nieprawdziwe są
też przypuszczenia, że wstrząsy elektryczne ni­

szczą intelekt, nie spotkałem się z takimi na­
stępstwami. Występujące po tym zabiegu zabu­
rzenia pamięci czy koncentracji uwagi mijają.
Wiemy natomiast, że wstrząsy elektryczne sto­
sowane równocześnie z tymoleptykami skracają
czas leczenia. Przy skojarzonym leczeniu cho­
ry zażywa mniej leków, które mają jednak pe­
wne działania uboczne. Na szczęście zmienia się
też stosunek pacjentów i ich rodzin do leczenia
wstrząsami elektrycznymi, którzy coraz powsze­
chniej akceptują te zabiegi. A kiedyś, propozy­
cję zastosowania wstrząsów elektrycznych, przyj­
mowano czasem wręcz jako obelgę.

— Rewolucję w leczeniu chorób psychicznych
przyniosło zastosowanie leków psychotropowych.
Farmakoterapia zmieniła zupełnie atmosferę
szpitali psychiatrycznych, w których teraz bywa
spokojnie jalc w sanatorium. Czy także depresja,
pod wpływem leków psychotropowych, zmieniła
swój obraz kliniczny 1 przebieg?

— Zastosowanie leków przeciwdepresyjnych o

budowie trójpierścieniowej istotnie zmieniło pro­

ces leczenia tej choroby. Wystarczy powiedzieć,
że dają one istotną poprawę stanu zdrowia u

65—70 proc, chorych.
— Patrząc jednak na sprawę z dystansu moż­

na rozważać, czy człowiek ma prawo podawać
drugiemu człowiekowi silnie działający na pro­
ces mózgowy środek chemiczny, jeśli nie wie
dokładnie, co w tym mózgu wówczas się dzie­
je?

— Nie działamy zupełnie w ciemno. Nowocze­
sne leczenie tymoleptykami jest monitorowane
— wiemy, jaiki powinien być poziom tych sub­
stancji we krwi i dozujemy je tak, by uzyskać
właściwe „nasycenie”. Efekt jest widoczny naj­
częściej po ok. dwóch tygodniach. Zwykle rów­
nocześnie z tymi iekami podajemy inne, szybciej
poprawiające nastrój. Przy pomocy wspomnia­
nych metod i psychoterapii potrafimy leczyć de­
presje, ogólnie mówiąc w ok 80 proc. Główny
problem polega na zapobieganiu nawrotom tej
choroby, bo każdy kolejny nawrót potęguje lęk
chorego, podważa jego wiarę w możliwość uzy­
skania pełnego zdrowia psychicznego.

— Jednym ze sposobów zapobiegania depresji
jest kuracją litem. Prowadzi się ją w Waszej
klinice. Jak ocenia Pan jej efekty?

— W poradni litowej, istniejącej przy naszej
klinice, pani doc. Ewa Broszkiewic.z już od
kilkunastu lat prowadzi kuracje litem, syste­

matycznie kontrolując jego poziom we krwi i
uzyskuje długotrwałe remisje. Chorzy uwalnia­
ją się od depresji na. całe lata, a jeśli nawet
choroba ta powraca, mimo zażywania litu, to

przebiega łagodnie. Jednak niektórzy chorzy
niechętnie decydują się na tak długie, systema­
tyczne leczenie.

— Może dlatego, ie ludzie nie chcą ciągle
nazywać się chorymi psychicznie i długo się le­
czyć. Pragną zaraz po wyleczeniu zamknąć za

sobą drzwi kliniki} więcej tu nie wracać.
— Toteż zwykle szybko, po wyjściu ze szpi­

tala, rezygnują z leków, kontroli u psychiatry
i... wracają do nas. Bo depresja wymaga syste­
matycznego leczenia 1 zapobiegania nawrotom.
W oddziale „D” opracowaliśmy w br. program
kompleksowego leczenia depresji endogennej,
którego koordynatorem jest kierownik kliniki
prof. Adam Szymusik. Łączymy w tym progra­
mie wszystkie dotychczasowe skuteczne metody
leczenia, które ma przebiegać w trzech etapach:
hospitalizacja w oddziale „D” (leczenie tymo-

leptykami, pod kontrolą Ich poziomu vze krwi
i gdy uznamy za wskazane, elektrowstrząsami),
leczenie w oddziale dziennym ZOZ Śródmie­
ście (który wkrótce zostanie otwarty), leczenie
ambulatoryjne. We wszystkich wspomnianych
etapach będzie stosowana psychoterapia, gdyż
jest ona bardzo potrzebna głównie dla pokona­
nia automatyzmu myślenia chorych na depresje,
którzy, jakby bezwiednie, ze wszystkich wyda­
rzeń i spostrzeżeń wysuwają negatywne dla sie­
bie ■wnioski, co obniża ich samoocenę i zmniej­
sza możliwości działania, uzyskania równowagi
psychicznej. Terapia poznawcza służy do bada­
nia tego błędnego pojmowania rzeczywistości
przez chorego. Pacjent w trakcie jej stosowa­
nia uczy się pokonywać problemy, które poprze­
dnio uznawał za nie do pokonania. Psychotera­
pia wymaga dużych umiejętności, źle prowadzo­
na przynosi więcej szkody niż pożytku. Zawsze
staramy się nawiązać kontakt z rodziną chore­
go, bo jego bliscy winni starać się zrozumieć
mechanizm tej choroby, cierpienie i swoją rolę
w leczeniu. Zamierzamy także stworzyć klub
chorych na depresję, żeby byli pacjenci mogli
sobie wzajemnie pomagać. Nasz kompleksowy
program leczenia depresji nie jest jeszcze zam­
knięty, pracujemy nad nim.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)



SOBOTA, NIEDZIELA

Dwa przedstawienia premierowe „ŁUCJI Z
LAMMERMOOR” GAETANA DIONIZET-

TIEGO (w języku włoskim) pod kierownic­
twem muzycznym EWY MICHNIK, w insceni­
zacji MARII FOŁTYN i JADWIGI JAROSIE-
WICZ, -w reżyserii MARII FOŁTYN, ze sceno­
grafią JADWIGI JAROSIEWICZ, choreografią
PRZEMYSŁAWA ŚLIWY i układem pojedynku
MARKA LECHA — to wydarzenie na poziomie
europejskim zarówno ze względu na wartość
dokonań scenicznych, ich nowego porządku, jak
1 dla pięknych głosów, doskonale zrealizowanej
muzyki. Jest to spektakl potężny, o ambicjach
wyznaczonych niejako przez propozycję JÓZE­
FA OPALSKIEGO (kierownika literackiego o-

pery ł operetki), który w stylograficznie przygo­
towanym programie zamieścił artykuł pt. „Wra­
camy do Waltera Scotta”. Uzasadnia w nim o-

becność trzech wiedźm w libretcie operowym,
gdzie dzieje kochanków rzucone zostały na hi­
storyczne tło burzliwej wojny domowej między
zwolennikami zdetronizowanych Stuartów i
stronnictwem nowego władcy Wilhelma Oroń­
skiego. Ponura tonacja b-moll krótkiego orkie-
stralnego wstępu staje się tłem dla pojawienia
trzech upiornych staruch, rozpoczynających swą
opowieść...

Przedstawienie krakowskie „Łucji z Lammer­
moor” jest piękne, ale niełatwe w odbiorze. Cu­
downa muzyka Dionizettiego dysponuje najważ­
niejszym (dla siebie) środkiem wyrazu w ope­
rach — melodyką: koloraturową (przeważającą
we wczesnych operach), kantylenową o cechach
lirycznych oraz w stylu „popolaresco”, spokre­
wnioną z pieśniami neapolitańskimi (DANUTA
SZLAGOWSKA). Tak też jest i w „Lucji”. Re­
żyser Maria Fołtyn mówiła na konferencji pra­
sowej o tych niezwykłych wartościach muzycz­
nych dzieła i o programie literackim, który nie­
jako zawiera się w muzyce, i który trzeba wy­
śpiewać. W realizacji scenicznej wyszły wszys­
tkie dobre cechy tej artystki, która jest nie tyl­
ko wykształconym reżyserem, ale i śpiewaczką
dużej klasy. Jeśli więc uruchamia chór i każę
mu się przemieszczać na scenie z jednego wyż­
szego poziomu niżej, jeśli każę Łucji padać
zemdlonej na ręce mężczyzn, jeśli decyduje się

na wprowadzenie sceny pojedynku między Ed­
garem i Lordem Ashtonem — to rzeczywiście
dynamizuje obraz i — co ciekawsze — muzy­
kę. Dalej: największym ryzykiem reżysera Ma­
rii Fołtyn było konsekwentne wprowadzenie po­
nurego nastroju, który rodzi się przecież z ro­
mantycznej powieści pełnej trupów, zemsty,
waśni, zaciemnionego horyzontu moralnego. Na­
turalnie powie ktoś, że na uczcie zaręczynowej
w siedzibie Ashtonów chór nie powinien wyglą­

i itowicrater

KRYSTYNA TYBUROWSKA w roli Łucji 1 WŁODZIMIERZ FEDOTOW w roli Edgara.
Fot, Jerzy Ochoński

dać jak upiorne strachy. Ale przecież to kłam­
liwe zaręczyny, przecież historię tragicznej mi­
łości Łucji i Edgara > Ravenswood poznajemy w

dynamicznym układzie poprzednich scen i przez
„zatańczenie jej” przez wiedźmy. Wszystko jest
niesamowite, tragiczne. Potem w scenie pierwszej
aktu trzeciego tenże chór jest jakby jaśniejszy,
mniej mroczny, artyści mają na sobie maski karna­
wałowe. Tutaj Fołtyn ^kontrastowała ostro nastrój
wesołości z potężną arią obłędu Łucji. Zrobiła

to po mistrzowsku, wydłużając zmiany napięć
akcji do samego końca.

Funkcjonalna w odniesieniu do intrygi dra­
matycznej (mniej w odniesieniu do robót śpie­
waczych: trzeba śpiewając pokonywać różne
wysokości itd.) dekoracja Jadwigi Jarosiewicz

wzmaga nastrój grozy i niesamowitości przez
centralnie umieszczony fragment kolumnady,
przez łagodnie zarysowane łuki gotyckie, dyna­
miczne wydłużenie horyzontu przez lewy i pra­
wy podest, z którego schodzą uczestnicy polo­
wania, uczt, zebrania żałobnego.

„Łucja z Lammermoor” w planie reżyserskim
miała zbliżyć się do oryginału — i tak też się
stało.

Strona muzyczna spoczęła w energicznych
rekach Ewy Michnik. Żelazna dyscyplina wy­
konawcza, synchronizacja dźwięków orkiestry i

głosów ludzkich, cyzelowanie wszystkich tych
fragmentów, m. in. arii i cavatin, które progra­
mowo odbijają wnętrze, psychikę kreowanej
postaci, przynoszą chlubę naszej artystce. To nie
sa żadne pochwały na wyrost i sądzę, że orkie­
stra akurat jeszcze tak dobrze nigdy nie grała!
Opera wymaga od instrumentalistów specjalnej
sprawności; miło mi więc donieść, że na przy­
kład rewelacyjnie grali swe partie wałtorniści,
że MAŁGORZATA GŁADYSZ-KOPER (w ka­
nale orkiestrowym) i JANUSZ PANCZYK (na
scenie) idealnie wręcz towarzyszyli Łucji w

słynnej arii, której długości trwania przez praw­
dziwe uniesienie i wykonawców, i nas odbior­
ców, w ogóle nie odczuwamy.

Czas teraz na solistów. Można powiedzieć
przede wszystkim jedno: ze sceny padały dźwię­
ki o mocnym, przejrzystym brzmieniu, słuchali­
śmy głosów młodych i już ukształtowanych ar­
tystycznie.

Osobnej analizy wymaga rola Łucji w wy­
konaniu KRYSTYNY TYBUROWSKIEJ. Już
kilka razy miałem okazję pisać o jej sprawno­
ści scenicznej — Łucja jeszcze raz dowodzi, że

mamy do czynienia z artystką dużej klasy. A-
ria obłędu, kiedy śpiewaczka musi zarówno in­
terpretacją muzyczną, jak i gestyczną przybli­
żyć widzowi-słuchaczowi tragedię niespełnionej
miłości i przymusu, odejścia od zmysłów — to

w gruncie rzeczy najtrudniejsze zadanie, jakie
tylko sobie można wyobrazić w literaturze ope­
rowej. Bez sprawności głosowej, bez tej cudow­
nej koloratury, bez owego lekkiego wejścia na

najwyższy ton przy zachowaniu określonego
wdzięku mimicznego (a wszystko to prezentuje
sobą Krystyna Tyburowska) nie można marzyć
o sukcesie. Lord Ashton w wykonaniu BOGU­
SŁAWA SZYNALSKIEGO to postać wyraziście
zarysowana, ujmująca zarówno ze względu na

cudowną barwę głosu, jak i umiejętność inter­
pretacji czysto dramatycznej. Szynalski jest nie­
zwykle inteligentnym śpiewakiem; w ostatniej
swej roli wydobywa również pewne podteksty.
Postać Ashtona nabiera dla mnie nowych warto­
ści. Przekracza granice zakreślone przez piękną
muzykę, cudowne arie na głos barytonowy. Te­
nor WŁODZIMIERZA FEDOTOWA, artysty ra­
dzieckiego z Kijowa, który występuje gościnnie
w roli Edgara — głównie w sprawnościach in­
terpretacyjnych zacliwycał słuchaczy. Ale rolę
swą na przykład w pojedynku z Ashtonem wy­
pełnił prawdą o ludzkim oddaniu uczuciom. Do­
pełnił to rozdzierającą sceną u łoża śmierci Łu­
cji. Kapelan dworski Artur — JANUSZA BO­
ROWICZA, to popisowa partia basowa tego ar­
tysty, który swym śpiewem i umiejętnością po­
ruszania się po scenie doskonale „wiązał” po­
szczególne dramatyczne fragmenty historii nie­
szczęsnej miłości Przecież był samodzielny, je­
go mocny głos o dramatycznym wyrazie to
wielki skarb artystyczny opery krakowskiej!
BOŻENA ZAWIŚLAK jako Alisa śpiewała dy­
skretnie. acz z akcentem na wieszczą rolę ośle­
płej opiekunki Łucji. Bardzo sprawnie rolę
Normana zaśpiewał FRANCISZEK MAKUCH,
który zaimponował nam czystym mocnym te­
norem. w scenach z chórem wyraźnie słyszal­
nym. KRYSTYNA UNGEHEUER. JACEK BECZ­
KO i JACEK TOMASIK mieli zadanie... zatań­
czenia roli „niemych narratorów”. Zadanie było
bardzo trudne. Na pewno w boku dynamicznego
przedstawienia artyści cl potrafili tańcem pod­
kreślić nie samowitość, tragiczność następujących
po sobie scen.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

nigdy nie świeciło słońce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Psychiatra, w przeciwieństwie do lekarzy
Innych specjalności, w minimalnym stopniu ko­
rzysta w diagnostyce i terapii z osiągnięć tech­
niki. On prawie o wszystkim wnioskuje z za­
chowania pacjenta, ciągle nie może „zajrzeć” do
jego mózgu, niczego zmierzyć, dotknąć, dokład­
nie określić. Diagnostyka opiera się na jego
własnych obserwacjach. W czasie leczenia le­
karz musi być powiernikiem chorego, zrozumieć
jego sprawy, kłopoty, sposób myślenia, przeży­
cia. Czy w kontaktach z chorymi angażuje się
uczuciowo w ich problemy, czy też, jak inni
lekarze, ulega pewnemu uodpornieniu na cier­
pienia pacjentów?

— Psychiatra nie może ulec znieczulicy, bo
wtedy jego leczenie nie da efektów. Owszem,
jak każdy człowiek miewa okresy zmęczenia,
zniechęcenia, wchodzi w spory z innymi leka­
rzami w zespole na temat metod leczenia, lecz
pacjent nigdy nie może mu zobojętnieć. Lekarz
razem z chorym czeka na efekt prowadzonej
terapii. Pomaga mu wiara, że jeśli zna dobrze
chorego i stosuje prawidłowe ; leczenie, to po.
dłuższym, czy krótszym okresie uzyska poprawę.
I chyba nikt nie może mieć wtąpliwości, że każ­
dy lekarz pragnie, by jego pacjent wyzdrowiał.
Na początku kuracji, gdy chory jest jeszcze w

głębokiej depresji, lekarz musi ograniczyć swo­
je z nim kontakty do dyskretnego towarzyszenia
i stworzenia atmosfery bezpieczeństwa. Wówczas
dłuższe rozmowy mogłyby denerwować i mę­
czyć chorego. W miarę poprawy jego stanu
zdrowia wprowadza się różne formy psychote­
rapii indywidualnej i grupowej. To bardzo waż­
ne, by wytworzyć u chorego przekonanie, że

gdyby nastąpiło pogorszenie lub nawrót choro­
by, może liczyć na pomoc.

— Można by powiedzieć, że psychiatra leczy
swoją mądrością, osobowością, umiejętnym po­
stępowaniem. To wszystko chyba bardzo obcią­
ża go psychicznie.

— Często lekarz przejmuje część smutku cho­
rego, inaczej powiem, jakby wchodził w jego
smutek, ale musi zachować optymizm. Nie moż­
na być aktorem, przywdziewać maski, bo cho­
ry szybko to odczyta, gdyż jest obdarzony dużą
wrażliwością na wszystkie skierowane w swo­
ją stronę uczucia. Aby być dobrym psychiatrą,
trzeba lubić ludzi, umieć nawiązywać z nimi

kontakty, podtrzymywać je. Lekarz musi także
pozyskać zaufanie chorego, inaczej nie będzie
mógł mu pomóc. Dlatego trzeba stworzyć taki
model leczenia psychiatrycznego, by lekarz miał
czas dla chorego. Brak czasu to problem prawie
■wszystkich psychiatrów, zresztą nie tylko u nas,
ale na świecie, zwłaszcza w dużych szpitalach.

Dlatego preferuję, jako współczesny model le­
czenia psychiatrycznego, organizowanie małych
oddziałów psychiatrycznych, które by wchodziły
w skład szpitali rejonowych czy wojewódzkich.
Pozwoli to na szybką konsultację pacjentów
psychiatrycznych w przypadku występowania
innych chorób, a także zmieni ich status, zrów­
na w opinii społecznej z innymi pacjentami.
Czas przełamać lęk przed chorymi i psychiatrią.
A był on duży; pamiętam protesty mieszkańców
pewnego miasteczka, w którym chciano otwo­
rzyć oddział psychiatryczny.

— Skąd ten lęk przed psychicznie chorymi?
Chyba nawet pogarda czy lekceważenie.

— Ludzie nie wyobrażają sobie, że sami mo­
gą zachorować. Z pogardliwym humorem trak­
tują zawód psychiatry i chorych, których zwy­
kle się boją. Chociaż, jak wskazują statystyki,
chorzy psychicznie nie są wcale bardziej nie­
bezpieczni niż inni, zdrowi, ludzie,

— Prof. Kępiński powiedział, że słowo ma

wartość terapeutyczną. Oczywiście miał na my­
śli dobre słowo, bo złe, jak mówią, zabija. Na
pewno stosunek do chorych psychicznie i tych,
którzy już odzyskali zdrowie, ma znaczenie dla
ich samopoczucia i utrzymania równowagi psy­
chicznej. Tymczasem, czy to z braku wiedzy,
czy kultury bycia, czy też z powodu. ułomności
ludzkiej natury, ludzie we wzajemnych kontak­
tach i współżyciu niszczą to zdrowie.” Jak Pan
ocenia wpływ kultury współżycia społecznego
na utrzymanie zdrowia psychicznego?

— Każdy dzisiaj żyje swoim życiem i wła­
snymi problemami, brakiem lub nadmiarem
dóbr, koncentruje się na sobie, nie spostrzega
innych lub widzi ich płytko, bez życzliwości i

refleksji. I nie zauważa, że w najbliższym oto­
czeniu ktoś cierpi, popada w chorobę. Na pew­
no wszystko to, co niesie z sobą cywilizacja,
pośpiech, zdenerwowanie, walka o zdobycie, a

potem utrzymanie pozycji, wpływa na wystę­
powanie depresji.

— A jeśli ktoś przekroczy barierę zdrowia
psychicznego, zostaje przez społeczeństwo odrzu­
cony i z trudem znajduje w nim miejsce.

— Na szczęście można dostrzec pewne pozy­
tywne zmiany w nastawieniu społeczeństwa do
chorych psychicznie. Chociaż samo słowo „de­
presja” ciągle dla wielu brzmi niewinnie — w

przeciwieństwie np. do słowa „schizofrenia”,
wywołującego lęk — liczni ludzie dotąd jeszcze
nie wiedzą, źe oznacza chorobę psychiczną. My­
ślę oczywiście o tej prawdziwej depresji —me­
lancholii.

— Dziękuję za rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Niewiele widzieliśmy po wojnie
książek o tak cudownej urodzie
zewnętrznej. Wewnętrzną jej

urodę i wartość symbolizuje Pana­
cea stanowiąca anegdotę okładki,
pełna wdzięku i majestatu postać
kobieca, w uniesionym ramieniu
trzymająca kielich, odwrócony
dnem do góry. To ona właśnie ze

swego imienia dała nazwę hipote­
tycznemu środkowi leczniczemu
przeciwko wszelkim chorobom: pa­
naceum.

Tytuł tej przepięknej i zewnę­
trznie i wewnętrznie książki brzmi:

Rośliny lecznicze i ich praktyczne
zastosowanie. By każda polska ro­
dzina mogła uzyskać w sprzedaży

> te książkę, na którą po prostu nie
I ma ceny, musiałaby ona zostać wy­

dana w nakładzie kilku milionów,
co — jak wszyscy wiemy — nie

jest możliwe. Autorami jej są: do­
cent dr hab. Aleksander Ożarowski
i dr farm. Wacław Jaroniewski,
obydwaj wychowankowie Wydziału
Farmaceutycznego Uniwersytetu
Łódzkiego; obaj też uczniowie i a-

systenci prof. Jana Muszyńskiego,
naszego fitologa światowej sławy,
którego wiedzy niemal encyklope-

Idycznej, fachowości i wręcz genial­
nej pamięci dotychczas nie przewyż­
szył nikt w skali światowej. Toteż
zaraz za okładką z Panaceą zamie­
szczona została fotografia nieżyją­
cego już naszego znakomitego fi­
tologa (1884—1957) ze słowami ucz­
niów „Pamięci Drogiego i Nieodża­
łowanego Nauczyciela książkę tę poś-
święcają jego uczniowie — Alek­
sander Ożarowski i Wacław Jaro­
niewski”. A na karcie następnej
Widnieje inna dedykacja. Dla mnie,
od ofiarodawcy — docenta Ożarow­
skiego. Dedykacja ta jest najbar­
dziej zaszczytnym wyróżnieniem i

H najwyższą nagrodą za wszystkie la­
ta pracy dla ziół i ziołolecznictwa,
najmilszą kompensatą za niepowo­
dzenia, bo nie wszystkie nasze ga­
zety i czasopisma kwapią się do
publikacji na ten tak wdzięczny i
tak nam potrzebny temat. Publiko­
wała moje materiały o ziołach i
ziołolecznictwie „Aura”, piękny
miesięcznik, poświęcony ratowaniu
zatrutego środowiska; drukował

« „Przekrój”, który w ogóle zapocząt­

kował moje publikacje, potem „Stu­
dent”, wreszcie znany powszechnie
tygodnik „Wieści", w którym moich
prac ukazało się najwięcej. Przez 25
lat łączyły mnie z tym tygodnikiem
serdeczne więzy, nigdy nie żałowa­
no dla mnie szpalt. Jeżeli teraz na

łamach „Wieści” nie ukazują się
już moje opracowania na temat

ziół, chciałabym — korzystając z

okazji — poinformować Czytelni­
ków, że nie ma w tym żadnej mo­
jej winy.

Czytelnicy „Gazety Krakowskiej”,
zwłaszcza „Magazynu Sobota” za­

córfca Asklepiosa
pewne pamiętają artykuł — wy­
wiad red. Haliny Kleszcz, zatytuło­
wany „Przeprośmy się z ziołami”
oraz moją odpowiedź. Dzisiejsza in­
formacja stanowi niejako konty­
nuacje tamtej wypowiedzi i ma

stanowić zachętę, by — kto tylko
zdoła nabyć tę książkę —. kupił ją
bez względu na cenę. Autorzy
przed wstępem, stanowiącym jakby
wręcz studia uniwersyteckie dla
wszystkich zainteresowanych zioło­
lecznictwem, zamieścili motto na­
stępujące: Najwyższy stworzył le­
karstwo w ziemi, a mąż mądry nie
będzie się nim brzydził — to napi­
sał Agryppa Nettensheim w r. 1543.
Zaś zaraz poniżej przywołano znane

słowa naszego największego poety-
klasyka Jana Kochanowskiego:

Szlachetne zdrowie, nikt się nie
dowie

Jako smakujesz, aż się
zepsujesz,

Tam człowiek prawie widzi
na jawie

I sam to powie, że nic nad zdrowie
ani lepszego, ani droższego.

Książka, której patronuje piękna
Panacea, wspaniałe dzieło „Rośliny

lecznicze i ich praktyczne zastoso­
wanie” — może nam szczególnie o-

becnie, przy braku leków i w zagro­
żonym środowisku, we wszystkich
niebezpieczeństwach cywilizacji i
„sztucznego” żywienia nas — oddać
nieocenione wprost usługi.

Książka ma 436 stron i dzieli się
na kilka części. Część pierwsza to

terapeutyczne zestawienie leków

ziołowych: schorzenia podane w po­
rządku alfabetycznym oraz leczące
surowce oraz preparaty galenowe.

Potem następuje kilka stron o dzie­
jach ziołolecznictwa i zielarstwa.

Następnie: zbiór, suszenie i prze­
chowywanie surowców zielarskich.
Potem informacje przystępne dla

każdego o podstawowych związkach
czynnych w roślinach leczniczych.
I wreszcie najważniejsze, 155 pozy­
cji — monografie roślin leczniczych,
alfabetycznie, od aloesu po żarno­
wiec miotlasty.

„Poradnika” tej miary, takiej
książki specjalistycznej, po wojnie
jeszcze nie mieliśmy. „Rośliny lecz­
nicze i ich praktyczne zastosowanie”
to poradnik nie dla lekarzy, lecz
dla wszystkich bez wyjątku. Książ­
ki tego rodzaju — to bardzo stare
i bardzo chwalebne tradycje wydaw­
nictw medycznych. Tylko że tam­
te, pisząc o ziołach i ziołolecznictwie,
mogły kierować się jedynie empirią,
doświadczeniem znającym jedynie
„skutki”, a nie znającym „przyczyn”,
to znaczy nie wiedziano dlaczego
zioła leczą, dlaczego w każdej cho­
robie pomocne są inne; są to

tzw., grupy ziół. Dziś o ziołach już
wie się wszystko: poszły pod szkła
laboratoryjne, pod mikroskopy i
zostały poddawane wszelkim możli­

wym rozbiorom chemicznym, pró­
bom i eksperymentom.

Wprawdzie zbiorowość siół stano­
wiła ongiś rzeczywiście panaceum,
(zbiorowość, a nie jakieś poszczegól­
ne zioła), gdyż ziołami leczono na­
wet wściekliznę, epilepsję, paraliż,
nowotwory — niemniej nie wolnó
nam medycyny oficjalnej i jej
środków leczniczych, chemiotera-

peutyków, odsądzać od czci i od­
trącać, gdyż wiele z nich to leki

niezbędne i niezastąpione. Jeżeli
dziś medycyna oficjalna nie zdoła

leczyć ziołami owych najcięższych i
tak niebezpiecznych schorzeń, tó

dlatego, że stare ludowe receptury,
dziedziczone jako największe rodzin­
ne bogactwo przez córkę po matce,
przez syna po ojcu, stanowią do
dziś tajemnicę, tak ściśle przestrze­
ganą przez ludowego zielarza — że

do dziś nikomu nie są znane ani
składniki takiej cudownej mieszan­
ki, ani proporcje, ani sposób przy­
rządzania takiego leku, czy wreszcie
stosowanie. Dzisiejszy uczony, far­
maceuta, fitolpg, musi szukać, tam­
tej prawdy drogą mnóstwa doświad­
czeń i eksperymentów. Jest to za­
danie na dziesiątki lat.

A tymczasem ratujmy się tym,
co wiemy | tym co mamy. Wiemy
jut bardzo dużo, natomiast mamy
bardzo mało; czasami bowiem na­
wet w sklepach „Herbapolu” brak

jest ziół podstawowych; przez wie­
le lat nie było np. rumianku pospo­
litego, króla wśród ziół, surowca,

który absolutnie musi być w każ­
dym domu; a obok niego dziurawiec,
szałwia, mięta, fiołek czyli dziki

bratek, czy wreszcie rzepik — zna­
komity szczególnie dla dzieci przy
zatruciach pokarmowych. To tylko
uwaga na marginesie. Niepodobna
bowiem omawiać tu szczegółowo tej
cudownej książki. Ją trzeba nie tyl­
ko dokładnie przeczytać — trzeba

ją po prostu mieć.

MARIA A. HESSEL

Miłość i śmierć... Te drwa motywy od zamierzchłych cza­
sów przewijały sie w mitach i w poezji, w literaturze
i legendzie, stapiając sie z sobą w starej jak świat

symbolice.
Śmierć godzi w miłość, fakt ten przecież nie umniejsza

naszych uczuć do tych, którzy odeszli ani poczucia trwałego
z nimi związku. Wspólna wielu religiom wiara, że dusza
człowieka trwa po śmierci ciała, źe — jak pisał ks prof.
J. Pastuszka — ..zachowuje swą indywidualność, a wiec
świadomość swego istnienia i swej tożsamości z sobą, edy
istniała razem z ciałem”, mogła, w różnych epokach i kultu­
rach. łagodzić ból rozstania podtrzymywać płomyk nadziei,
że prędzej czy później spotkamy tych, których kochamy.
..po tamtej stronie”.

Czasami miłość okazywała się silniejsza niż śmierć: tęs­
knota do ukochanej osoby była tak wielka, że pozwalała
zmarłym powracać do żywych. Jakże wzrusza napis na jed­
nym z grobów przy rzymskiej Vja Aptpia: „Bądźcie łaskawe.
Potęgi, dla mego małżonka, bym go nocna nora widywać
mogła...”

Słowa te wyrażała żywa wiarę, że ukochani zmarli mogą
powracać i że ..zmaterializowani” zachowują sie tak jak
najczulsi kochankowie. Świadectwem tej wiary są głównie
stare legendy, ballady i opowieści ludowe. Ale — czasem i
zapiski lekarzy uzyskane od osób których wyobraźnia po­
trafiła ..zmaterializować” omamy lub sen w iawe przemie­
nić.

W średniowieczu niezwykle popularna była opowieść o

oblubienicy z Koryntu. Obiecana młodemu Ateńczykowl.
zmarła przed ie.go przybyciem na uroczystości śluibne. Na­
rzeczony przybywa do jej domu nie wiedząc o tragedii. W

nocy zjawia mu sie dziewczyna w bieli. Młodzieniec roz-

poznaje w niej narzeczoną, od niej też dowiaduje się, że
wróciła z grobu. Odcina młodzieńcowi pukiel włosów, po
czym razem piją z czary wino czerwone jak krew. Poca­
łunki. pieszczoty, wreszcie dziewczyna w bieli oddaie sie
ukochanemu. Młodzieniec czuje, jak iei lodowate początko­
wo ciało rozoala sie namiętnością, ale., nie czuje bicia iei
serca.

Podobno niektóre czarownice dawały młodym, tęskniącym
do śmierci męża, wdowom specjalny napój, pouczaiac je
zarazem jak maią sie zachowywać w nocy:

„Zrzucisz żałobę i nałożysz suknię ślubną, jego nakrycie
postawisz na stole, wyimiesz z szafy ostatnie ubranie, które
nosił, ucałujesz je... I bez zwłoki pijąc to gorzkie wino, głę­
bokim snem zaśniesz zaślubiona. I wtedv on na pewno nrzvi-
dzfe. -

Nie byłaby kobietą, gdyby rankiem szczęśliwa, nie zwie­
rzyła sie cichutko z cudu swej najlepszej przyjaciółce: Nie
mów o tym nikomu! Ale sam mi powiedział, że jeżeli bede
w tej sukni spać bez przebudzenia, powróci każdej niedzie­
li”. *)

*) J. Michelet — „Czarownica”, •) T. Zieliński — „Szkice an­
tyczne”, ’) „Wiecwory paryskie”, *) „Ku człowiekowi i Bogn
w Chrystusie", •) Nr 4 /1974 ».Oczywiście. sztuka wywoływania duchów starsza • fest niż

średniowiecze. Znano ja m- in. na starożytnym Bliskim

Wschodzie, w Grecji. Rzymie. Pierwszym znanym z imienia
człowiekiem, który nawiazał kontakty z duchami był Ody-
śeusz, Rozmawiał on z cieniem swej matki oraz z cieniami
Achillesa i wróżbiarza Tejrezjasza. Z kolei Biblia podaie,
że na prośbę króla Saula czarownica z Fndor wywołała cień
proroka Samuela który przepowiedział Saulowi. iż poniesie
kieskę w bitwie z Filistynami.

Stara literatura wymienia nazwiska kilku czarowników,
którym udało sie wywołać duchy zmarłych, a nawet zmate­
rializować je. Należeli do nich m. in.: biskup Łukasz Gau-
ricius. przebywający na dworze papieża Pawła III oraz Ka­
tarzyny Medici; dalej — John Dee, nadworny czarnoksięż­
nik królowej angielskiej Elżbiety I. któremu jako medium
służył niejaki Edward Kelley oraz — opat Ttithemius ze

Sponheim. ...

Według relacji lekarza Johanna Wiera zawartej w dziele
..O omamieniu demonów”, na zamku w Innsbrucku. w obec­

UMARLI WRACAJĄ NOCĄ
ności cesarza Maksymiliana I i jego dworzan. Trithemius
miał rzekomo wywołać i zmaterializować duchy Herkulesa.
Achillesa i króla Dawida.

Wersje tę podał także Marcin Luter w „Mowach biesiad­
nych” dodając, że ©patowi udało sie wywołać z zaświatów
ukochaną małżonkę cesarza Marię Burgundzką.

Zdolność wywoływania duchów przypisywano także pa­
pieżowi Sylwestrowi II. Kontakty z duchami miał utrzymy­
wać również Pedro de Luna, znany z historii jako Benedykt
XIII (4- 1423).

Historia nie mówi dokładnie, skąd Dochodziły owe duchy,
jest to przecież siprawa bez większego znaczenia. Ogół bo­
wiem był przywiązany do tradycji zgodnie z która duchy
zmarłych przebywają początkowo na ziemi i mogą, nawet
bez pomocy nekromantów. ukazywać sie żyjącym. Dotyczy
to tych zwłaszcza, którzy zmarli gwałtowna śmiercią, przed­
wcześnie.

Ludowa tradycja chrześcijańska dołącza do nich dusze
ludzi zmarłych w grzechu, którym boska, sprawiedliwość nie

pozwala ulecieć w zaświaty, zmuszając do błakania sie no

ziemi, czy wiażąc z miejscem, które było świadkiem ich wy-
stepków lub dramatycznej śmierci Szwedzki uczony 1 mis­
tyk E. Swedenborg (+ 1772). który chwalił sie. że utrzymuje
kontakty ze światem nadprzyrodzonym, twierdził, że dusze

zmarłych pozostaia przez pewien czas na ziemi.
(Dawna dogmatyka chrześcijańska mówiła o niebie, niekle

1 czyśćcu jako o miejscu. Współcześnie — sugeruje, iż
niebo i piekło to. nie tyle, miejsca, ile stany, w jakich
znajdują się dusze.)

Opowieści o zamkach i domach, w których ..straszy” zna­
ne były także starożytności:

„Biada temu, kto w kwiecie lat. nie zaspokoiwszy swej
żądzy życia, padł ofiarą sztyletu wrażego lub wrażej choro­
by. Biada jemu i biada nam... Dusza jego nie zazna spokoju:
wzbrania sie ona, silna i. zdrowa, odchodzić ku mglistym
brzegom Arechontu. moc nieprzeparta ciągnie ią ku nam,
ku tei czarze życia, od której gwałtownie ja odtrącono;
przebywa ona wśród nas. znieważona i urażona, zawistna
i mściwa... W dzień w grobie swoim uwieziona, strzeże w

ciszy prochów swojego byłego ciała, ale zaledwie Luna, kró­
lowa cieniów, wzejdzie nad opustoszałe pola z ich kurhana­
mi i pomnikami. natychmiast wyzwolone dusze mkną, w

nocnym wietrze ku siedzibom żywych”.2)
„Gdy umrę przez was — mówi chłopiec w poemacie Ho­

racego — zjawię się — blady cień, chodzący nocą, dławiąc
pierś wasza, serce trwoga porażone, sen z oczu zdejmę”.

Dusze zmarłych naleźa do kategorii istot niewidzialnych.
W pewnych jednak wypadkach potrafią sie materializować.

Ukazują się wtedy niejednokrotnie oczom żywych w postaci
mglistych cieni bądź świetlistych widm i zjaw. Najczęściej
jednak sygnalizują swa obecność różnymi, budzącymi lek.
znakami.

Czasami żywi nie czuja ich obecności, chyba że z nagła
ogarnie ich podmuch lodowaty albo iek lub śmiech strasz­
ny, budzący grozę, zmrozi im krew w żyłach. Psy za to

wietrzą już z daleka obecność duchów — szarpia sie wtedy
niespokojne lub v/yją złowrogo.

Co na temat duchów ma do powiedzenia Kościół kato­
licki?

Jeśli — jak pisał ks. Paweł Siwek — ..na zawołanie nekro-
manty czy medium zjawia ®ie na seansie duch, to nie ma

on nic wspólnego z dusza człowieka zmarłego. Jest on

szatanem”. Takie stanowisko Kościoła, ciągnie dalej ks Si­
wek. wypływa ..zarówno z całej koncepcji życia pozagro­
bowego... jak i z pozytywnego zakazu wywoływania duchów

przez... Kościół”. *)
To drugie zdanie stoi w sprzeczności z pierwszym: skoro

bowiem Kościół zakazuje wywoływania duchów, uznaie tvm

samym choćby milcząco, że takie praktyki sa możliwe
Ks. prof. Wincenty Granat uważa natomiast, źe nawet

„hipoteza bezpośredniej interwencji demonów (podczas se­
ansów spirytystycznych) wydaje sie mało prawdopodob­
na” *)

W możliwość kontaktowania sie z duchami wierzy współ­
cześnie pewna część osób zajmujących się parapsychologia.

St. Krajewski w artykule pt. „Parapsychologia w ofen­
sywie”. opublikowanym na łamach katolickiego miesięczni­
ka „Więź”’), omawiając różne zjawiska z zakresu parapsy­
chologii wymienia też możliwość różnorodnych kontaktów
z duchami zmarłych:

..Dokładniej chodzi tu o doniesienia relacjonujące postrze­
ganie różnych zjaw, w szczególności cieni ludzi... zmarłych
oraz o kontakt z duchami za

_ pośrednictwem odpowiednich
mediów w trakcie seansów spirytystycznych”.

Związane z tą dziedziną „są fenomeny nazywane automa­
tycznym pisaniem: przykładem tego mogą być powieści his­
toryczne napisane pod dyktando zewnętrznego głosu przez
niewykształconą kobietę Panią J Curran oraz utwory mu­
zyczne dyktowane przez dawno zmarłych słynnych kompo­
zytorów. skromnej pianistce, pani R. Brown...”.

Poprzedniczka spirytyzmu, niezwykle modnego w ubieg­
łym stuleciu, była nekromancja. czyli poznawanie przyszłości
poprzez kontakt z duchami ludzi zmarłych.

No cóż, „rzeczy zakryte”. * wśród nich, stanowiąca naj­
większą zagadkę, przyszłość — zawsze intrygowały ludzi. Nic
też dziwnego, że z dawien dawna usiłowali przełamać ba­
rierę czasu . i odczytać swe przyszłe losy względnie losy
swych bliźnich. Wymienienie wszystkich sposobów odczyty­
wania i przepowiadania przyszłości rozdęłoby niniejszy ar­
tykuł do niebywałych rozmiarów. Tak wiec tylko przykłado­
wo wymieńmy: odczytywanie przyszłości z wieszczych snów
(oneiromancja) 1 znaków wróżebnych („omen”), z układu
planet i gwiazd, przy pomocy mistyki liczb i —- przede wszys­
tkim — °sób szczególnie w tym kierunku uzdolnionych, czyli
proroków, jasnowidzów, wróżbiarzy, czarowników.

Ponieważ jednak osoby jasnowidzące, czy była to Pytia
z Delf, średniowieczny czarodziej Merlin, czy żyjący w XVI
wieku Nostradamius. wypowiadały sie zazwyczaj w sposób
mętny i dwuznaczny, z pomocą nie zawsze zrozumiałych,
czy wręcz dwuznacznych metafor i symboli — poczęto szu­
kać także innych dróg wiodących do poznania JUTRA.
I znaleziono. Okazało się. że istneje kategoria istot nie zwią­
zanych w ogóle pętami czasu: dusze ludzi zmarłych. Nie
istnieją dla nich przestrzenie, których nie potrafiłyby w

drobnym ułamku sekundy pokonać, a sam czas jest dla
ducha czymś w rodzaju wiecznej teraźniejszości, w której
egzystują obok siebie wszystkie przeszłe i przyszłe wyda­
rzenia. Cała trudność polegała tylko na nawiązaniu kontak­
tu ze zmarłymi i znalezieniu sposobu wzajemnego porozu­
miewania się.

WIESŁAW MERCIK
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prezesem krakowskiego oddziału

Polskiego Związku Działkowców
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Rozmowa z JANEM SPYRKĄ,

nowski w ksiażc* ..Narcyz — rzec®
o Zegadłowiczu — ©owieścionisa-
rzu” Otóż uważa on, że Zegadło­
wicz nie był ani ttow. pisarzem ka­
tolickim ani też antvklervkalne

sym-
Zda-

..caar-

etvcz-
szcze-

mostać
Zegadłowicza

ieto zmieniło sie od czasów
gdy alejkami parku cho­
dził Emil Zegadłowicz. Dziś

ogród jest zapuszczony, sporo
drzew zdziczało, wiele czeka na ra­
tunek. Natomiast w piętrowym mu­
rowanym dworze otoczonym nie
.wiejskim, jak kiedyś, drewnianym
płotem, ale siatika pordzewiała
i dziurawa prowadzone sa prace
remontowo-budowlane. I trudno
ą.przeć sie wrażeniu, źp gdyby po­
czekano z nimi ieszeze z kilka lat
nie byłoby już czego ratować.

Ojciec Emila.- Tytus Zegadłowicz,
odkupił dworek — jak chca jedni
dawny zbór ariański, jak inni —

zajazd przydrożny — w 1865 r. Wo-
tół urządził ©iękny park, w którym

tolickim ani też ---------

akcenty nie oznaczały jego
patii do ówczesnej lewicy,
.niern krytyka — w okresie
żakowskim” poeta akcentował
ne wartości chrvstilaniemu.
cólnym kultem otactajac
Chrystusa. Poglądv
miały nrzv tym charakter pantei-
styczny i Boga utożsamiał często
ze światem: Oto Bóg w ziemie, zie­
mia w Boga się przemienia. Zre­
sztą nis-anz przez całe źvcie zmie­
niał poglądy Każda z powieści
podkreślała bądź osłabiała idee po­
przedniej. niszczyła trybunę, z

•której pisarz preemawiał. .Zmórz”
•no przekreślały chrystfeniEm w

„Motorach” wystani! z apologia
anarchii seksualnej, za którą pięt­
nował w ..Zmorach” mieszczan woł-

' kowickieh (czytaj wadowickich), a

..Progi” np wyrażały mimochodem
sceptycyzm wobec „społecznikolo-
gów”. Jednocześnie w każdej z wy­
mienionych choćby faz apodyktycz-
ność autorska sugerowała
tym razem pisarz znalazł
czego szukał, że walcząc
lub o coś doszeldł wreszcie
bilizacij. W rezultacie na
— jakie były przeklotnania Emila
Zegadłowis®a trzeba odpowiedzieć
innym pytaniem: w którym okresie?

jakoby
tuż to.
z kimś
do sts-

pytaniie

PRECZ ZE ZWYRODNIALCEM
I ZBOCZEŃCEM I

Po słynnym liście Zegadłowicza
wydarizenia potoctoyły sie już szyb­
ko. Ostatnim wyrazem „utznahia”
była iesEcize jubileuszowa uroczy­
stość 25-lecia pracy twórczej poe­
ty obchodzton® hucznie w Wado­

wicach w 1933 roku. Nadano mu

cego własnemu organizmowi. Być
może przypuszczenia te sa słuszne
skoro przyszłemu ilustratorowi „te.
go utworu”, swojemu przyjacielo­
wi Stefanowi Żechowskiemu, prze­
słał fotki 9. swoich kochanek z pro­
pozycją wykorzystania podobizn w

rysunkach. Kobiety te występowa­
ły w powieści jako Balbina pani
Ho, Irka, Janka. Kle. Marysia. Mau­
ra, Mila. Wisia. Żech-owskl poczuł
sie urażony ) z tak „konkretnych”
wskazówek iak fotografie nie sko­
rzystał. Miał swoie muzv przecho­
wywane w wyobraźni i one stały
r,ie nie tyle uzupełnieniem „Moto-

dziełami
zobaczył

Tr> nie

rów”, co samoistnymi
sztuki. Gdy Zegadłowicz
'ilustracje wykrzyknął: —

,„

są moje „Motory”! Rysunki nie zga­
dzały się z jego koncepcją, ale war­
tość ich ocenił wysoko. Był prze­
cież wybitnym znawcą sztuki, tak­
że kolekcjonerem. Dlatego docenia­
jąc artyzm, oryginalność prac 2e-

ehowskiego zdecydował, że książką
(wydana jego własnym sumptem)
opatrzona będzie 2 obwolutami.
Jedna: Emil Zegadłowicz „Motory”
i następna: „Stefan Zechowski «Mo-

!tory»”.
Jeśli istotnie powieść była du­

chowym testamentem pisarza, to

być może uznał, że nie ma sensu
nic ukrywać. Niesamowita odwa­
ga! Tak śmiało ukazać obraz ży­
cia i współżycia małżeństwa Cy­
priana Fałna i Wisi, czyli Marii
i Emila Zegadłowiczów. Być może
w ciągu lat rodzina uodporniła
zarówno na to obnażanie iei
twórczości przez pisarza iak i
jego liczne romanse.

W momencie ukazania sie
wieści jasne było, że aktorka
ni Ho. to Stanisława Wysocka,
gadłowicz przedstawił riaturalistycz-
ne scenv uciech cielesnych z wy­
kazem techniki współżycia łącznie

się
w

na

no-

na-

Ze-

gadłowicza była przecież jedyna
panią „kamiennego dworku”,
borcza.
swego
ważała
•dzieci),
ma on

ciu. byleby Maria, jego żona..
__

miała go na wyłączną własność. E_
milkowi-artyście wszystko wolno!
Gdy zjechała do Gorzenia Stani­
sława Wysocka, żona mogła wetść
do pracowni tylko na kilka minut
Po to. aby zaparzyć i podać mę­
żowi oraz jego kochance kawę.

Po włościach Pisarza oprowadza
mnie Maria Ziemianinowa. córka
Elżbiety. Elżbieta była druga cór­
ką Zegadłowicza, zmarła w 1966
roku. Wnuczka autora „Zmór” spę­
dza w Gorzeniu wraz ze swoimi
dziećmi wakacie.

Domek modrzewiowy — słyszę
— zbudował Zegadłowicz dla ciot­
ki Wandy I jemu czasamdl dawała
się we znaki, do biblioteki no. wnio­
sła mu beczki z kapusta, a piekne
freski na suficie w jednym z po­
kojów zamalowała na biało. Ciot­
ka zmarła w 1937 roku. Natomiast
pani Maria Zegadłowiczowa prze­
żyła 86 łat, odeszła: w 1971 roku.
Do końca byłn osoba pogodna, e-

nargiczną. Wnuczka Maria mówi,
żę odznaczała sie duża równowaga
psychiczna, co nie było takie łat
we przy dziadku. Całe życie mu-

s’®!a być niezwykle zorganizowana.
Na pomoc meżą nie mogła liczyć.
Musiała myśleć o całym gospodar­
stwie. Niełatwo było
gadłowiczowej pr>
zaliczono do gleby
hasła — ziemia bez
właścicielka ziemska
zek dostarczać żywiec do
Hodowała świnie. Pracowała
ko. Na dodatek wciąż byłr
poty z zakupem weffla «• z koniecz-

zachłanną i zazdrosna
pupilka Emila, którego

za syna. (Sama nie miała
Ciotka. marzyła więc: ..niech
tak najwięcej kobiet w ży-

nie

też Marii Ze-

wojnie. Park

ornej w myśl
odłogów. Jako
miała obowią-

skuipu.
cież-
kło-

z Gorzenia
hodował wiązy górskie, tuje, dęby
amerykańskie błotne, buki. Ogro­
dem zachwycał sie stały bywalec
Gorzenia Górnego Edward Ko-zi-

k owski i malowniczo opisał go w

książce ..Portret Zegadłowicza bez
ramy”. W pejzażu gorzeńskich
drzew unłyneło nie tylko dzie­
ciństwo Emila Zegadłowicza lecz
całe niemal iego życie. Czynił wszy,
stko. bv utrzymać odziedziczony nr>

ojcu dom. toteż nękany kłopotami
finansowymi przyjął zaproponowa­
na mu w Poznaniu posadę redak­
tora naczelnego .Tęczy” oraz kie­
rownika
teatru. Później nrzvimuie
funkcje dyrektora
ttoznańskiegc ____ ____

nazwał podróżą na saksy”,
biadze tam zarobione
kowicie w uratowanie

Kiedy wyjeżdża do
38 lat. młoda żene i 2
de wszystkim jest iuż
to pozycje ugruntował takimi dzie­
łami iak .Kolędziołki beskidzkie”.
..Gody oasterskie w Beskidzie!’.
„Kantyczka rosista” erki Poema­
tów „Dziewanna” o których Ju­
lian Krzyżanowski rewidując swo

je dotychczasowe Poglądy (w 1923
ro'-u zdyskwalifikował całkowicie
.Powsinogi beskidzkie”) stwier­

dził: Jest to dzieło, w którym wszy­
stkie cechu osobowości pisarskiej
Zegadłowicza wystąpiły najpełniej
i zrobiły poetę swego rodzaju zna­
komitością. Był to rok 1927, Tuż
Po „Dziewannach” ukazał sie na­
stępny tom Poetycki Zegadłowicza
„Dom jałowcowy” który przypie­
czętował Powszechnie uznana wiel­
kość poety. Nie mniejszym uznaniem

cieszyły sie też 5 jego dramaty na

czele ze znakomita „Lampka oliw­
ną” wystawianą w Krakowie i Po­
znaniu przez Stanisławę Wysocka
jego przyjaciółkę i kochankę.

Oczywiście miał on też i prze­
ciwników. Jan Nepomucen Miller
(jeden ze współtwórców „Czarta-
ka 1922”) recenzuiac „Dziewanny”
zaatakował Zegadłowicza, upatru­
jąc w iecn religijności romantycz­
na ucieczkę od życia, a regionalizm
poety opatrzył epitetem zaścianko­
wości. Zegadłowicz utworzył bo­
wiem grupę literacka „Czartak”
ąwaną zborem poetów w Beskidzie,
głoszącą idee wszechm-iłości „religii
serc”, ludzkiego zbratania z innym
człowiekiem, w codziennym tru­
dzie umiłowania ziemi. Ów pro-,
gram nie zyskiwał uznania w sfe­
rach literackich, gdzie dominował'
skamandryci, a i coraz wyraźniej­
szy głos miała wschodzącą Awan­
garda. Zresztą, . jeśli sami członko­
wie grupy zajmowali niekiedy kry­
tyczne stanowisko wobec ideologii
„Czartaka”. czegóż można było spo­
dziewać się ze strony adwersarzy?
•W 19'26 roku z ostrym atakiem wy­
stąpi! w „Zwrotnicy” Julian Przy­
boś. zanzucajac Zegadłowiczowi e-

Datowanie czytelników pobożnością
i zasłanianie nieudolności poetyckiej
wzniosłością tematu

oraz

literackiego tamtejszego
jeszcze

programowego
radia. Swói wyiató

a oie-
włożvł cał-

ojcowizny.
Poznania ma

córki. I prze­
sławny. Swo-

Wnętrze dworku w Gorzeniu z lat 50. Na zdjęciu: wnuczka Marysia,
dziś Maria Ziemianinowa. Fot. Archiwum

KONIECZNOŚĆ

— Czy dużo osób ustawia się w kolejce
własny ogródek działkowy w Krakowie?

— Tysiąc trzysta podań czeka aktualnie
załatwienie.

na

— I jakie mają szanse ich autorzy?
— Znikome. Kurczą się tereny pod działki.

W 1987 roku otrzymaliśmy zaledwie 93 ha na

ten cel w rejonie Myślenic (dawne koryto Ra­
by), Dobczyc, Tenczynka. (Z ziem wykupywa­
nych przez naczelnika gminy od właścicieli pry­
watnych, albo z funduszu; są to gleby V, VI
klasy, nie nadające się ani do celów rolniczych,

mowego sklepu dla działkowców. Argumento­
wała, że jeśli samemu nie chce się handlowa*

jarzynami czy kwiatami, jest się skazanym na

oddawanie ich za pół darmo, w stoiskach na

placach targowych. Sklepy Spółdzielni Pszcze-

larsko-Ogrodniczej z łaski biorą płody z dzia­
łek, bo przede wszystkim przyjmują zakontrak­
towane wcześniej produkty.

ności urządzała w dworze zabawy
ludowe, w zamian zaś otrzymywała
z gminy omal.

Dziadka Maria Ziemianinowa nie
znała. Zmarł przecież dawno. W

pałacyku spędziła dzieciństwo,
•śmierci matki wychowywała
wspólnie « dziećmi cioci
•Adamem i Ewą.

Po
sie

Atessy:

Większość ludzi w pewnym okresie życia
odczuwa chęć posiadania własnego skrawka

ziemi, choćby najmniejszego, i pracy na niej.
Działkowcy to ludzie, którym udało się za­
spokoić te ciągoty za kontaktem z przyrodą.
Ostatnio wszyscy zbiednieliśmy. Tym więk­
szym przedmiotem pożądania stała się dział­
ka.

ani pod budownictwo.) Najdalsze lokalizacje o-

gródków są oddalone od Krakowa o 40 km. Aby
zaspokoić zgłaszane u nas potrzeby, musieliby-
śmy w ciągu 2 lat otrzymać dalsze 250 ha zie­
mi.

POZNAŃSKIE SPORY

Zegadłowicz przyjechał dn Poz­
nania z etykietka pisarza katolic­
kiego. toteż nikt nie przypuszczał,
że niebawem da on wyraz swe i an­
typatii do endecko-klerykalnego
środowiska tego miasta. Najpierw
nieporozumienia zaczęły sie w

„Tęczy”. Poeta jak sie okazało —

miał nieco inne poglądy na religię
niż finansujący pismo kler. Kon­
flikt narastał W 1931 rokiu na ła­
mach „Dwutygodnika Literackiego”
redagowanego przez Stanisława
Balickiego (trzeba przyznać, że na­
czelny miat nie lada odwagę) Ze­
gadłowicz ogłosił słynny „List pa­
sterski” podpisany „Emilencja”
Poeta nazwał w nim
Poznań „rezerwatem
iwiecznrm”. gdzie ..świętość
ła się kramarstwem, świątynia —

bankiem, a celem — syty kołdun,
który jak nadęty balon ma utrzy­
mać »wiernego* na powierzchni
/gnojówki”.
i W opinii krytyków, do dziś zre­
sztą ncwieilanei. ów tekst dokumeb-
,tewał przejście poety na druga stro-
ine barykady, był początkiem ideo­
wego i artystycznego przełomu w

pisarstwie Zegadłowicza. Zupełnie
inny, noelad w te i sprawie wyraża-
bada-az literatury Korbel Szvma-

.Emilencja’
ówczesny

średnio-
sta-

wówczas ho nettowe obywatelstwo
miasta, iego ;m’ienietm nagwaino też
dawną ulicę Tatrzańską, wiodącą z

Wadowic w stronę notożomepo o
4 kilometry Gorzenia Górnego
i dalej ku Suchej Nowemu Targo­
wi, Zakopanemu. 45-letni pisarz
stał — jak zdawać bv się mogło
— u 6zcizvtu sławy. Był autorem

ponad 65 utworów. W 2 lata póź­
niej Rada Miejska Wadowic ode­
brała pisarzowi godność honoro­
wego obywatela, a ulicę Zega­
dłowicza przemianowano na powrót
na Tatrzańska. Powodem było u-
kazanie się „Zmór”, powieści au­
tobiograficznej w której spróbo­
wał zrealizować projekt Boya-Że­
leńskiego zaszczepienia kulturze
polskiej . literatury niemoralnej”
Pierwsze wydanie z 1935 roku cu­
dem uniknęło konfiskaty. Drugie z

1936 roku zostało wstlrizymanp w

całości, ale rm proteście autóra.
werdykt sadu mówił iuż tvlko o

skreśleniu, fragmentów wyraźnie
erotycznych „Zmory” stały sie
obok .Przedwiośnia” i „Cizamycih
skrzydeł” najgłośniejszym wyda­
rzeniem w życiu literackim 20-le.
ciia międzywojennego. Zegadłowicz
nie oszczędza w powieści nikogo
i niczego, ofiarą pisarskiej pasji
pada przede wszystkim szkoła, na­
stępnie Kościół i dalej — całe stra­
szne mieszczaństwo zabasnionei
obleśne! nirowincii. W tei svtu‘acii
konserwatywnej krytyce nie po­
zostało nic innego jak okrzyknąć
Zegadłowicza zwyrodnialcem
i zboczeńcem Nieliictzni tylko do­
strzegali wartość tei książki, któ­
rą uznali za dzieło rewolucyjne
w dziedzinie obyctzaiofwiości. I me­
tamorfozę Zegadłowicza określali
jako jedną z największych, najpięk­
niejszych niespodzianek życia lite—
raokiego. Arcydziełem nazwała
książkę Marta Pawlikowska-Ja-
eno-rzewska.

z opisem anatomicznych detali, ar­
tystki. Wysocka próbowała tokoś
wybrnąć, twierdząc, że wszystko co

zostało o niej napisane w „Moto­
rach” jest karykaturalna przesada.

ACH, TE KOBIETYI

a

NIC NIE UKRYWALI

Na próbę zaszczucia Do wydaniu
„Zmór”
torami”

wokacją polityczna i
Książka natychmiast została skon­
fiskowana. Oficjalnie motywowano
ten krok obscenicznym charakte­
rem powieści. W rzeczywistości cho­
dziło także o iei wymowę politycz­
ną. Pisarz sprzeciwiał się zakłama­
nej moralności, obłudzie, społecz­
nej niesprawiedliwości i faszyzują­
cemu porządkowi politycznemu.
„Motory” są spowiedzią człowieka,
który no latach absolutnej pra-
w:e

_ apolityczności, a potem do

współpracy z klerem j sanacja (za­
świadczonej publicystyka) — prze­
szedł na lewa stronę barykady.

„Motory” uważane sa również
za spowiedź erotyczna pisarza nę­
kanego fizycznymi dolegliwościa­
mi (kłopoty z żołądkiem na tle no­
wotworowym). coraz mniej ufaia-

odpowiedział pisarz „Mo-
(1937 rok), będącymi pro-

obyczaiowa.

Literacką kroniką romansu :

Marylą Stachelska (W ..Motorach’
występuje jako Mila) są dodatko­
wo „Wrzosy”, cykl' kilkudziesięciu
erotyków powstałych w latach
1933—1935, opublikowane tylko w 5

numerowanych egzemplarzach,
każdy z konkretnym adresem. Po­
nieważ „Wrzosy” zbyt obnażały ko­
chanków. zbyt głęboko wnikały w

anatomie i fizjologie obojga — pi­
sarz zezwolił na ich upowszechnie­
nie w druku dopiero ,po 50 latach.
Termin ten minął w 19S5 roku.

Trudno przypuszczać. ż» te klau­
zule poczynił ze względu na żonę.
Może wiec uznał, żp erotyki te nie
byłyby właściwa lektura dla lego
własnych córek oraz trójki dzieci
Maryli Stachełskiej? Wiersz „Szał”
zbulwersował naiwet no latach Kry­
stynę Kolińską, autorkę książki
„Emil i Maryla” (1984 rok) i woła­
ła wytłumaczyć jego treść zażywa­
niem przez poete środków dopin­
gujących a nie fascynacją poety zna­
nym powszechnie obrazem Podko-
wińskiego. Opinia lekarzy, którzy
wypowiadali się w tej sprawie, in­
dagowani przez krytyków, była
•jednoznaczna. Lekarstwa zażywane
.przez Zegadłowcza nie mogły wpły­
wać na

Maria
statnią
fedyż w ieeo życiu _______

jeszcze Maria Koszyc, zwana przez
niego Eli. W czasie wojny za zgo­
da żony pisarza przebywała nawet

przeiz pewien okres w Gonieniu,
zajmując ttew. domek młodnzewio-
wy. Ona też była wzv śmierci Ze­
gadłowicza- w szpitalu w Sosnowcu,
w dzielnicy zwane i Pekinel.n. Zgon,
nastąpił 22 luteato 1941 roku — ©i-

■sartz m'iał zaledwie 53 lata. Pnzy-
■cfcylna śmierci był rek gardła,
'chowano Co na cmentarzu w
snowcu.

pobudliwość
Stachelska
kochanką

seksualną.
nie była o-

Zegadłowicza,
pojawiła . sile

FANTOMY ŻYCIA

Po-
So.

O atmosferze eorzeńskieHo dwor­
ku. o wydarzeniach i osobach kie­
dyś zamieszkujących w nim
głąby najlepiej onowiedzieć

mo-

___ _______ ___

dziś
córka pisarza Atessa z Zegadłowi.
czów Rudlowa. Niestety, nie zasta­
łam w domu niika?n z tej rodziny,
także Adama, wnuka ©isarza. hi­
storyka sztuki, kustosza muzeum,
który wraz z matka zaimuie do­
mek modrzewiowy. Może pani Ates­
sa zdradziłaby mi niejedna taiem-
nice rod zimną? Na przykład co na­
prawdę myślała ie'i matka, żona
pisarza, o wujence Wandzie, z któ­
rą miała prawdziwe utrapienie.
Ciotka Po śmierci rodziców Ze-

PRZYWRACANIE BLASKU
Dużo by mówić o tym, co

•w ciągu wojny przeszedł cenny
dworek i togo wnętrza: bezroowret-
nie stracona została, wywieziona
przez hitlerowców biblioteka. Po­
ważnym spustoszeniom uległa
świątkamia beskidaka. pełna arcy­
dzieł wykonanych głównie przez
bohatera „Ballady o światkarzu”
Jędrzeja Wowrę. Sam wreszcie
dom znacznie ucierpiał.

• W 1946 roku pani Maria wraz

fe córkami otworzyła na piętrze
•kilka sał muzealnych. Pomagali
•iei w tym przyjaciele rodzinv —

Kazimierz Foryś. Franciszek Suk-
narbwski i ówczesny minister poczt
i telegrafów Józef PUtęk.. Pozosta­
łe pomieszczenia na oieteze zaj­
mowała żona pisarza z córka El­
żbietą. Na parterze zaś mieszkały
rodziny chłopskie wysiedlone przez
Niemców oraz przygarnięci przez
rodzinę Zegadłowicza — Pogorzel­
icy. W 1951 roku wyprowadzili sie
wysiedleńcy, lecz poważne zniszcze­
nia wnętrz uniemożliwiały posze­
rzenie ekspozycji. Zresztą i sam

dwór wymaeał natychmiastowego
remontu. Józef Putek interwenio­
wał w Ministerstwie Kultury i’ Sztu­
ki. Bezskutecznie. A tymczasem
grzyib i wilgoć atakowały cenne

grafiki takich artystów jak Bru­
no Schulza. Kacpera Pochwalskie.
go, Jerzego Hulewicza. Stanisława
Skoczylasa. W niebezpieczeństwie
•był też rzadki zbiór malarstwa i gra­
fiki Dalekiego Wschodu. Obówiat-
no się o zbiory bibliofilskie, oca­
lały bowiem z zawieruchy woien.
nej: Słownik Lindego, jedna z 5

istniejących „Zofiówek” Trembec­
kiego. pierwsze wydanie fraszek
Kochanowskiego, rękopisy Tuwi­
ma. Broniewskiego. Pawiliikowskiei-
‘Jasnorzewskiei j oczywiście Ze­
gadłowicza.

Wreszcie Wadowicka Spółdziel­
nia Budowlana przeprowadziła
częściowy remont, niestety ... po­
wierzchowny. niestaranny. W 1971
roku rodzina przekazała obiekt z

eksponatami państwu, co wcale nie
przyczyniło sie do ©oprawy sytua­
cji materialnej dworku. Od sierp­
nia 1976 roku placówka znajduje sie
pod opieka Muzeum. Okręgowego w

Bielsku-Białej stanowiąc jego od­
dział. Dzięki władzom wojewódz­
kim wreszcie zaczęło sie coś dziać.
Na czas remontu zbiory ewakuowa­
no do zamku Sułkowskich w Biel­
sku. malams'thvo. grafika poddawane
sa konserwach w pracdwtń-i

'

przy
Uniwersytecie w Toruniu. Tam też

spółdzielnia konserwatorska przy­
wraca dawna świetność g-orzeńskim
meblom.

Dafeh dworku pokryto iuż blacha
miedzianą, wymieniono stropy, in­
stalacje elektryczna. przywrócono
dawny fronton i We wnętrzach nie­
dawno zainstalowano centralne o-

grzewanie. które osusza świeże tyn­
ki. Na obrysie zaś dawne! wożow-
m powstała iuż sala widowiskowa.
Pracami remontowo-budowlanymi
'kieruje majster murarski z Wado­
wic Alojzy Chmiel. Nie zostana one

■zakończony na 100-leeię urodzin E-
mila Zegadłowicza, które przypa­
dają 26 Irpca br. Wszak roboty je-
hzc®e sporo. Kustosz placówki, pan
Adam, pragnie w przyszłości eks­
ponować -tu nie tylko utwory i rę­
kopisy dziadka, jego kolekcję dzieł,
'ale różnoraka sztukę
■dzywojennego. .

Kończę odwiedziny
— Skalne Grodzisko,
za

!ni Maria Ziemianinowa — czeka,
by .pod n'm zbudowano grób dziad­
ka. Prochy jego wróciłyby wówczas
do swej ziemi. Mój cioteczny trat
Adam sądzi, że stanie się to na So­
necie śmierci, w 1991 roku. W ska-
le wykute zmtana wówczas słowa
zmarłego: Odchodzę bez lęku, spo­
kojnie. prawie z radością, jak w

ciszę wielkiego lasu.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

— Przeciętna działka liczy?...
— Zgodnie z nowym regulaminem 300—500 m

kwadratowych. Nasi działkowcy dokonują na

tym skrawku cudów. Najpierw zadają sobie trud
przywożąc dobrą ziemię...

— Jak pogodzić
mym Krakowie ze

miasta?
— Każdy chwali

aby ta z ogródka była gorsza od marchewki z

Kleparza. Idę o każdy zakład, że po wykonaniu
odpowiednich badań toksykologicznych „nasza”
marchewka się obroni. Poza tym każdą uciecz­
kę z zadymionego centrum i obcowanie z przy­
rodą, choćby tylko w czasie weekendów, musimy
uznać za coś pozytywnego,

— Jakimi kryteriami kierują się komisje przy­
dzielające działki?

— Przede wszystkim sytuacją materialną ro­
dziny. Żartobliwie można
walka na odcinki rent.

lokalizowanie działek w sa-

znaną sytuacją ekologiczną

swoją marchewkę. Wątpię,

powiedzieć, że jest to

dwodkiem

20-Iec.ia mie-

w Gorzeniu,
wzgórze tuż

dorzuca pa­

— A przedsiębiorstwa?
decydującego zdania przy

— Przy rozdzielaniu między własnych pra­
cowników oczywiście tak, często same dokonu­
ją wyboru terenu, dochodzą do porozumienia z

właścicielami, ale formalnie rzecz musi przejść
przez Wojewódzki Zarząd Ogródków Pracowni­
czych. Zgodnie z ustawą 10 proc, działek pozo-
staje do dyspozyeji zarządu. Proponujemy loka­
lizowanie mini-ogródków w nowych osiedlach
mieszkaniowych Znane są trudności z zagospo­
darowaniem tych terenów, zakładaniem zieleni
i parków’. Latami straszą one wertepami, niech­
że więc chociaż służą ludziom pomagając uzu­
pełnić domowe budżety.

— Odbieram sporo telefonów od Czytelników
rubryki „Żywność i zdrowie”, którzy skarżą się
na dystrybucję nawozów wapniowo-magnezo­
wych. Czy zarząd zdaje sobie sprawę s pilnej
potrzeby dolomitowania działek, zwłaszcza tych
usytuowanych w granicach Krakowa?

— Ogrody dysponujące własnym transportem
sprowadzają dolomit z Dolnego Śląska. W ubie­
głym roku otrzymaliśmy z Wydziału OchronyŚrodowiska specjalne fundusze na zakup wapna

magnezowego. W tym roku zapewniono nas o

przedłużeniu tej dotacji. Wapno zakupiliśmy w

Krakowskich Zakładach Sodowych, bowiem ko­
szty transportu z Dolnego Śląska pochłonęłyby
przydzielone fundusze.

— Czy w krakowskich ogródkach prowadzo­
ne są badania poziomu skażeń gleby oraz ja­
rzyn i owoców?

— Trzy rejony: Skawina. Podgórze i Nowa
Huta są pod ścisłą obserwacją. Ostatnio niepo­
kój nasz wzbudzają ogródki na Dębnikach. Ba­
dania wykonywane są przez „Sanepid” i Stację
Rolniczo-Chemiczną.

— Jakie stanowisko zajmuje Krajowa Rada
w sprawie folii? Słyszy się tyle sprzecznych
opinii, również takie, że pod folią dochodzi do

jeszcze większych koncentracji metali ciężkich?
— Krajowa Rada jest jak najbardziej za sto­

sowaniem folii w takich ośrodkach przemysło­
wych jak Łódź, Katowice i Kraków. Podjęła
nawet w tej kwestii stosowną uchwałę, aby nie
ograniczać ilości sprzedawanej folii do 6 met­
rów kw., jak to było poprzednio.

— Działkowcy to mieszczuchy. Dopóki nie do­
chrapią się własnego poletka, mają raczej blade

pojęcie o pracy na roli. Mówi się czasem, że

swoim niedoświadczeniem wyrządzają szkody
swoim rodzinom, że ich niewiedza może być
niebezpieczna.

— Nie zgodziłbym się z taką skrajną opinią.
Prowadzimy obowiązkowe dla każdego nowego
działkowca szkolenie przewidujące 24 godziny
wykładów na temat zakładania ogrodów, zabie­
gów pielęgnacyjnych wokół roślin i drzew. Za­
praszamy wykładowców z Akademii Rolniczej,
prowadzimy kolportaż wydawnictw książkowych
i broszur na tematy ogrodnicze. Rozprowadza­
my miesięcznik „Działkowiec", mający 180
tys. nakładu, a ogrody działkowe prowadzą sy­
stematyczną działalność oświatową, orientujemy
się, że działkowicze zazwyczaj uzupełniają swo­
ją wiedzę poprzez lekturę i w rozmowach z

bardziej doświadczonymi
działkowych Lansujemy
np. biodynamiczne.

— Podczas niedawnego

Czy one już nie mają
rozdziale działek?

sąsiadami z ogrodów
nowe sposoby upraw,

dyłuru odebrałam te­
lefon od pani, która uskarżała się na brak fir-

— Dzisiaj owoce sprzedaje się na rogu każ­
dej ulicy. Powołanie takiej placówki handlo­
wej wiązałoby się z wydatkami, których — ja­
ko zarząd — nie możemy ponieść. Natomiast
myślimy o uruchomieniu sklepu na wzór istnie­
jących w Łodzi i Poznaniu „Wszystko dla dział­
kowca”. Zamierzamy handlować w nim nie tyl­
ko nasionami, ale 1 rozsadami. Szczepienia by­
łyby prowadzone przez naszych działkowców,
tylko wtedy będziemy mieli pewność kupując,
że to jest towar pierwszej jakości i sądzimy, że
da się go skalkulować po najniższych cenach.
Obecnie jabłoń karłowata na podkładkach ko­
sztuje aż 1200 zł. Ma to o tyle znaczenie, że

stawiamy na nowoczesność w ogrodach, toteż
stare/ zacieniające grządki drzewa należy wy­
mieniać na karłowate odmiany. W takim skle­
pie winny się znaleźć wszystkie akcesoria po­
trzebne na działce: robocze ubrania, siatka na

ogrodzenie, drewno na altankę. Krajowa Rada
POD od wielu lat, niestety bezskutecznie, usi­
łuje się dogadać z przemysłem chemicznym, aby
nawozy nie były pakowane tylko w duże porcje
wygodne dla rolników, ale aby działkowiec mógł
kupić 20 kg nawozu mineralnego czy 10 dkg pre­
paratu owadobójczego.

— Skoro pragniecie Iść z postępem, to po­
winniście już dawno rozpropagować we wła­
snych ogrodach nowinki ogrodnicze ze Szkółki

mgr. Józefa Gargula w Gaju k. Mogilan.
— Bardzo nas interesuje ten kierunek, nada!

jednak brak informacji na temat „modnych”
krzyżówek roślin i uzyskiwanych w ten sposób
właściwości leczniczych.

— Wyobrażam sobie, że wasz ośrodek szkole­
nia fachowego i klub (Francesco Nullo 27) po­
winien dysponować aparaturą video, kataloga­
mi, kolorowymi przeźroczami, biblioteką.

— Bezsprzecznie, tego wszystkiego nam bar­
dzo brak.

— Czy często dochodzi do konfliktów sąsiedz­
kich na działkach?

— Zdarzają się. Społeczna Komisja Skarg i
Wniosków w ostatnim okresie zajmowała się 13

tego typu sprawami, zakończonymi zresztą po­
lubownie. Jak na 150 krakowskich ogrodów —

nie jest to jakaś szokująca cyfra. Powody nie­
snasek to najczęściej zacienianie działki przez
stare drzewa u sąsiada. Rzadko zdarzają się po-

4914 spośród krakowskich działkowców to

pracownicy fizyczni, 5256 wpisuje w rubryce:
zawód — pracownik umysłowy, 2514 legity­
muje się odcinkiem renty. Po włożeniu u-

brania roboczego przestoje się być dyrekto­
rem, sędzią, lekarzem. Jest się działkowcem,
a kogoś takiego obowiązuje solidarność —

więc dzielą się sadzonkami, doradzają sobie

jak i kiedy szczepić. Rasowy działkowiec z

podróży zagranicznej przywozi zamiast ciu­
chów katalogi i nasiona.

Na terenie całego kraju mamy 7751 ogro­
dów działkowych. Najbogatsze w działki są

województwa: poznańskie, katowickie, wroc­
ławskie.

W ogródkach zbiera się co roku... tysiące
— mniejsza o to ile — ton owoców i wa­
rzyw. Owoce te są zdaniem działkowców
większe i smaczniejsze, warzywa świeższe i

dorodniejsze, kwiaty najpiękniejsze...

sądzenia o kradzież, czasem odbieramy działki
z powodu niezagospodarowania ich w ciągu
dwóch lat lub rażącego zaniedbania.

— Ale kradzieże na działkach wcale nie na­
leżą do rzadkości — o czym znów informują
nasi Czytelnicy i sugerują nawet, że milicja nie

pali się specjalnie do ścigania sprawców w myśl
zasady: wasze dobra — wasz problem.

— Milicja z pewnością nie może zapewnić
ogrodom pełnej ochrony. Dlatego w niektórych
zatrudniani są dozorcy, a w jeszcze innych wpro­
wadza się dyżury działkowców.

— Wobec wielkiego popytu
ponoć nielegalny handel nimi.

— Owszem, zdarza się, że
kombinować”, ale zwykle na

zarząd, przecież takich spraw ___ _

Regulamin nie pozwala odsprzedać działki ko­
muś, kto nie znajduje się w kolejce.

— W przeszłości wiele się mówiło o otwarciu

ogrodów, aby się stały namiastkami parków,
zaczęto w nich organizować małe wczasy prze­
de wszystkich dla ludzi starszych, których nie
stać już z różnych względów, głównie fizycznych,
na dalekie wyprawy. W Janowie pod Bydgosz­
czą i w pobliżu Trójmiasta w latach siedemdzie­
siątych zaczęto organizować ogródki dzialkowo-

-camplngowc. Co i tych pomysłów pozostało?
— Z tego ostatniego, o ile się orientuję — nie­

wiele. Ponieważ w okresie plonów działki były
dokładnie plądrowane przez przybyszów. Kłania
się ogólny poziom naszej kultury. W Krakow­
skich Ogrodach „Małe Błonia” w Cichym Ką­
ciku i w Ogrodzie Lewińskiego (park Wyspiań­
skiego — Krowodrza) z małymi przerwami wcza­
sy dla rencistów organizowane są do tej pory.

na działki istniej*

ludzie chcą „za-

przeszkodzie stoi
nie da się ukryć.

Dziękuję za rozmowę.

HALINA KLESZCZ
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Z posiedzenia Komisji Makroregionu

Południowo-Wschodniego

Handel - rynek - konsumpcja

W Centrum Kongresowym rozpoczęto
prace zabezpieczające konstrukcję

(Inf. wł.) Te właśnie spra­
wy były tematem wczorajsze­
go Dosiedzenia Komisji Ma­

kroregionu Południowo-Wscho­
dniego w Krynicy, w którym
uczestniczył zastępca Komisji
Planowania przy Radzie Mini-
nistrów Józef Zajchowski.
Przedmiotem dyskusji był
kompleks zagadnień dotyczą­
cych sieci handlu detaliczne­
go. koncentracji zakupów lu­
dności. ocena spożycia i per­
spektyw rozwoju w zakresie
obrotu towarowego — opraco­
wany przez Instytut Ekonomi­
ki Obrotu Towarowego Aka­
demii Ekonomicznej w Krako­
wie.

Najlepiej rozwinięta sieć
handlową w makroregionie —

jak pokazują wyniki opraco­
wania — posiada woj. kielec­
kie. a najsłabszą — przemy­
skie. Województwo krakow­
skie wśród ośmiu województw
makroregionu południowo-
wschodniego znajduje się na

Portrety Jana Salamona
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) sztatu, znakomitego wyczucia
lepszym, piękniejszym, bar­
dziej interesującym, przy za­
chowaniu cech zewnętrznego
podobieństwa rzecz jasna. Za­
fascynowanie ludzkimi twarza­
mi i uczynienie z tego przed­
miotu malarskich dociekań
jest ze wszech miar pożądane,
bowiem portret jako dziedzina
twórczości plastycznej, choć
występuje w sztuce od wie­
ków, utracił w czasach współ­
czesnych trochę ze swojej
dawnej świetności. Niewielu
jest artystów, którzy — jak
Jan Salamon — uczynili z por­
tretu wiodący kierunek wła­
snej twórczości.

Zafascynowany secesją i
całym okresem Młodej Polski
(łącznie z jej obyczajowością i
stylem) Salamon naraża się
często na zarzut naśladownic­
twa. Trudno jednak odmówić
temu artyście dobrego war-

Czy biurokracja zawsze

musi być górą?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

swoje oszczędności i ulokować
ie na terminowych rachun­
kach, nie są w stanie tego u-

czynić.
Dlaczego znów biurokrac ia

zwyciężyła zdrowy rozsądek?
— pytają „Gazetę” klienci
banlków. Pytanie to należało­
by skierować raczej do mi­
nistra finansów i prez^-a
Głównego Urzędu Ceł. Jeśli w

minionym roku znieśliśmy o-

bowiazeik potwierdzania w

książeczce walutowej faktu
wywozu walut krajów socja­
listycznych i świat sie nie za­

„Łucja z Lammermoor”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

Niełatwe zadanie ma recen­
zent, który pisze z premiery o

podwójnej obsadzie. W wy­
padku „Łucji” krakowskiej —

poniedziałkowe przedstawienie
przyniosło na pewno dwie
znakomite role — ANDRZEJA
BIEGUNA jako Ashtóna i
MONIKI SWAKOWSKIEJ w

roli tytułowej. Biegun ma noś­
ny, metaliczny głos, znakomi­
tą dykcję, swobodę ruchów.
Żarliwość wykonawcza Moni­
ki Swarowskiej podniosła wa­
lor liryczny postaci. Wzbudza­
ła prawdziwy entuzjazm słu­
chaczy. PIOTR WNUKOWSKI
był bardziej przekonywający
w drugiej części przedstawie­
nia — jego Edgar to postać
delikatna, rozdarta. Artysta
umiał zarówno środkami mu­
zycznymi, jak i czysto drama­
tycznymi przekazać to nam z

prawdziwym wdziękiem. Ule­
gam ekspresji znakomitej
mezzosopranistki EWY SU­
KIENNIK. Była ona jako Ali-
sa postacią ciekawą, zbudo­

drugim miejscu, woj. nowosą­
deckie — na trzecim miejscu,
a woj tarnowskie zajmuje
czwartą pozycję. Natomiast
stan bazy materialno-technicz­
nej handlu w całym makrore­
gionie uległ ostatnich kilku
latach wyraźnemu zahamo­
waniu, po powoduje narasta­
nie opóźnień w porównaniu z

resztą handlu krajowego. Bu­
dzi to niepokój, gdyż regres
ten pogarsza warunki dokony­
wania zakupów.

Słabe było w makroregionie
tempo wzrostu powierzchni
handlowej placówek uspołecz­
nionych gdyż w 12-letnim o-

kresie wynosiło ono średnio
tylko 3 procent. Chcąc zdecy­
dowanie przyspieszyć proces
modernizacji oraz rozwoju in­
frastruktury handlowej w

Polsce południowo-wschodniej,
należałoby w przyszłości po­
dwoić tempo przemian w sieci
detalicznej. (ts)

koloru oraz imponującej wręcz
konsekwencji w tym co robi
Wypracował sobie własny styl
i pozostaje mu wierny, czego
przykładem są prace ekspono
wane na wystawie, pochodzące
w większości z ostatniego m

ku.

Zachęcać do obejrzenia por­
tretów w Galerii KAW chyba
nie trzeba. Nazwisko popular ­
nego w Krakowie artysty jer*
tu wystarczającym magnesem
Najwymowniej o tym świadczy
frekwencja na wczorajszym
wernisażu. Łatwiej byłoby wy­
mienić tych, których nie było
niż tych, którzy przyszli
Wspomnijmy więc tylko, że o

twarcie wystawy uświetnili
swą obecnością I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz i prezy
dent Krakowa Tadeusz Salwa-

(Or)

walił. to pozwólmy ludziom.
którzy legalnie posiadają de­
wizy. na ich swobodny wywóz
za granicę — bez konieczności

posiadania dodatkowych za­
świadczeń; Można przecież u?,
stalić górną granice np. 300
dolarów i do tej kwoty zwol­
nić wszystkich od obowiązku
legitymowania sie zezwolenia­
mi wystawianymi w banku.
Oszczędzi to pracy samym
bankowcem, a ludziom wiele
czasu niepotrzebnie traconego
w kolejkach.

WOJCIECH ŻURAWSKI

waną przede wszystkim dzięki
wspaniałemu śpiewowi. JA­
NUSZ DĘBOWSKI jako Artur
dał dowód dojrzałości artysty­
cznej. Cieszę się, że ten śpie­
wak Zasługuje ze względu na

znakomitą barwę tenoru i po­
rywający śpiew na coraz czę­
stsze pochwały.

Miłośnicy muzyki najserde­
czniej dziękują artystom ope­
ry krakowskiej za piękną pre­
mierę. Przypadkowi bywalcy
spektakli operowych nato­
miast zostaną przyciągnięci na

pewno tą muzyką i grą sceni­
czną, która jest prawdziwą
rozkoszą obcowania z dziełem
sztuki. „Łucja z Lammermoor”
to osiągnięcie, które na trwałe
wpisze się do historii muzyki
podwawelskiej. Ma ona wiele
zalet i wad. Ale na pewno
charakteryzuje się szacunkiem
do pracy, dynamicznym po­
dejściem do wielości zadań,

. jakie stawia przed nimi dzie-

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zapoznano zebranych z wyni­
kami akwizycyjnymi. W wy­
niku .prowadzonych rozmówił
krakowskich zakładów wyra­
ziło akces przystąpienia do
spółki. Następnych kilka firm
analizuje tę możłiwość. Wśród
potentatów są m. iii. „Igloo-
pol”, „Pewex” „Naftobudowa”,
„Polmos”, Zakłady Chemiczne
w Alwerni. Rzecz dotyczy m. in.

późniejszego wykorzystania
lokali, tworzenia firmowych
sklepów i stoisk, a także zys­
ków z części hotelowej, gastro­
nomicznej, wystawienniczej o-

raz z reklamy. Urząd Postępu
Naukowo - Technicznego i
Wdrożeń gotów jelst sfinanso­
wać zabudowanie stalowego
gmachu nowym szkłem, o

podwyższonej ochronie termi­
cznej. Technologia opracowa­
na została w Krakowskim
Oddziale Instytutu Szkła i Ce­
ramiki, a producentem miała­
by być Hutą Szkła w Ząbko­
wicach Będzińskich.

Podjęto także wstępne roz­
mowy ze spółką „LIM” realizu­
jącą terminal w Warszawie.
Jeden z udziałowców tej spół­
ki, amerykańska firmą hote­
larska „Marictta” byłaby za­

Dodatkowa

rekrutacja do

niektórych wyższych
szkół wojskowych

Wojewódzki Sztab Wojskowy
w Krakowie informuje o pro­
wadzeniu dodatkowej rekruta­
cji do niektórych wyższych
Szkół oficerskich i szkół cho­
rążych. Jest to oferta przede
wszystkim dla tych absolwen­
tów szkół ponadpodstawowych,
którym nie powiodło sie w cza­
sie egzaminów na uczelnie,
lub z różnych przyczyn zmie­
nili swoje plany osobiste.

Dokładnych informacji na

ten temat udzielają Wojskowe
Komendy Uzupełnień oraz Wo­
jewódzki Sztab Wojskowy
Kraków, (nr tel. 37-12-92).

Terminy dodatkowych egza­
minów wyznaczone są na

25—29 sierpnia 1988 r.

UWAGA s

CZYTELNICY!
•BM

W poniedziałek radca £

prawny „Gazety” udziela £

porad w godz. 13—14 tele- S
fonicznie pod numerem S
21-22-69. W godz. 14—15 g
osobiście — Dział Łączno- g
ści z Czytelnikami, Kra- ;

ków, Wielopole 1, III p. S

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fragmentów korony i innych
precjozów nie trzeba byłoby
szukać u ludzi, którzy je so­
bie przywłaszczyli, a najpraw­
dopodobniej odkryliby je w

nienaruszonym stanie archeo­
lodzy, powiadomieni przez
konserwatora o tym, że pod
piwnicą znajdującą się w bu­
dynku przy ul. Daszyńskiego
znajduje się jeszcze jedna kom­
nata... Tymczasem konserwator
nie wiedział o niczym. Nikt nie
powiadomił go, że zabytkowa
budowla wczesną wiosną za­
waliła się... Mało! O wykopa­
niu srebrnych monet dowie­
dział się z „Gazety Robotni­
czej”. .

Minio że od miejsca znale­
ziska do śródżkiego muzeum

jest niespełna 300 m, służba
archeologiczna o wykopalisku
powiadomiona została dopiero
po godzinie. Na placu budowy
wszyscy w tym czasie rzucili
się do dołu, by zbierać rozsy­
pane monety. Srebrne grosze
praskie, złote floreny, srebrne
„wacławy”... Kiedy następnego
dnia w miejscu wykopania
glinianego garnka z monetami
pojawiła się ekipa archeolo­
gów z Wojewódzkiego Ośrod­
ka Archeologiczno-Konserwa­
torskiego z Wrocławia zastała
przekopany gruz, przesiany
piasek i... murarzy spokojnie

interesowana przystąpieniem
do krakowskiej spółki pod wa­
runkiem jednak, zwiększenia
ilości miejsc hotelowych, z

dotychczas planowanych 144
do 300. Według wszelkich ana­
liz takiej wielkości placówka
hotelarska już. po 4,5—5 latach
zaczyna pracować na własny
rachunek. Wniosek z tego jest
taki, iż ponownie należy roz­
patrzeć możliwość powołania
spółki z udziałem kapitału za­
granicznego — nie przekracza­
jącym 49 proc, udziału, która
wspomogłaby dotychczas dzia­
łająca spółkę realizującą bu­
dowę Centrum Kongresowego.
Obecny na posiedzeniu prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub
stwierdził, że zgodnie z nowy­
mi rozwiązaniami prawnymi
Rada Narodowa byłaby za­
interesowana wyłożeniem
środków na dokończenie bu­
dowy, a następnie zyskami
płynącymi z normalnej eks­
ploatacji.

I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz stwierdził m. in.:
„Ta budowa potrzebuje więcej
serca, odnosi się to tak do bu­
dowlanych, jak i przyszłych
sponsorów gotowych wyłożyć

Daleko nam jeszcze do przezwyciężenia
kryzysu mieszkaniowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Mimo, że w Tarnowskiem z

placów budów osiedli miesz­
kaniowych za pierwsze półro­
cze br. nadeszły optymistyczne
wieści — budowlani przeka­
zali inwestorom 577 mieszkań,
wykonując tym samym 40,7
proc, tegorocznych zadań —

sytuacja nie jest zadowala­
jąca. W bezpośredniej roz­
mowie dyskutanci mówili m.

in. o braku stabilnego syste­
mu finansowo-podatkowego
dla przedsiębiorstw budowla­
nych i producentów materia­
łów o nierytmicznym zasila­
niu budownictwa OT materia­
ły, zwłaszcza w stal oraz tzw.

białą armaturę. Brak zbilan­
sowanych środków finanso­
wych — podkreślono —

zwłaszcza w radach narodo­
wych — utrudnia przeprowa­
dzenie odpowiedniej ilości re­
montów domów w miastach.
Na przykład w Tarnowie
środki przeznaczone na rocz­
ny remont budynków wyko­
rzystano już w pierwszych
sześciu miesiącach.

Duże rezerwy tkwią — mó­
wiono — w budownictwie in­
dywidualnym. a także budow­
nictwie zakładowym. Potrzeb­
ne są. jednak korzystniejsze I

powszechniejsze warunki kre­

Gorączka złota w Środzie Śląskiej
wylewających betonową ławę
fundamentową. Rozpoczęła się
akcja skupowania monet od
mieszkańców. Najpierw płaco­
no za nie po 2000 zł za sztu­
kę, potem po 1000 aż wreszcie
po 500 zł. W ten sposób odzy­
skano około 3000 mo­
net. Dyrektor WOAK Tadeusz
Kaletyn twierdzi jednak, że

spora ich część znajduje się
jeszcze w Tękach prywatnych.
Stanowisko to zdaje się po­
twierdzać fakt, że nazajutrz
25 maja do pracy nie zgłosiło
się dwóch pracujących na bu­
dowie robotników oraz plotki
o tym, że w miejscowej knaj­
pie monety można było kupić
za jedyne pół litra...

Miasto ogarnęła gorączka
złota. Ludzie wypytywali do­
kąd wywożono gruz z budo­
wy... Wkrótce na podmiejskim
wysypisku pojawiły się ekipy
poszukiwaczy. Wyposażeni w

łopaty, grabie, siatki do prze­
siewania ziemi i piasku zna­
kowali swoje działki... kijami,
metalowymi prętami, każdy
oznaczał swój teren. Szukano
i znajdowano. Złoty pas, któ­
ry równocześnie wykopało
trzech poszukiwaczy, podzielo­

środki finansowe. Dla Krako­
wa niezbędne jest wybudowa­
nie sali, gdzie mogłyby się od­
bywać światowe kongresy.
Skoro na ten rok są zapew­
niane środki przekraczające
200 min zł, to starajmy się
ze wszystkich sit te pieniądze
wykorzystać. Wszelkie pomy­
sły, które mogą przyczynić
się do znalezienia formuły po­
zwalającej na dokończenie tej
budowy, powinny być rozpra­
cowane. Należy przełamać ba­
rierę niemożności i pokazać,
że nam, tutaj w Krakowie, na

dokończeniu budowy Centrum

Kongresowego naprawdę za­
leży". Zobowiązano projektan­
tów, a także osoby nadzorują­
ce budowę, do opracowania no­
wych koncepcji, m. in. zwię­
kszenia powierzchni hotelo­
wej. Czas upływa i nadszedł
już moment, kiedy należałoby
finalizować działania wstępne.
Być może także do końca
września dokonane zostanie
rozpoznanie na temat ewentu­
alnego udziału przedstawicieli
zagranicznego kapitału.

W spotkaniu udział wziął
prezydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa. (żur)

dytowania oraz zapewnienia
dzierżawy terenów, w miarę
uzbrojonych. Można również
oddawać, więcej niż dotych­
czas. w stanie „surowym”
mieszkań tym wszystkim, któ­
rzy podejmą sie wykończenia
pomieszczeń sposobem gospo­
darczym. a więc własnym
sumptem. Lepiej niż dotych­
czas należy wykorzystywać w

budownictwie mieszkaniowym
miejscowe rzemiosło, spółki
budowlane, a także częściej
niż dotychczas sięgać po nowe,
materiałowo oszczędne tech­
nologie.

Przebywający w Tarnow­
skiem Cz. Przewoźnik w to­
warzystwie gospodarzy woje­
wództwa zwiedzał niektóre

place budów, a także zapoznał
się z warunkami pracy i moż­
liwości produkcyjnymi niektó­
rych przedsiębiorstw budowla­
nych i materiałów budowla­
nych. Przebywał m. in. w Tar­
nowskich Zakładach Ceramiki

Budowlanej w Woli Rżędziń-
skiej, a także w Przedsiębior­
stwie Materiałów Izolacji Bu­
dowlanej w Szczucinie.

(Jas)

no, rozwalając go na części ło­
patą... Ludzie upychali po kie­
szeniach monety i złotą biżu­
terię. Długotrwałe grzebanie w

ziemi dało efekty. Wiadomo
już, że na wysypisku znalezio­
no złotą koronę wysadzaną bo­
gato szlachetnymi kamieniami,
wśród których są rubiny i

perły. Odzyskano też znalezio­
ne przez poszukiwaczy orły ze

złota, fragmenty biżuterii, sy­
gnet, bransoletę, złoty pas, o-

strogę i inne przedmioty bę­
dące najprawdopodobniej wła­
snością któregoś księcia lub
nawet króla, albo też, czego
nie wykluczają eksperci, sta­
nowiące przedmiot kultu reli­
gijnego.

Do odpowiednich służb zwró­
cono się z prośbą o zabezpie­
czenie wysypiska. Kiedy jed­
nak któregoś ranka w Środzie
Śląskiej pojawiły się ekipy
Wojewódzkiego Ośrodka Szko­
lenia Milicji Obywatelskiej,
które poproszono o pomoc w

poszukiwaniach, musiały one

swoją pracę rozpoczynać od
przeganiania z wysypiska pry­
watnych poszukiwaczy. Atmo­
sfera wokół skarbu i monet
stawała się coraz bardziej go­

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sprawę z kompetencji i
charakteru problemów, w

których rzecznik może po­
dejmować działania praw­
ne. Uwaga ta wiąże się z

ogromnym napływem li­
stów, które skierowane zo­
stały do rzecznika w ciągu
pierwszych 6 miesięcy jego
funkcjonowania, a które
częstokroć zawierają spra­
wy przekraczające kompe­
tencje i możliwości działa­
nia rzecznika.

POD PRZEWODNIC­
TWEM Jana Dobraczyńskie­
go 15 bm. odbyło się w War­
szawie posiedzenie Ogólno­
krajowego Kolegium Wy­
borczego. Rozpatrzono wnio­
ski i opinie, zgłoszone nrzez

wojewódzkie kolegia wy­
borcze, dotyczące doskona­
lenia przepisów prawnych
oraz praktyki wyborczej na

podstawie doświadczeń z

kampanii wyborczej do rad
narodowych.

W MOSKWIE odbyła się
w dniach 14—15 bm. narada
przedstawicieli Akademii
Nauk ZSRR i Krajowej A-
gencji Aeronautyki i Bada­
nia Przestrzeni Kosmicz­
nej (NASA), poświęcona re­
alizacji porozumień, osiąg­
niętych podczas spotkania
na najwyższym szczeblu,
dotyczących rozwoju współ­
pracy między ZSRR i USA
w badaniach i wykorzysta­
niu przestrzeni kosmicznej
w pokojowych celach.

ISMENA VILLALBA o-

ficjalnie zgłosiła swoją kan­
dydaturę na stanowisko
prezydenta Wenezueli, sta­
jąc się pierwszą kobietą w

historii Wenezueli, ubiega­
jącą się o ten urząd.

O transporcie
i komunikacji

między PRL a CSRS

O problemach związa­
nych z transportem i ko­
munikacją pomiędzy Polską
i Czechosłowacją oraz prze­
wozami tranzytowymi na

biegnącym przez wojewódz­
two nowosądeckie odcinku
granicy pomiędzy obydwo­
ma państwami rozmawiano
wczoraj w czasie spotkania
u wojewody nowosądeckie­
go Antoniego Rączki. W
spotkaniu uczestniczyli: ze

strony polskiej — wicemi­
nister transportu, łączności
i żeglugi Franciszek Adam
Wielądek i dyrektor na­
czelny Południowej Dyrek­
cji Okręgowej Polskich Ko­
lei Państwowych w Krako­
wie Marek Rączkiewicz, a

ze strony czechosłowackiej
wiceminister Federalnego
Ministerstwa* Transportu i
Łączności Ladislav Błażek
oraz generalny przedstawi­
ciel Czechosłowackich Ko­
lei Państwowych w PRL
Jirzi Fila, (sś)

rąca. Specjaliści po oględzi­
nach fragmentów glinianego
naczynia, w którym znajdowa­
ły się monety, orzekli, że by­
ło ich o wiele więcej, niż uda­
ło się dotychczas odnaleźć.
Plotka zaś mówiła o tym, że

monety, w zależności od kru­
szcu i insygniów, warte są od
50 tysięcy złotych do 1.200.000!

Prokuratura Wojewódzka we

Wrocławiu wszczęła śledztwo
w sprawie osób, które przy­
właszczyły sobie część skarbu.
Jedna osoba została areszto­
wana, a kilku innym przed­
stawiono zarzuty. Dzisiaj wia­
domo już, że działania wszczę­
te nazajutrz po otrzymaniu
informacji o znalezieniu mo­
net, prowadzone były zbyt o-

pieszale. Błędem było zanie­
chanie przeszukali w wielu
mieszkaniach okolicznych do­
mów, których mieszkańcy grze­
bali w wykopie. Niepotrzebnie
też odstąpiona od kontroli po­
mieszczeń socjalnych pracują­
cych na budowie robotników.

O złotej biżuterii, którą zna­
leziono w Środzie Śląskiej
wciąż nie można dowiedzieć
się wszystkich szczegółów.
Jak grób milczą WUSW

Przed dekadą polskiej literatury współczesnej

Książka potrzebuje promocji
(Inf, wł.) Co trzeba zrobić,

żeby twórczość współczesnych
polskich pisarzy lepiej była
przedstawiana czytelnikom?
Nad problemem tym zastana­
wiali sie wczoraj w Krako­
wie przedstawiciele różnych
instytucji zainteresowanych
promocją książki — księgarze,
wydawcy, działacze kultury.
Spotkanie prowadził dyrektor
P. P. „Dom Książki” Jan Mig-
dalski.

Popularyzacji polskiej litera­
tury współczesnej ma służyć
fundusz promocji utworzony
na koncie ZG ZLP. Problem

polega jednak nie tylko na

dysponowaniu odpowiednimi
środkami materialnymi, lecz
także na znalezieniu właści-
wsch form działania. Intere­
sująco zapowiada sie Drolekt
zorganizowania w ostatniej de­
kadzie września br. dni pol­
skiej literatury współczesnej.
Inicjatywa tej ogólnopolskiej
imprezy wyszła z Krakowa.

Hotel „Forum" za 5,5 mld złotych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
budowy wyniosły 5,5 mld iż
podczas gdy każda firma za­
graniczna uważała, że te kosz­
ty nie 1 mogą być mniejsze niż
20—25 mld zł. Jego zdaniem
„Orbis” na współpracy z pol­
skimi wykonawcami tylko za­
robił, dyrektor wyraził zdzi­
wienie, że zostali oni poddani
masowej krytyce ze strony ho­
telarzy, do której przyłączyły
się środki masowego przekazu.

Nie chcę tej wypowiedzi ko­
mentować. ale la również bar­
dzo sie zdziwiłem, kiedy dyr.

Kolonijna wymiana między Polską i NRD

Wspólne wakacje-pierwsze przyjaźnie
(Inf. wł.) Tradycyjnie od lat

wyjeżdżają wspólnie na waka­
cje dzieci z Polski i NRD Te­
goroczne lato po obu stronach
Odry spędzi blisko 10 tysięcy
najmłodszych obywateli za­
przyjaźnionych krajów. Od
kilku dni w Krakowie przeby­
wa delegacja bratniego Lipska
z wiceprzewodniczącym Rady
Okręgu Joachimem Draberem,
odwiedzając miejsca wspólne­
go wypoczynku dzieci. Przed­
stawiciele lipskich władz mieli
więc okazję rozmawiać z har­
cerzami i pionierami wypo­
czywającymi m. in. w harcer­
skiej stanicy w Okleśnej, w

licznych ośrodkach na. terenie
Nowosądeckiego, Tarnowskie-:
go, Rzeszowskiego...

Wiceprzewodniczący Rady
Okręgu Lipsk Joachim Draber
serdecznie podziękował za

stworzenie dobrych warunków
atrakcyjnego spędzenia waka­

we Wrocławiu, jej rze­
cznik prasowy. Informacji, po­
za tymi, które są powszechnie
znane, nie chce też przekazy­
wać prokuratura. Tymczasem
pojawiają się pierwsze wyceny
znalezionego w mieście skar­
bu. Najpierw mówiono o 3 mi­
liardach złotych. Kiedy wyco­
fano się z tak wielkiej sumy,
ktoś inny orzekł, że skarb
wart jest co najmniej 9 mi­
liardów. Są to oczywiście in­
formacje przekazywane na

zasadzie „jedna pani drugiej
pani”, ale z pewnością coś w

nich jest. W najbliższych
dniach do Wrocławia zjadą
kolejni eksperci, którzy mają
ocenić znalezisko. Może wów­
czas ktoś zaryzykuje publicz­
ną wycenę...

Kolejną sensacją dotyczącą
skarbu jest spór między Pre­
zydium Rady Narodowej we

Wrocławiu a Prezydium Ra­
dy Narodowej Miasta i Gminy
w Środzie Śląskiej. To pierw­
sze, 7 lipca zobowiązało woje­
wódzkiego konserwatora za­
bytków do przekazania zna­
lezionego w miasteczku skar­
bu jednemu z muzeów wroc­
ławskich. Ten w tym samym
dniu podjął decyzję, że skarb
zostanie przekazany do Mu­
zeum Historycznego znajdują­
cego się we wrocławskim ra­
tuszu. 13 lipca Prezydium
RNMiG w Środzie Śląskiej

Oczekuje sie. że poza trady­
cyjnymi spotkaniami z pisa­
rzami zaproponowane zostaną
inne formy popularyzacji
twórczości polskich autorów
szczególnie młodszego pokole­
nia. Wrześniowa impreza po­
winna stać się wstępem do

długofalowych działań promo­
cyjnych.

Organizatorzy wczorajszego
spotkania oczekują na pomoc
i współprace wszystkich zain­
teresowanych upowszechnia­
niem kultury instytucji. Prob­
lem jest ważny, a za motto ca­
łego przedsięwzięcia mogłyby
posłużyć słowa wypowiedzia­
ne wczoraj przez dyrektora
Wydawnictwa Literackiego
Andrzeja Kurza: „Cóż jest
trwalszego w obecnej atmosfe­
rze upadku wartości niż książ­
ka".

W spotkaniu wziął udział
kierownik Wydziału Kultury
KK PZPR Stanisław Fran­
czak. (ps)

Włodarczyk ograniczył sie

wczoraj do podkreślenia za­
sług inwestorów i zarzucał
dziennikarzom, że niesłusznie
rzucali cień na budowlanych.
Dyrektor dziwił sie. że nikt
ich nie pochwalił za wykona­
ną prace (oczywiście na ła­
mach prasy), a my w tym
miejscu chcieliśmy przypo­
mnieć panu dyrektorowi, że o

budowie hotelu pisaliśmy lat
kilkanaście i nie zawsze tylko
źle. Ile lat jednak można pi­
sać o budowie jednego obiek­
tu? (JK)

cji przez dzieci naszych zacho­
dnich sąsiadów. Pierwsze tego
rodzaju bezpośrednie kontakty
to pierwsze przyjaźnie zacie­
śniające współpracę między
naszymi krajami. Lipscy go­
ście spotkali się wczoraj z

przedstawicielami władz Kra­
kowa: z sekretarzem KK PZPR,
wiceprzewodniczącym Rady
Narodowej m. Krakowa Wła­
dysławem Kaczmarkiem i wi­
ceprezydentem Janem Nowa­
kiem. Rozmawiano m. in. o

ostatnich wyborach do rad na­
rodowych w naszym kraju,
przygotowaniach do partyjnej
konferencji delegatów, o prze­
mianach gospodarczych wyni­
kających. z. założeń drugiego
etapu reformy. Nasi sąsiędzi
zza Odry z dużym zaintereso­
waniem śledzą procesy zacho­
dzące w polityczno-społecz­
nym i gospodarczym życiu na­
szego kraju. (ECe)

postanowiło, że nie przyjmuje
do wiadomości decyzji konser­
watora ani postanowienia
Prezydium WRN we Wrocła­
wiu. Zobowiązało naczelnika
miasta do wystąpienia do mi­
nistra kultury i sztuki o zwró­
cenie skarbu miastu, gdzie bę­
dzie on przechowywany w

miejscowym muzeum. Radni
w czasie bardzo burzliwej dy­
skusji mówili o tym, że zbyt
wiele cennych przedmiotów
odnalezionych w ich mieście
powędrowało gdzieś w Polskę
i gnije w muzealnych piwni­
cach. Warto zaznaczyć, że w

1985 roku w Środzie Śląskiej
również znaleziono monety,
których miasto nie odzyskało.

Gorączka złota w miasteczku
trwa nadal. Zwłaszcza po o-

świadczeniu archeologów, któ­
rzy orzekli, że nie wszystko
jeszcze zostało znalezione. Te­
go samego zdania są także mi­
licjanci, którzy intensywnie
prowadzą rozmowy i przeszu­
kują wiele podejrzanych o-

sób. Wiadomo, że w ciągu o-

statnich dni odzyskali oni ko­
lejnych kilka przedmiotów
wchodzących w skład skarbu
wykopanego w Środzie Ślą­
skiej. Wszystko wskazuje więc
na to, że określenie go mia­
nem „skarbu 1000-lecia” jest
jak najbardziej prawdziwe.

JANUSZ CYMANEK

zobaczyć
16—23 lipca

TEATR

e> Okazuje się, że powtórki
wenie teatrowi telewizji nie
szkodzą,- chociaż mogą draż­
nić, bo przyDominają, że coś
niedobrego dzieje się z naszą
sceną telewizyjną. Zostawmy
jednak rozważania krytykom i
zajrzyjmy do sobotniego tea­
tru. „Noc trybad” swoją pre­
mierę miała w Teatrze Pow­
szechnym w Warszawie, a i w

telewizji spotkała się z tak ży­
czliwym przyjęciem, że została
w miarę szybko włączona do
antologii dramatu powszech­
nego. Autor — Per Olov En-

quist — z lubością biorący na

warsztat wielkich tego świa­
ta (nie tak dawno oglądaliśmy
„Z życia glist” ze wspaniałą
rolą Nowickiego poświęcony
Andersenowi) tym razem zajął
się Augustem Strindbergiem.
„Noc trybad” powstała w 1975
roku i od razu zrobiła zawrot­
ną europejską karierę. W na­
szym teatrze w roli wybitnego
dramaturga zobaczymy WOJ­
CIECHA PSZONIAKA. Part­
nerują mu EWA DAŁKOW­
SKA i ANNA SENIUK (TVJ
sobota, godz. 14.00).

O W teatrze poniedziałko­
wym Bułhakow i jego „Po­
wieść teatralna”. MACIEJ
WOJTYSZKO — reżyser —

specjalista od Bułhakowa
stworzył spektakl, który może
uchodzić za przykład teatru
na małym ekranie. Warto o-

glądając to przedstawienie,
zwrócić uwagę nie tylko na

pełną refleksji fabułę, grę ak­
torów, ale i pracę realizato­
rów oraz kamerzystów. Warto
dodać, że wszystkie insceni­
zacje utworów Michaiła Buł­
hakowa wzbudzały wielkie za­
interesowanie. towarzyszyła im
zawsze atmosfera sensacji.
Może dlatego, że grywany był
rzadko a jego twórczość nie

zawsze była dostępna szersze­
mu odbiorcy. Z tym większym
zainteresowaniem spotka się
zapewne telewizyjna insceni­
zacja (TV1 poniedziałek, godz.
20.00).

FILM

• Claude*a Gorettę —szwaj­
carskiego reżysera, który osią­
gnął już międzynarodową sła­
wę — pamiętamy choćby z

niedawno oglądanego serialu

poświęconego Janowi Jakubo­
wi Rousseau. Sobotni film Je­
dynki „Nie taki zły” — jest
obrazem przewrotnym nie tyl­
ko ze względu na sposób opo­
wiadania. Reżyser udowadnia
— pokazując pewnego właści­
ciela, który okradał okoliczne

kasy, by zapłacić swoim pra­
cownikom — że napad może

być także sposobem na życie
(TV1 sobota godz. 20.00).

• Dwójka zaprasza na „Za­
klęte rewiry” zrealizowane na

podstawie powieści Henryka
Worcella, pisarza — samouka.
Powieść ukazała się w roku
1936 i przyjęta została z aplau­

zem przez krytykę i czytelni­
ków. Worcell opisał w niej
własne przeżycia kelnera
„Grand Hotelu”, gdzie praco­
wał w latach dwudziestych.
Film JANUSZA MAJEWSKIE­
GO otrzymał sporo nagród, a

wśród nich aktorskie dla
MARKA KONDRATA i RO­
MANA WILHELMIEGO. (TV2
sobota, godz. 21.45)

• I wreszcie „Windą na sza­
fot” LOUISA MALLE’A z JE-

ANNE MOREAU, film z roku

1958, który przebojem wszedł
do historii kina. Reżyser, wy­
chowany na czarnym amery­
kańskim filmie lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych, potrafił
wykorzystać metodę mistrzów

tego gatunku, tworząc obraz

rozgrywający się w ciągu do­
by w trzech zasadniczych pla­
nach. Wszystko toczy się wo­
kół człowieka uwięzionego w

windzie — kochanka bogatej
mężatki, która pragnie wyko­
rzystać go po to, by pozbyć
się męża. Obok Moreau wystę­
pują w nim LINO VENTURA,
MAURICE RONET (TV2 pią­
tek, godz. 21.45)

Programy dla dzieci

• Najmłodsi z przyjemno­
ścią obejrzą „Złote rogi” —

pełną czarów baśń o walce do­
bra ze złem. Znajdziecie w

niej i dwie siostry, i Babę Ja­
gę, i jelenia o złotych rogach,
który pomoże nierozważnym
dziewczynkom uniknąć wielu
pułapek. (TV1 sobota, godz.
9.00)

• Kornela Makuszyńskiego
nie wypada nawet reklamo­
wać. Wychowało się przecież
na nim wiele pokoleń. Tym
razem z myślą o tych, którzy
jeszcze nie zdążyli rozsmako­
wać się w opowieściach o

dwóch takich, co ukradli księ­
życ, pannie z mokrą głową.„
telewizja przygotowała „Szata­
na z siódmej klasy” wyreżyse­
rowanego przez MARIĘ KA­
NIEWSKĄ. W roli Adasia Ci­
sowskiego, który nawet profe­
sora umiał wywieść w pole,
wystąpił JÓZEF SKWARK.
W filmie zobaczymy także
POŁĘ RAKSĘ, MIECZYSŁA­
WA CZECHOWICZA. A ci,
którzy znają „Szatana” obej­
rzą go zapewne jeszcze raz —

do filmów o tak niepospoli­
tym urcku zawsze chętnie sie
wraca. (TV1 piątek, godz. 8.30).

Jeanne Moreau, Gerard Depardieu wystąpią w filmie „Nie
taki zły”.

DOKUMENTY

• Dwa z nich zasługują na

uwagę państwa. Pierwszy —

dziesięcioodcinkowy serial wy­
reżyserowany przez KRYSTY­
NĘ MIERZWIŃSKĄ — opo­
wiada o polskiej sztuce ogro­
dowej. Autorka odwiedziła
ponad czterdzieści ogrodów od
średniowiecznych wirydarzy po
XIX-wieczne parki dostępne
już nie tylko najbogatszym. W
odcinku pierwszym zajrzymy
do średniowiecznych i rene­
sansowych ogrodów w Krako­
wie, Mogile, Pieskowej Skale,
czy Baranowie. Odbiegały one

znacznie od podobnych ogro­
dów na Zachodzie i mimo iż
stamtąd przybyły, można tu
mówić o typowo polskim sty­
lu. (TV2 niedziela, godz. ’2.23)

O Również w niedzielę
Dwójka zaprasza do „Kina-
Oko”, gdzie spotkamy się ze

światem mody YVESA SAINT
LAURENTA. Polecam go prze­
de wszystkim paniom, które
nie odwiedzają ani Diora, ani

Laurenta, ale potrafią wycza­
rować wspaniałe kreacje pod­
patrując mistrzów igły. (TV2
niedziela, godz. 17.00)
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BAGATELA (Karmelicka 6): S.
Nosowicz: Wysocki — ze śmiercią
na ty - 20; nledz. - jak w sob
AKNE (Piwnica u Literatów, Ka­
nonicza 7): J. Genet: Pokojówki
— 19.30; niedz. — niecz.
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Powstąją nowe pawilony handlowe

Dotrzymać danego słowa
-.7 . ;j ;

Jeśli zostanie wykonany tegoroczny plan inwestycji han­
dlowych, to Krakowowi przybędzie blisko 12,5 tys. metrów
kwadratowych powierzchni użytkowej w pawilonach socjal-
no-usługowych, zaś w stanach surowych zostanie wykona­
nych 31 tys. metrów kwadratowych. Dużo to czy mało? Fa­
chowcy twierdzą, że chcąc dogonić krajową czołówkę (pod
względem powierzchni handlowej na 1000 mieszkańców), trze­
ba by w tym roku ponad plan oddać do zagospodarowania
około 80 tys. metrów kwadratowych. Wtedy można by mó­
wić o równaniu do najlepszych i szybkim nadrabianiu wielo­
letnich zaległości. Może kiedyś uda nam się tego dokonać. Na
razie pilnujmy tego, co jest realizowane. O tym, jak przebie­
gają prace, przekonałem się podczas piątkowego objazdu po
kilku znaczniejszych inwestycjach. Bez wątpienia najpoważ­
niejszą z nich jest budowa słynnego „dziesięciotysięcznika”
(nazwa pochodzi od jego powierzchni) w Kurdwanowie. Prace
rozpoczęto tu w roku ubiegłym i wykonano do tej pory od­
wodnienie i makroniwelacje terenu. Jak na razie generalny
wykonawca „Krakbud” nie przejął jeszcze placu budowy, bo
ponoć nie spełniono jego warunków. Być może nastąpi to w

tym miesiącu. Jeśli nie, to coraz mniej realne będzie ukoń­
czenie tej ogromnej budowy w terminie, tzn. w 1990 r. a

wtedy minister rynku wewnętrznego może wycofać się z fi­
nansowania inwestycji. Wszak jego Warunek był wyraźny —

„dziesięciotysięcznik” musi stanąć w 3 lata.

W .tym miesiącu natomiast zostanie oddana do zagospoda­
rowana część spożywcza i warzywno-owocowa pawilonu w

Kurdwanowie 14,- obok „dziesięciotysięcznika. Pozostałe jego
pomieszczenia KPB planuje przekazać użytkownikom pod ko­
niec, września.

Ostatnią odwiedzoną inwestycją był pawilon w Woli Du-
chackiej wznoszony przez „Energoprzem” (generalny wyko­
nawca). Składać. będzie się on z 4 segmentów. Pierwszy z

nich o przeznaczeniu spożywczym ma być oddany do zago­
spodarowania w III kwartale przyszłego roku. Pozostałe seg­
menty zostaną ukończone w 1990 roku. Na razie „Mostostal”
stawią konstrukcję stalową, która następnie zostanie obudo­
wana przez „Energoprzem”. Jakie będą kolejne prace nie
jest to istotne. Ważne, że generalny wykonawca ustalił ter­
min ukończenia tej budowy. Okoliczni mieszkańcy liczą na

jego słowność. (koź)

Zwiększono dostawy
dla rolników

Wojewódzki sztab żniwny
obradował wczoraj pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta
Wiesława Wody. Mówiono o-

czywiście o przygotowaniach
dó żniw. Z przedstawionych
informacji wynika, że maszy­
ny rolnicze są sprawne, części
zamiennych nie brakuje, cho­
ciaż dyrektor „Agromy” pod­
kreślił, iż zapasy niektórych
(m. in. talerzy do kosiarek
rotacyjnych, łożysk do ciąg­
ników, reflektorów), są nie­
wielkie.

Sporo miejsca poświęcono
także zaopatrzeniu sklepów
wiejskich w okresie nasilenia
prac polowych. Do placówek,
w których zaopatrują się rol­
nicy w III kwartale br. trafić
ma w sumie blisko 14 min
napojów chłodzących, w tym
3,5 min butelek wody mine­
ralnej (w ub. roku było 1 min
600 tys.). Zwiększą się także o

223 tony dostawy artykułów
żywnościowych. Przede wszy­
stkim będą to konserwy mię­
sne, drobiowe (bez kartek) o-

raz rybne. Ponadto w skle­
pach wiejskich będzie można

kupić także sery (zamówiono
ok. 80 ton). Tam, gdzie braku­
je cukru, zapasy zostaną uzu­
pełnione. ta)

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA

- ZWIĄZKOWIEC
71): Dzieci wśród

b!o.) — 14.30; Win-

sępów (jug.-RFN
Prawo 1 bezprawie
— 19.15. KIJÓW
34): Złote dziecko
—. 15.45; Kingsajz

■18; Uciekający po-

Kwiaciarki zmienią przyzwyczajenia albo

miejsce handlowania

Panie, które mimo usil­
nych starań nie zdołały u-

zyskać autografu M. S.
Gorbaczowa, a jego książ­
kę przekazały do podpisu
byłemu redaktorowi na­
czelnemu „Gazety Krakow-
wskiej” a obecnemu kiero­
wnikowi Wydziału Propa­
gandy KC PZPR Sławomi­
rowi Tabkowskiemu, pro­
szone są o kontakt z redak­
cją w poniedziałek, 18 bm.,
w godz. 9—10.

ILUZJON -

(Grzegórzecka
piratów (jap. 1
netóu wśród
b.o.) — 17.45; :

(ang. 12 lat)
(Krasińskiego
(USA 12 lat)
(poi. 12 lat) —

. ......

ciąg (USA 18 lat) — 20.30 . KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Zyć 1
umrzeć w Los Angeles (USA 18
lat) — 13.30, 15.45; W zawieszeniu

(poi. 15 lat) — 18. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Świadek mi­
mo woli (USA 18 lat) — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Pociąg do Hollywood (poi. 15 lat)
— 13; Jak to się robi w Chicago
(USA 18 lat) — 10. 15. 17, 19. ŚWIT
— DUŻA SALA (os. Teatralne) 10);
Labirynt (ang. b .o .) — 15.45; Za­
mknąć za. sobą drzwi (poi. 15 lat)
— 18; Żyć i umrzeć w Los An­
geles (USA 18 lat) — 20. ŚWIA­
TOWID — DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót do przyszło­
ści (USA 12 lat) — 15.30; Zabij
mnie glino (poi. 18 lat) — 17.45,
20.15. SFINKS — STUDYJNE (Ma­
jakowskiego 2): Przyjaciel weso­
łego diabła (poi. b .o .) — 16; Czar­
na wdowa (USA 15 lat) — 18, 20.

TĘCZA Praska 52): Gwiezdny przy­
bysz (USA 15 lat) — 16; Pry­
watne śledztwo (poi. 18 lat) — 18.
WANDA (Waryńskiego 5): Kaczor
Howard (USA 15 lat) — 10, 12.15;
Most na rzece Kwai, (ang. 15 lat)
— 16, 19.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Pantarej (poi. 15 lat) —

16; Blue velvet (USA 18 lat) —

18.15; Imię róży (wł.-fr.-RFN 18
lat) — 20.30. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Dzika namiętność (USA
13 lat) — 16; Protector (USA 18

lat) — 18.15; Harry Angel (USA 18
lat) — 20.30 (przedpremiera)
WRZOS (Zamojskiego 50): Ulf 1

czarny pies (NRD b.o .) — 15.45;
Pożegnanie z Afryką (USA 12 lat)
— 17, 20.

INIA: (10—18), niedz. (11—15), GA­
LERIA: Wystawa malarstwa Pio­
tra Pawluczuka z Argenty­
ny (10—18), . niedź.: (11—15).
GALERIA „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): Wystawa: „Polski
film w karykaturze” (14—18).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
(8.30—18). MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.). KOPALNIA SO­
LI (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego’ 3): Wystawa
ikon karpackich ;Z« zbiorów
Muz. Narodowego . w Krakowie
(10—13). MDK . (§wierczewskier
go 14): „Kwiaty, pólsfie” między-
wojew. pokonkurś.'wystawa ozdób

bibułkowych (14—21). -

przesadza się starych drzew*
serial TP

21.35 Sportowa niedziela
22.05 Konwój
£2.55 .7 dni na święcie
23.10 DT — wiadomości

PROGRAM II

szpitale
dyżupne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Tryni-
tarska 4, niedz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Tryni-
tarska 4, niedz. Kombinat HiL.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

cim, niedz. — Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, niedz; — Na ■Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Na Skarpie 65. OKULI­
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.08. 5.30. 6.00,
8.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

5.36—3.00 Poraąne Sygnały. 8 .00

Progn. pog., inf. 8 .05 Obserwacje
K. Zielińskiej - „O Wojtusiu w

wodzie 1 mieszkaniach”. 8.45 Żołn,
zwiad. 9.00—11 .57 Lato z Radiem.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.05
Radio Kierowców 13.30 Konc re­
klamowy. 14.05 Radiowa Plos. Tyg:
15.00 Festiwal piosenki czeskiej i

słowackiej — Ustroń 88. 13.15

Mój pr. w „Rytmie”. 16.00 Zakoń­
czenie wizyty M. Gorbaczowa w

Polsce,
Muz. i

Listy J

mięci.
Konc.
Pr. I. 19.00 z kraju ł ze świata.
19.45 Radio dzieciom: „Poży-
czalscy w przestworzach” —

ode. pow. 20.15 Konc życzeń. 21.00
Komun. 21 .05 Przy muz. o spor­
cie. 22 .00 Inf, dla kierowców. 22.05

Zaprósz, do tańca. 22 .45 Pios. z

malej scenki. 23.00 Inf. sport 23.30

Zaprósz, do tańca.

ok. 16,30 Wiad. 16.35
aktualn. 17.00 Przeboje z

Webera 17.30 Siady Pa-
18.00 Matysiakowie 18.30
dnia — Muz. wizytówki

PROGRAM IV

Stragany muszą byc
i będą ozdobą Krakowa

KRZESZOWICE — Nowości:

Skorumpowani (fr. 15 lat).: Hara-
kiri (jap. 18 lat). MYŚLENICE —

Wisła; Powrót do przyszłości
(USA 12 lat); Zabtj mnie glino
(pól. 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Miłość szmaragd i kroko­
dyl (USA 15 lat). SKAWINA —

piast: Między ustami a brzegiem
pucharu (poi, 15 lat); Elektronicz­
ny morderca (USA 15 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Seksmisja (poi. 15

lat); Indiana Jones (USA 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Most na

rzecć Kwai (ang. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

Pisał o tym „Dziennik Pol­
ski” i my również się pod tym
podpisujemy. - Stragany. kWa-
towę . w Rj^h..'■G^ÓWW?^ ■
mogą przynosić wstydu mia­
stu i jego mieszkańcom Jest
to zbyt prestiżowe i uczęszcza­
ne miejsce by tolerować sta­
wianie tutaj pokracznych pro­
wizorek otoczonych wiankiem
wiader i miednic Ich miejsce
powinny zająć stragany łączą­
ce w sobie funkcjonalność z

estetyką i w dodatku dopaso­
wane do otoczenia. Taki wła­
śnie cel przyświecał przy o-

pracowania, koncepcji nowych
straganów — mówi główny
plastyk m: Krakowa JERZY
NAPIERACZ. Jest ona już go­
towa i zatwierdzona. Rzecz te­
razwtym,bytoconapa­
pierze, urzeczywistnić. By ten

piękny projekt nabrał real­
nych kształtów.

Okazuje się jednak, że nie
jest to takie łatwe. Szacuje
się bowiem, że koszt jednego
takiego straganu wyniesie o-

kołó 2 min zł. Kwiaciarze
twierdzą, żę to nie na ich kie­
szeń, a poza tym przyzwycza­
ili się do sprzedaży w takich
warunkach. jak obecnie Nie
mają więc zamiaru ich zmie-.
niać. Zmusić ich do tego też
nie można. Pozostaie tylko
jedno wyjście. W momencie

gdy wygaśnie koncesja, będzie­
my stawiać warunek: albo bu­
dujesz stragan według projek­
tu, albo szukasz sobie innego
miejsca do handlowania —

mówi KAZIMIERZ CHWAŁA,
zastępca dyrektora Wydziału
Handlu UMK. Sytuację sta­
wiamy jasno i bez niedomó­
wień. Komu nie odpowiadają
nasze warunki, może zrezyg­
nować z handlu w Rynku
Głównym, Na jego miejsce na

pewno znajdzie się dziesięciu
innych.

Jak dalej potoczy się bata­
lia o stragany? Ile kwiaciarek
złamie swe przyzwyczajenia i
stanie w stroju krakowskim
za ladą nowego, godnego kra­
kowskiego Rynku straganu?
Czekamy na szybkie załatwie­
nie sprawy. Liczymy, że kom­
petentne władze zajmą się tym
palącym problemem. Czas naj­
wyższy, by ci, którzy zarabia­
ją w Rynku grube pieniądze,
zatroszczyli się też o jego wy­
gląd. Jeśli nic z tego nie wyj­
dzie. wtedy proponujemy po­
zwolić handlować na płycie
Rynku także ziemniakami i

kapustą Wtedy będzie wiado­
mo, że jest to plac targowy a

nie reprezentacyjne miejsce
królewskiego miasta Krakowa.
I nikt nie będzie się już cze­
piał.

SOBOTA

® ta) Dworek Białoprąd-
nicki (Papiernicza 2): „Letnie
spotkania z bluesem i jaz­
zem” — koncert w wyk. ześp.
„Easy Rider” —18 “WSt. Wol­
ny.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Lato
artystyczne” — program w

wyk. Teatru „Snów” z Gdań­
ska — 21-30.

• NCK (pl. Centralny): Te-
leferie (9—11); wystawy: „Ra­
tujcie nasze powietrze! Ratuj­
cie naszą wodę!” (amerykań­
ska wyst. ekologiczna); prace
fotograficzne „Z klubowego
archiwum” (9—20).

NIEDZIELA

• KDK „Pałac pod Bara­
nami”: Ogólnopolski Przegląd
Nowości Wydawniczych Mie­
siąca (10—14): impreza — jak
w sob.

• Żegluga Krakowska: rej­
sy statkiem ,po Wiśle do Bie­
lan (9—18 co godzinę)

• Błonia: Wesołe miaste­
czko (11—21)-

• NCK: jak w sob.

niedziela

PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
13 14; Jak to się robi w Chica-

. go,TT. 10. 15. 17, 19. ŚWIT - DU­
ŻA SALA: Strzały Robin
HÓoda (radź. ■b.óń — 13.30; popoł.
jak W sob; ŚWIATOWID — DUŻA
SALA: David 1 Sandy (poi. b .o .)
14; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12; popoł. jak w sob.
TĘCZA: Bajki — 16; Wielki wąż
Chingachgook (NRD b.o .) — 17;
Gwiezdny przybysz — 19. WOL­
NOŚĆ: Niesamowity jeździec
(USA 13 lat) — 10. 12 .15; popoł.
jak w sob. WRZOS: Bajki — 12:
Cudowne dziecko (poi. b.o.) — 13;
popoł. jak w sob.

13.30: popoł.

DOBCZYCE — Raba: Pożegna­
nie z Afryką (USA 12 lat); C. K .

Dezerterzy, cz. I i II (poi. 18 lat).

Pozostałe Jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

wymianą sieci trakcyjnej w

ul. Igołomskięj w dniach 19 i

20.. 07. 1988 r. w godz. od

8—12 zostanie wyłączona ko­

munikacja tramwajowa do
Pleszowa.

W tym czasie linie tramwa­
jowe „W". ,.20” i „26” będą
kursowały do kopca Wandy,
Na trasie Pleszów — CAHiL
zostanie uruchomiona zastęp­
cza komunikacja autobusowa.

Poszukujemy
pieska...

...który wabi się „Sandor”,
mieszaniec ratlerka, z o-

gonkiem, maści płowo-rudej.
Piesek zginął w okolicy
Dworca Głównego.

Za odprowadzenie nagro­
da. Ulica Lubicz 3a/20 lub
stoisko z kwiatami KSOP
przed Dworcem Głównym.

(m)

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

SOBOTA:
— Otwarty turniej szacho­

wy o „Puchar łata” ul. Ugo-
rek 1 (świetlica TKKF Wie-
czysta-Ugorek), godz. 16.

— Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jor-
dana (przy sadzawce), godz.
11.

— „Bieg po zdrowie”, ul.
Kobierzyńska 51 (TKKF Ru­
czaj), godz- 7.

NIEDZIELA:
— „Bieg po zdrowie”, park

Jordana (pawilon OSiR), godz.
8.

— Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jor­
dana. godz .1'1.

Nie siedź w domu idź ńa wy­
cieczkę

O „Staropolskie dworki”
szlak Wielkie Drogi — Krzę­
cin — Sosnowice —: Paszków-
ka — Brzeźnica (13 kilome­
trów, punktów do OTP 13).
Zbiórka na dworcu PKP w

Płaszowie dziś o godz. 7.45.
Odjazd pociągu o godz. 8.17,

bilety wycieczkowe do Brzeź­
nicy w cenie 72 zł.

• „Łuczycha legenda” szlak

Łuczyce (dwór) — Pielgrzy-
mowice — Wiktorowice —

Zastów (9 km, punktów do
OTP 9). Zbiórka na dworcu
głównym PKP w niedzielę o

godz. 9, odjazd pociągu o go­
dzinie 9.30. Bilety PKP do
Łuczyc w cenie 48 zł, powro­
tne również 48 zł.

O „Przez Kotlinę Sando­
mierską” szlakiem Brzesko
Okocim — Kamieniec — Ła­
zy — Zalesie — Poręba Spyt-
kowska — Wzgórza — Jasień
Brzeski (21 km, punktów do
OTP 21). Zbiórka w niedzielę
na dworcu PKP PłaSzów o

godz. 6.50, odjazd o godz. 7.23.
Bilety wycieczkowe do Brze­
ska Okocimia 144 zł, w dro­
dze powrotnej dopłata 24 zł.

O Wycieczka górska szla­
kiem Pyzówka — Zeleżnica
— Raba Wyżna (około 8 go­
dzin marszu,_ punktów do
GOT 19). Zbiórka na dworcu
PKP w Płaszowie w niedzie­
lę o godz. 5.25, odjazd o godz.
5.54. Bilety wycieczkowe do
stacji Lasek 288 zł.

• Koło Grodzkie PTTK or­
ganizuje 7 sierpnia wycieczkę
górską na trasie Myślenice —

Sularzówka — Trzebuńska
Góra — Babice — Palcza —

Chełm — Stronie . Ilość

miejsc ograniczona, zgłoszenia
przyjmuje i informacji udzie­
la Biuro Kola ul. Warszawska
11, od poniedziałku do piątku
w godz. 15—18 (tel. 22-37-23).

Kolarstwo

Międzyzakładowy Klub Ko­
larski Wieliczka, OZKoE Kra­
ków Urząd Miasta i Gminy
oraz’ Ludowe Zespoły Sporto­
we w Wieliczce organizują
dziś na trasie Wieliczka Ry­
nek — Siercza — Koźmice
Wielkie — Gorzków — Raci­
borsko — Pawlikowice —

Wieliczka Rynek — ul. Ko­
pernika kolarskie górskie mi­
strzostwa Polski południowej.
Startować będą młodzicy (dwa
okrążenia — 31 km), juniorzy
młodsi (trzy okrążenia — 51

km) oraz juniorzy (cztery o-

krążenia — 68 km). Główną
nagrodą dla zwycięzców jest
„Kryształ solny Wieliczki”.

Start honorowy do mi­
strzostw o godz. 10.50 w Ryn­
ku. Start ostry młodzików o

godz. 11. juniorów młodszych
o godz. 12 i juniorów o godz.
13. (k)

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14); wizyty domowe - zgłoszenia
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4).
tel. 11 -83 -96 (9—18). gabin stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77
(Radomska 36). tel 11-26-44 (Ula­
nów 29a). teł 11-53-33

NOWA HUTA: (oś. Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-44 (8—19). gabin
stomatolog (8—14). (os. Na Skal­
pie), tel 44-19-30 (os. Złoty Wiek)
- tel 48-20-70. (os Wzgórza Krze-

śławickie). tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21-97 (8—19), gabin stoma­
tolog (8—14) (Rusznikarska 17),
tel 34-01-27 (os. Widok), tel 37-
07-40, (al Krasińskiego 28). tel
22-52-68

PODGÓRZE: (Geń. Kutrzeby),
tel 66-55-11 (8—19); gabin stoma

tolog (9—14) Teligi 8 - te! 55-
40-55 (Szwedzka 27), tel 66-38 -72

(Niemcewicza 7), tel 66-37-00 . ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice. Stała, Gołcza.
Iwanowice. Trzyciąż. Kłaj, Dzie-
win, Zabierzów. Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów. Liszki, Zie­
lonki. Mogilany. Gdów Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina '(Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a) Sułkowi-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—151. MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (10—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10 - 15.30).
MUZEUM W. L LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce” (10 - 17. wst. wol.),
niedz. (10—15. wst. wol.). DOM LE­
NINA: (Kr Jadwig! 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; „Lenin w

sztuce ludowej” (9—18, wst.

wol.) MUZEUM HISTORYCZNE
„KRZYSZTOFORY” (Rynek Ol
35): Wyst.: „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9 — 15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. „Lalki regio­
nalne
ŻA
NA
1 zegary'
GOGA
„Z
(St-lS). .. . ......

cyna Introligatorska R. Jahbdy”
(10—14 po zglosz. pod nr tel.
22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska" (10—13, wst wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst. strojów lu­
dowych „Od Krakowa” (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
t średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”,
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce” (niecz.).
niedz.: (10—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA §W. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego" (niecz.),
niedz.: (13—17). GALERIA KRZY­
SZTOFORY (Szczepańska ż):
(11 - 17). BWA (plac Szcze­
pański 3a): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice): Gale­
ria polskiej sztuk! XIX
wieku (10 - 15.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 0) Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r

(10—15:30) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19)- (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuk! XX w (10—15.30)
DOM JANA MATEJKI w Krze-
sławicach: (10 — 15.30)
(plac Szczepański 4):
SALON WYSTAWOWY (al
31; (10—17) KLUB

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:

(10—18) niedz (10—14) GALERIA:
(14—18) niedz (niecz > KLUB
MPiK (Pl Centralny): CZYTEL-

świata” (9—15). WIE-
RATUSZOWA (9—15). JA-

12: Wystawa — Militaria
(9—15). STARA SYNA-

(Szęroka ; 24): Wystawa
dziejów 1 kultury Żydów”

GOŁĘBIA 4: wyst. „Ofi-

TPSP

(10—17).
Róż

MPiK

7.30,DZIENNIKI: 5.05. 6.00,
12.00, 17.00, 19.30. 23.50.

5.00—7.00 Muz. poranek Czwórki.
7.00 Kalend radiowy, 7.10 Radio­
wa Encyklop. świata: Po co się
jeździ do Kenii 7.30 Z hist. ra­
dia. 7.50 Hallo. wakacje -

Rózgi. Harc. 8.50 Aktualn.

Moje hobby - kolekcje.
Zgadnij, sprawdź, odpow
Alfabet plos. aktorskiej 10.30

Ludzie.

progr.
9.05
9.30

10.00
Tro­

py. Ludzie. Symbole: Zagłoba
11.00 Z mlkrof. po kraju. 12.05 Śpie­
wam ja se śpiewam. 12.30 Między
fantazją a nauką. 13.00 Konc. za­
trzymane w czasie 14.00 Popoł
Młodych Słuch. 14.00 Teatr dla

Młodzieży: ..Może nie. może tak"
14.32 Poezja śpiewana. 15.50 Mag.
inf. 16.30 Krajobrazy
Pieczęć Wójta Ollwskiego. 17.05

Socjologia 1 tycie potoczne.
17.10 Pejzaż polski. 17.30

Kulisy hist 18.10 Jazz tradyc. 18.40
Jęz. łaciński 19.00 Portrety Pola­
ków: Jerome Karle — chemik. 19.48

Nagr. ż filmów. 20.10 Widnokrąg —

w świecle humanistyki. 21 .00 Fotel
w czwartym rzędzie. 21 .10 Placido

Domingo — moje życie na scenie.
22.00 Wieczór ze słuch. — F. Za­
błocki: „Amfitrio”. 23.20 Muz. z

listy przebojów. 23.35 Kalejdoskop
kulturalny.

NIEDZIELA

PROGRAM I

hlst.:

; „Złote rogi”
radź.

10.10 Berlińskie too —

mek Vranov nad Dyją (im­
presje film.)

10.30 —

10.40
sze

11.10
11.40

bliskie: „Klejnoty Adriatyku1
cz 3 filmu dok prod jugosł.

12.20 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
12.50 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.20 Program sobotni
13.30 Program publ.
14.00 Antologia dramatu

wsze.chnego — Pen Olov
ęuist:
Ernst
Pszoniak, E. Dałkowska.
Seniuk, M Benoit

16.00 Uroczystość pożegnania
sekretarza generalnego KC
KPZR Michaiła Gorbaczowa
na lotnisku Okęcie

16.30 Leksykon muzyki roz­
rywkowej

17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem”,

ode 3 pt „Wypadek” — se­
rial prod czechosł .

18.15 ’
• - - - -

tka
18.30
19.00

Lolek”
19.10

rząt: Gepardy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Nie taki zły” — film

fab. prod- szwajc.-franc.,
21.50 Tydzień w polityce

komentuje Karol Szyndzie-
lorz

22.00 Miss Polonia ’88
23.10 Wiadomości sportowe
23.20 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
23.25 DT — wiadomości
23.30 Miss Polonia ’88, cz 2
0.50 Kino nocne: „Inspek­

tor Bellamy”, ode 3 pL „Po­
lisa
rial

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Magazyn lotniczy
Wędrówki dalekie I

„Noc Trybad”,
Gunther; wyk.:

rez

W.
A.

Losowanie.: Dużego Lo'

Butik
.Dobranoc: „Bolek 1

Z kamerą wśród zwie-

,»»

ubezpieczeniowa”
nr od. austral.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 9.00. 12.05
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek.
14). Proszowice (Kopernika 13) 18.00, 20.00, 23.00.
Słomniki (Kościuszki 53) . Wielicz- .

ka (Szpunara 20) — ------------ r

SOBOTA W „DWÓJCE”:
14.55
15.0-0
15.30

pieżcy”
16.30

na z Kozincewem
17.30
18.00
18.30

niej
19.30

se-

Powitanie
Magazyn „Auto-Moto”
„Akcja O.P.E.N”: „Dra-
— serial prod franc

W kręgu kina: Godzi-

Spektrum
KRONIKA (Kr.)

Wielka Gra — teletur-

f pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999 zachoro­
wania I przewozy - tel 22-29-99.
centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - te! 66-69-99 Prokocim —

(Teligi 61 - tel 55-59-99 Lotnisko
(Balice), tel 11-19-99 . Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56): wypadki —

tel 44-42-91 l 44-49-99. Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel.
33-39-99 Krowodrza II (Białoprąd-
nlcka 8) - tel 34-39-99. Krzeszowi­
ce — tel. 99 I 206-20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice - tel. 9.

Myślenice - tel 999 i; 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999- tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 I 78-12-89

Niepołomice - tel alarmowy 198,
teL miejski 21-02-09 ‘ Iwanowice
— tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: in­
formacji udzielają apteki dyżur­
ne.

Rynek Gl. 42 - teł.

Długa 88 — tel. 33-42-90.
wek (pawilon) — tel.

Pstrowskiego 94, tel, tel.
Kazimierza Wielkiego 117,
37-44-01. Nowa Huta: os. Kazi­
mierzowskie 106. tel. 48-59-57; ul.
A; Struga 36, tel. 44-06-90.

22-23-71.
Kozłó-

55-51-87.
66-46-91.

teł.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

___

Alfa I Omega
20.00 Jest taka katedra: 30r

____ „ „ .., lecie Katedry Instrumentów

,-iZTSiDst,TM7.55 Komun. 8.oo Radiowy Mag w Warszawie

wojsk. 9 .00—11.57 Lato x Radiem 21.00 „Pieśń uschłego poma-
12.05 w samo południe. i3.oo prze- rańczowego drzewa” — pro-

gląd tygodników. 13.15 Dla tych, gram poetycki
co nie lubią rocka. 13.45 Dom 1

My. 14 .00 Kron. muz. wspomnień.
14.30 W Jezioranach, 15,00 Konc.

życzeń. 16.05 Teatr PR: „Krótkie
światła”. 17.00 Wiersze dla Ciebie.
17.20 Spór o pios. 18.00 Dialogi
hist.: Refleksje hist. w czasie
żniw. 18.15 Radiowy Tyg. Kult.
19.10 Konc. na jeden głos: Char­
les Aźnąyour. 19.30 Radio dzie­
ciom: „Chwila z motylem”. .20.03

Przy muz. o sporcie. 21 .00 Komun.
21.05 Nowa muz. nowej epoki:
Prokofiew — V Symfonia. 22 .00
Teatr PR: „Pożegnanie z Matio-
rą”. 23.00 Inf. sport 33.25 Pios.

naszych twórców.

21.30 Panorama dnia
21.50 Lata dwudzieste lata

trzydzieste: ..Zaklęte rewiry”
— film prod. poi. ”,”-
jewski; wyk.: M Kondrat R.
Wilhelmi

23.30 Wieczorne

reż J Ma.-

wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM III

ł.oo. 13.05, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Mel. -- przebudzanki. 8.00
Światowid. 8.15 Komu plos. 8 .45
Czas zieleni. 9.00 bixie o poran­
ku. 9 .25 „Przypomnienia” — M

Hryniewicz. 9 .30 Odkurzone prze­
boje. 10.00 „Tylko 50 minut” —

Zespól Adwokacki „Dyskrecja”.
10.50 Wydaraenla — mag. 11 .00 Pod
dachami Paryża. 11 .30 „I wszyscy
milczą wokół" - cz. 2. 12,00 Re­
cital ż nagrań Rugglera Gerlina.
12.50 Wizyty 1 podróże. 14 .00 Prywat­
nie u Krystyny Tkacz. 14.15 Nie­
dzielne muzykowanie. 15.09 Życie
na gorąco — przegląd wyd. tyg.
15.30 Pop boutięue. 15.50 Mag. liter.
16.05 D21ela„ lnterpret., nagrania.
17.00—21.09 Baw się razem z nami.
18.25 Teatrzyk „Zielone Oko”. 19.25
Teatrzyk „Zielone Oko”. 21.00
Eros po południu — wiersze
współczesnych poetów greckich.
21.20 Symfonii Faustowsklch epi­
fanie. 22 .00 Przewodnik po literat.
30-lecia: Czartak. 22.15 Lubię szum

starej płyty. 22.50 Rozmyślania
przed północą — A. Małachowski.
23.00 Jam Session w Trójce. 23.50
Tadeusz Siejak. — „Pustynia”,

tV-PROGRAM
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach I Niepołomicach

SOBOTA

PROGRAM I

DOMOWA POMOC LEKARSKA!
tel. 55 -56-64 CO—1S)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21 .30).

Tydzień n» działce
Piłkarska kadra czeka
Program dnia
Kino najmłodszych:

SOBOTA — NIEDZIELA

6.55 TTR — zajęcia wakae^
rem. 2i4

7.35 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
9.00 „Teleferie”: wakacyjne

spotkanie
9.25 Kino „Teleferii”: .Pa­

nienka z okienka”, . cz. 2 —

film prod. poi
10.30 DT — wiadomości
10.35 „W wielkich wytwór­

niach świata”, ode. 5 pt. „Pod
dachami Paryża i nie tylko” —

serial dokum prod. franc.
11.30 r_
12.00
12.30

kszenie
13.00

życzeń
13.45 Program dnia
13.50 Telewizyjny film dO'

kumentalny- „Żywot człowie­
ka niemczonego” reż M. Ku­
bera

14.40 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — program G. Laso­
ty (film z cyklu „Zaśpiewaj­
my to jeszcze raz”)

15.10
gu” —

17.15
17.30
18.10

sza

18.30
19.00

misie”
19.30
20.15

7 anten

Kraj za miastem
Fotomagazyn: Powię-

Tęlewizyjny koncert

„W kamiennym krę-
serial prod brazyl.
Teleexpress
Studio Sport
Marek Sierocki zapra-

Antena
Wieczorynka: ,Trzy

Dziennik telewizyjny
„Dom” ode. 10 pt .Nie

POMOC DROGOWA PZMot. (Ul
Kawiory 3). tel. 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE
„POLMOZBYT”
tel. 48-00-84 (10—18).

TECHNICZNE

(al. Pokoju 81)

POMOC DROGOWA (Andrzej
Dobrzyński, . Kraków. Tarłowska
4 m. 2) tel. 21 -58-61 (całą dóbę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — tel 12-26-38 i 12-41 -64

(8—22)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). te!
43-50-89 (8—9 I 19—20).

NIEDZIELA W „DWÓJCE”:
12.15 Powitanie
12.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce cz. 1: Ogrody śred­
niowiecza i renesansu

12.50 Zwierzęta świata:

„Mangusty. czyli w jedności
siła”, ode. 1 — film przyrodn.
prod. ang.

13.20 100 pytań do Włodzi­
mierza Sokorskiego

13.50 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

15.15 Niedzielne spotkani* s

muzyką Chopina
15.45 Niedziela w Łęczycy
16.30 Bisy Daniela Szafran*
17.00 Kalejdoskop filmowy

,Kino-Oko" — „Świat mody
Yvesa Saint Laurenta” —

film prod. franc.
17.50 Opowieści Michaił*

Zoszczenki: „Puszkin”
18.05 Studio Sport — finał

turnieju bokserskiego
18.50 Świadectwo czasu —

program publicystyczny
19.30 Galeria „Dwójki”: Te­

resa Pągowska
20.00 Studio Sport
20.55 „Liście naszych ma­

rzeń zrywa czas” — śpiew*
Krystyna Giżowska i Jerzy
Różycki

21.30 Panorama dnia
21.45 „Czyje dziecko”, ode.

4 — serial prod. austral.
22.45 Miss Polonia’88: Ku­

lisy wyborów — rep.
23.25 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Pionierska Jaskółką
9.55 Ka-zet-a
10.35 „Czarna owca” —

rial franc .(2)
11.30 Radar
11.45 Czar folkloru
12.40 „Delfin na starcie'’

film czeski
15.55 Mistrzostwa CSRS w

lekkiej atletyce
17.35 „Niebezpieczna zato­

ka” (14)
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
19.10 Wydarzenia międzyna­

rodowe
20.00 Telekinoskop — Co to

jest cyrk
20.55 „Grand restaurant pa­

na Septime” — film franc.
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy
22.40 „Zawodowcy’

seryjny
23.40

17.35
lekkiej

19.10
20.00
21.30

- Teatr TV

se.

film

Gwiazdy festiwalu

PROGRAM II

Mi&trzostwa CSRS w

atletyce
Wieczorynka
Film słowacki
„Nad głową cały świat”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami..,
progr. dla dzieci

10.00 Losowanie
10.10 „Wyrok” (2)
10.55“‘‘'
11.25
12.05
12.50

film czesko-bułgarski
14.00 Popołudnie sportowe

— Mistrzostwa CSRS na żużlu
i Mistrzostwa CSRS w lekkiej
atletyce

16.05
16.45 .

czeski
18.20
18.30 ■

choree
19.10 '

20.10 ,.

„Król Edyp” — opera
22.05 Bramki, pukty, se­

kundy
22.20 Klub literacki
23.05 Na 64 polach — progr.
szachach

Obiektyw
Auto-moto revue

Koncert
„Trzech z mo-rza*

i

Przyroda dla jutra
„Czarny Piotr” — film

Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

Tydzień w kulturze
„Ariadna” — opera;

o

PROGRAM n

Mistrzostwa CSRS w

atletyce
Międzynarodowy tur-

16.05
lekkiej

17.00 , .

niej bokserski w Berlinie
18.05 „Planeta skarbów" ■

film bułg.
19.10 Wieczorynka
20.05 „Koronny świadek” •

film ang.
21.45 Aktualności
22.05 Telewizyjne powroty

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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Słomiani wdowcy, panie, które wysłały ro­
dzin? na wakacje, dorastające dzieci, korzy­
stające a tego, że mają więcej czasu — wszy­
scy chętnie zjedzą jakieś proste, smaczne i
zdrowe danie charakterystyczne dla tej pory
roku. No i mężowie korzystający z tego, że
dzieci na wakacjach j więcej wolnego czasu,

przypomną sobie, jak to kiedyś podawali
swej dopiero co poślubionej małżonce śnia­
danie do łóżka. Nie tak dawno pewna od
dziesięciu lat mężatka dziwiła się i ubolewa­
ła w liście do mnie, jak to jest możliwe, że
przez te dziesięć lat jej doskonale gotujący
mąż stal się w tej dziedzinie nieomalże anal­
fabetą. Może nie miał szansy rozwijać swych
umiejętności? Dajmy naszym panom tę szan­
sę! Smacznego!

Serek waniliowy z czereśniami, albo wiś­
niami.

Jedno opakowanie serka homogenizowane­
go, waniliowego łączymy z wydrelowanymi 1
pokrajanymi na połówki czereśniami, albo
wiśniami.

Biały ser z malinami.
Ser rozgniatamy na miazgę f mieszamy ze

śmietaną. Dajemy tyle malin, ile chicemy.
Łączymy z owocami, rozcierając całość na

krem. Do smaku dodajemy cukru.

Bryndza Inaczej.
Pół kostki bryndzy rozcieramy z łyżką

śmietany, dodajemy pół łyżeczki utłuczonego
kminku i jeszcze strąk słodkiej papryki po­
krojony w drobna kostką.

Mleczko malinowe.
Szklankę malin miksujemy z 1 litrem mle­

ka 1 cukrem według smaku. Do szklaneczek
dajemy po kostce lodu i wlewamy napój. Do­
skonały dobrze ochłodzony.

Jajecznica z pomidorami.
Duży, dojrzały pomidor obieramy ze skórki

(po uprzednim sparzeniu wrzącą woda), kro­
imy go w plasterki'. Na patelni rozgrzewamy
łyżkę oliwy (oleju) i obrumieniamy plastry
pomidora z obu stron. Dwa jaja wybijamy do
filiżanki i lekko mieszamy widelcem. Doda­
jemy sól i pieprz.

Zrumienione plastry pomidora oprószamy
sola i pieprzem, dodajemy orzeszek masła i
zalewamy przygotowanymi jajami. Smażymy
ostrożnie mieszając.

Surówka z pomidorów.
Pomidory bez skórki kroimy w cząstki.

Śmietanę łączymy s posiekanym szczypior­
kiem i koperkiem. Przyprawiamy jeszcze
winnym octem, pieprzem, solą i odrobina cu­
kru, Śmietaną zalewamy pomidory. Naj­
smaczniejsze podane od razu.

Tarator.
Dość duży, świeży, zielony ogórek obiera­

my. Odkrawamy kilką plasterków a pozo­
stała część kroimy w drobną kosteczkę, lekko
solimy i odstawiamy na kwadrans. Teraz sie­
kamy kilka ząbków czosnku, drobno siekamy
neczek zielonej cebulki i mały peczek zielo­
nego koperku, możną też dodać posiekany
szczypiorek.

Łączymy ze sobą 1 litr kefiru z dwiema łyż­
kami gęstej śmietany i łyżką oleju słoneczni­
kowego, dodajemy pokrojony w kostkę ogó­
rek. czosnek i wszystkie zieleninki. Całość
trzeba dobrze rozmieszać i ochłodzić. Tarator

podajemy w miseczkach, przybrany plaster­
kami zielonego ogórka.

Zupa owocowa surowa.

1 /2 kg truskawek, poziomek, albo malin

łączymy z cukrem (około 19 dag), miksujemy
z 5 szklankami zsiadłego mleka. Oziębiamy.
Podajemy z dodatkiem świeżych owoców,
biszkoptami, albo herbatnikami.

Naleśniki z borówkami (czarnymi jagoda­
mi).

Do sześciu żółtek dodajemy dwie łyżki to­
pionego masła, dwie łyżki cukru. 1/2 litra

mąki. To wszystko trzeba pomieszać dole­
wając mleko. Kiedy ciasto naleśnikowe bę-

a
BN

dzie gotowe, dodajemy pianę z sześciu białek. -

Smażymy naleśniki nieco grubsze, niż zwyk- 3
le.

Naczynie żaroodporne, albo rondel smaru- 3

jemy masłem i wysypujemy tartą bułką. Na 3
spód dajemy naleśnik, potem warstwę boró- E
wek posypanych cukrem z wanilią, potem S
znowu naleśnik. I tak układamy dowolna i- S
lość warstw. Przykrywamy naleśnikiem, skra- s

piamy masłem i wstawiamy do niezbyt go- 8

racego piekarnika na kilka minut, żeby się 3
borówki tylko na wpół upiekły. Bardzo E
smaczne z bitą śmietaną, cukrem i wanilia. B

Można też naleśniki przekładać innymi o- 3
wocamt które muszą w pieczeniu pozostać 5
na wpół surowe. Mogą to wiec być poziomki, 3
czereśnie lub wiśnie (oczywiście bez pestek). 3

Kompot ■ malin. E

Przebrane maliny rzucamy na lekki syrop. 3

zagotowujemy. Kompot podajemy ochłodzo- 5

ny.
Szprycer z wina.
Butelke wina wytrawnego ■czerwonego, al- -

bo białego mieszamy w proporcji 1:3 z mocno 5
ochłodzoną wodą mineralną, albo sodową. Po- 3
dajemy w szklaneczkach.
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Trójkąt bezpieczeństwa
dopiero od 1992 r.

Chochlik jakiś drukarniany
sprawił, że przed tygodniem
ukazała się w tej rubryce myl­
na informacja dotycząca trój­
kąta bezpieczeństwa. W Polsce
obowiązkowym wyposażeniem
będzie on w samochodach oso­
bowych dopiero od 1 stycznia
1992 r. Natomiast już obecnie

jest wyposażeniem obowiązko­
wym w większości krajów eu­
ropejskich. Kto zatem wybiera
się na urlop za granicę i tak
musi trójkąt bezpieczeństwa
kupić. Zwlekającym z kupnem
warto uzmysłowić, że obecnie
jest on znacznie tańszy, niż
kosztować będzie w drugiej
połowie 1991 roku...

Gdzie nie tankować
za granicą?

Wprawdzie Fabryka Samo­
chodów Osobowych w Warsza­
wie poinformowała użytkow­
ników produkowanych przez

mniejszą średnicę niż w przy­
padku paliwa z dodatkiem
czteroetylku ołowiu. Tak więc
normalnej benzyny nie można
nalać do samochodu z katali­
zatorem, natomiast bezołowio­
wą benzynę do samochodu bez
katalizatora nalać jest łatwo,
choć nic to nie daje. Oto na-

. zwy paliwa bez ołowiu w ję­
zykach narodowych.

0 BELGIA —: Essence sans

plomb
Loovdrie benzine

• BUŁGARIA — Bes ólovo
• CZECHOSŁOWACJA —

Bezolovńaty benzin
9 DANIA — Blyfri bensin
® FINLANDIA — Lyijytdn

polttoaine
• FRANCJA — Essence

1 sans plomb
• GRECJA — Amolivdi

yensina
• HISZPANIA — Gasolina

sin plomo
• HOLANDIA — Loovdrije

benzine
• IRLANDIA — Unleaded

petrol

Wybitnie uzdolniony pio­
senkarz angielskiego roc­
ka. jedyny biały artysta,

który obecnie jest w stanie
rywalizować z cłzarnymi
gwiazdami amerykańskimi.
Nakład jego albumu „Faith”
przekroczył 12 milionów eg­
zemplarzy. a „I want your
sex” odniósł ogromny sukces
ńa wszystkich listach przebo­
jów. Wielbią g« miliony mSo-

tłuścioszka. który rzucał im
nieśmiałe spojrzenia. Pełen
kompleksów George każdą
wolna chwile poświęca wiec
mutzyce. Ploipołudniami gry­
wa w metrze, a wieczory
spędza w.. klubach również

przy muzyce. Po próbach z

rockiem new-wave zwraca sie
w kierunku bardziej rado­
snego stylu: wraz z kolega z

liceum. Andrew Ridgely’em
twolrfey grupę ..Wham”., Od­
noszą natychmiastowy sukces!
W wieku 17 lat George zo­
stanę gwiazda dlzień j noc iest

tropiony przez dziennikarzy.
„Whmn” — wspomina dzi­

siaj G Michaei — to byli

kontrole nad wszystkimi as­
pektami finansowymi swojej
kariery. Jego metody pracy
zadziwiają współpracowni­
ków. Nigdy niczego nip notu­
je: wszystkie kompozycie zna

na pamięć, a kiedy zapytać
go czy nie boi sie. że któraś
zapomni, odpowiada, że gdyby
tak sie zdarzyło to znaczy,
że nie była ona dobra. Ta­
jemnica jego sukcesu — prócz
wielkiego talentu i pozornej
łatwości tworzenia — bez
watnieinia tkwi także w nie­
małym nakładzie pracy. -Ni­
gdy nie byłem zbyt spontani­
czny — mówi o sobie — nie­
którzy mnie za to krytykują.

ŁAMIGŁÓWKA z„ AGORY"

podaje po raz 611. WOJCIECH MACHNICKI

siebie pojazdów, iż nie szkodzi
im tankowanie benzyną bezo­
łowiową, jednak należy tego
unikać. Benzyna bezołowiowa
tankowana do polskiego samo­
chodu powoduje jakby „wysy­
chanie” uszczelek w silniku, a

tym samym mniejszą jego
szczelność. Doświadczył tego w

swoim „fso 1500” jeden i
Czytelników jeżdżąc po Szwe­
cji na benzynie bezołowiowej.

Po to, by niepotrzebnie riie
podjeżdżać pod dystrybutory z

paliwem pozbawionym cztero­
etylku ołowiu, podajemy nazwy
paliwa bezołowiowego w róż­
nych krajach Europy. Warto
przy tym wiedzieć, że „pistole­
ty” na końcówce węża z pali­
wem bezołowiowym mają

• JUGOSŁAWIA — Benzin
bezolova

• LUKSEMBURG — RFN
— AUSTRIA — Bleifrei

• NORWEGIA — Blyfri
bensin

• PORTUGALIA — Gaso­
lina sem chumbo

• RUMUNIA — Farablumb
9 SZWECJA — Blyfri
9 SZWAJCARIA — Essen­

ce sans plomb
Benzina senza piombo
Bleifrei

9 WŁOCHY — Benzina
senza piombo

9 WĘGRY — Olomentes
benzin

9 TURCJA —, Kursunsuz
9 WIELKA BRYTANIA —

Unleaded petrol.

dych. dżiełwczat (zresztą nie
tylko młodych i nie tylko
dziewcząt) na całym śwlecię
Niemal wszyr-y lubią słuchać
ieeo piosenek, a jeszcze bar­
dziej oglądać video-clipy z je­
go udiziałem: został uznany za

najbairdteiei seksownego pio­
senkarza. I chociaż nie sposób
zanegować ięgo profesjona­
lizm; nie tylko jest obdarzo­
ny wspaniałym głosem o pię­

knej barwie, doskonałej emisji.
ogromna muzykalnością, to
na uznanie zasługuje fakt, że
zę swego wyglądu potrafił
uczytnić główny atut. Jeszcze
raz możemy sie przekonać iak
wiele znaczy motywacja, sil­
na wola i pragnienie uzna­
nia. Kim iest piosenkarz,
który z nieatrakcyjnego mło­
dzieńca przemienił się w

eeks-symbol?
To Giorgios Kyrfacos Pana-

yioto. alias George Michaei
a iego pojawiełnie ste przypo­
mina wielka epoka beatle-
mąnR. wywołując wszędzie
sceny omdlenia wśród diziew-
cząt. Urodtzony w Anglii z ro­
dziców greckich, dwudziesto­
czteroletni George niezbyt
mile wspomina swoje szkolne
lata. W liceum cfeteWczeta. i®-
norclwały tego pryszczatego

GEORGE
miedzi ludzie, którzy dobrze
sie bawili, podchodzili do żu­
cia z optymizmem i beztro­
ska. Ale .zmieniłem się i

wszystko to zaczęło brzmieć
fałszywie. Tak wiec w pełni
sławy, nazajutrz po tournee

po Chinach (byli pierwsza
grupa pop. która otrzymała
zezwtolenie na wvstenv).
..Wham” uległo samolifcwida-
cfi. Po tym błyskotliwym wy­
czynie G. Michaei przeżywa
trudne chwile rozterki i zwąt­
pienia. Następuje moment

przełomowy. Z bettroskiego
młodzieńca, któremu — wg
powszechnej opinii — jak
wsizvstk‘im wybitnie uzdolnio­
nym zbyt łatiwb przyszedł
sukces. George powoli staje
sie dorosły. Zdarzają sie mo­
menty załamaniu. . kiedv to

piosenkarz próbuję sie po­
cieszać alkoholem. ..Pewnego
razu w Los Angeles tak so­
bie podpiłem, że straciłem
przytomność. Naziaiutibz gdv
sie obudziłem, ■wiedziałem, że

sięgnąłem dna>. że niżej już
nie moce upaść, a tylko oo-

dźiwiignać się”. Dtziało sie to
równo rok temu. Powrót
Michaela bvł spektakularny
Nie tylko zmieniony wygląd:
za utroefcym obrazkiem Geor-
pe’a: utlenione włosy, meto­
dycznie opalona skóra, staran­
nie utrzymana stale trzy­
dniowa broda. krvie sie nie
tylko jeden z najbardziej u-

zdółnionyich muzyków7 pokole­
nia.. ale także groźny czło­
wiek interesu sprawujący

MICHAEL
Mój talent polega na czymś
innym: czuje sie rzemieślni­
kiem, jubilerem...

Gelorge M. mieszka w Lon­
dynie. w dużym, prawie pu­
stym domu. Kiedy miał o-

cihote spotkać sie ze swoia
przyjaciółką — Kathy Jeng —

urocza Eurazjaitka. którą wy­
stąpiła w clioie ,.I want vour

sex”. posyłał jej bilet lotni­
czy. aby przyjechała do nie­
go do Los Angeles. Teraz po­
dobno me nowa wybrankę
Zresztą mógłby mieć każda
dziewczynę, laka bv zechciał.
Lub prawie. Alę wg niego
nie iest to powód do zadowo­
lenia. ..Być bogatym i sław­
nym. to 90 proc, powodzenia.
Byłoby prawie, to samo, gdy­
bym zamiast głowy miał koń­
ski zad.

Ten uzdolniony muzyk u-

tnzymuie. że iuż nie pamię­
ta „jak ży.je się w anonimo­
wości,' a status sex-symbolu
bawi go. Kiedy byłem podro­
stkiem byłem gruby i pry­
szczaty. Nie można buło być
bardziej zakompleksionym niż
ja. Zacząłem śpiewać, żeby

wzbudzić zainteresowanie dzie­
wcząt. W tym zdaniu zawie­
ra sie być może cała histo­
ria rocka, w końcu czyż nie
z tych samych powodów za­
czai śpiewać Preslev. Jagger.
fepbingsteen czy Prince?...

oprać.
W. PSTRĄG-DWORZAŃSKA
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Ostatnia litera jednego wyrazu stanowi początek następ­
nego. Rozwiązaniem nie zawierającym litery „a”, jest
myśl Antoniego Słonimskiego.

CTY POLACY LUBIĄ
ZSRR?

W badaniach sondażowych
prowadzonych w okresie
trzech ostatnich lat, od
momentu wyboru Michaiła
Gorbaczowa na stanowisko
sekretarza generalnego KC

KPZR, CBOS podał pod o-

sąd Polaków ich stosunek
wobec zachodzących w ZSRR
zmian Dane te cytuje „PO­
LITYKA”. 40 piroc. badanych
na pytanie, co pieriestroj-
ka może przynieść Polsce i
Polakom odpowiedziało, że
korzyści, 7 proc. — straty,
zdaniem 21 proc, pieriestroj-
ka nie będzie miała wpły­
wu na sytuację w Polsce,
blisko 30 proc, powstrzymało
się od wyrażenia jednoznacz­
nego stanowiska. W sprawie
dalszej przynależności pol­
skiej do Układu Warszaw­
skiego 70 proc, badanych u.

powiedziało się za utrzyma­
niem dotychczasowego stanu

rzeczy, niecałe 27 proc, za

wystąpieniem, 3 proc, nie
miało zdania. Największe
kontrowersje budzi współ­
praca gospodarcza z ZSRR
53 procent badanych jest
zdania, że powinno się ią
zacieśniać, blisiko 25 proc. —

ograniczać. Pod koniec 1987
roku 66 proc. Polaków by­
ło nastawionych pozytyw­
nie wobec ZSRR, co 9. (9,5
proc.) — negatywnie, ca

czwarty — ambiwalentnie.

9. siła, energia, krzepa,
16. człowiek nieumundurowany,
14. najsłynniejszy kompozytor i pianista węgierski,
10. cesarz rzymski, który ukończył budowę Koloseum,
2. straszydło z podwawelskiej jamy,
7. hrabstwo angielskie lub manka papierosów,
6. klepisko w stodole lub przebieg akcji.
Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 23 lipca br. z

dopiskiem na kopercie „Łamigłówka z «Agory»”. Wśród
nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 na­
gród książkowych.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI z «AGORY»”
Z NR 155 „GK”

Jakże często gramy komedię bez nadziei na oklaski

Nagrody otrzymują: M. Wiklańska — Dąbrowa Tar­
nowska, M. Kulas — Bydgoszcz, E. Czapiga — Zdzierz-

ce, K. Górka — Rabka, R. Gwiazdonik — Jordanów.

JERZY MICHAŁ WĄSIK

AFORYZMY
1. Nauczyć się strzelać i milczeć to prawo demokracji.

Nadmiar zła trzeba zabijać a każde wzruszenie przemil­
czać.

2. Pamięć jest przeznaczeniem.
3. Praca jest często samobójstwem, twórczość to gesty

rozpaczy a śmierć jest pokutą właśnie.
4. Gdy rozumiesz pamiętaj, aby być rozumianym, gdy

nienawidzisz pamiętaj, aby być nienawidzonym.
----------- ----------- -

—. ..... ...... ...... ...

Na aukcji „Christie’s” w Londynie

„Mercedes—benz” z 1936 roku

„poszedł" za półtora miliona funtów
Obecnie jest to najdroższy wóz tej marki

na świecie i trzeci pod względem ceny
w ogóle

W czwartek na aukcji
„Christie’s” w Londynie
notowano kolejny rekord —

„mercedes-benz” z 1936 r.

został zakupiony za 1,50
min funtów (2,7 min doi.),
przez co stał się najdroż­
szym „mercedesem" i je­
dnocześnie trzecim najdroż­
szym samochodem na świę­
cie. (Pierwsze i drugie
miejsce w tej klasyfikacji
zajmują samochody „bugat-
ti", sprzedane na wcześniej
szych aukcjach odpowied
nio za 15,3 min doi. i 6S
min doi,),

Najdroższego obecnie
„mercedesa" nabyli przed­
stawiciele „Christie’s” na

początku br. za 150 tys. fun­
tów. Samochód od 30 lat nie
wyjeżdżał z garażu, jednak
po sprawdzeniu stwierdzo­
no, że jest „na chodzie"
Pojazd jest w dobrym sta­
nie, mimo że na karoserii w

kilku miejscach zauważono

rdzę, a myszy nadgryzły
nieco obicie fotela. Licznik
wskazuje 83 tys. przejecha­
nych .kilometrów. (d)

mltoNu
NR 29

POZIOMO: 7. włoski żan­
darm, 8. murarskie narzędzie,
9. chodzi — śpiąc, 11. cztery
stołowe, 13. łatwowierny pada
jego ofiarą, 15. oznaka władzy
monarszej, 17. spada z serca,
kiedy zmartwienia znikają, 19.
przychodnia lekarska, 22. .za­
paśnik, 25. młot do klepania
blaeh, 27. drapieżnik — śmier­
dziel, 28. cuchnie od głowy, 29.
ziemia ojczysta, 30. doborowe
oddziały wojska, 31. mnich pę­
dzący życie na odosobnieniu.

PIONOWO: 1. zniewaga, u-

pokorżenie, 2. rodzaj abona­
mentu np. do kina, 3. kwadra­
towe kluski, 4. rozbiór całości
na elementy, 5. faraon w pol­
skim filmie, 6. niezwykłe wy­
darzenie, 10. gra w zegarze, 12.
średniowieczny wielki fizyk i
astronom, 14., nietypowy mun­

dur naczelnika spod Racła­
wic, 16. nie potrzebuje towarzy­
stwa, 17. w gwarze — areszt,
18. nadziana kremem, 20. krai­
na historyczna we Francji nad
Atlantykiem, 21. imię rycerza
— wielkoluda z „Ogniem i
mieczem”, 23. w języku ło­
wieckim — sierść zająca, 24.
teraz już nie spotkasz go na

peronach kolejowych, 26. np.
ciocia, 27. wydała wspania­
łych wojowników, bohaterów
spod Termopil.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 23.07.
1988 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 29”.
Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 27

POZIOMO: 7. kamerdyner.
8. sztucer, 9. Elizjum, 11. earl,
13. stacja, 15. swatka, 17. san­

dał, 19. Kilimandżaro, 22. Kro­
sno, 25. nakład, 27. fajfer, 28
molo, 29. markiza, 30. fermuar,
31. ekscentryk.

PIONOWO: 1. nieznane, 2.
tarcza, 3. metresa, 4. cymelia,
5. Helios, 6. wypustka, 10. Kse-
nofont, 12. fajerwerk, 14. je­
mioła, 16. witryna, 17. stiuk,
18. łóżko, 20. mokradło, 21.
inflacja, 23. romanca, 24. neo­
fita, 26. dzięki, 27. Fircyk.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 27, z

1988-07-02,03 książki otrzymu­
ją: A. Chmiel — Dębica, L.
Wolski — Bochnia, M. Grzęda
— Kasinka Mała, M. Foryńska,
B. Mrozowski — Nowy Sącz,
H. Sowińska, I. Rusek, E.

Imiołek, J. Tiahnybok, M. Krę­
żel — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

KAGANIEC OŚWIATY

„KULTURA” poświęca B

szpalty tematowi kultury u-

(myślowej współczesnego Po­
laka. Tomasz Miłkowski pi-
pze o przygotowanym przez
zes.pół ekspertów pod prze­
wodnictwem prof. Andrzeja
Kicińskiego projekcie „Pro­
gramu rozwoju kultury pol­
skiej do roku 2000”. Pro­
gram ten korzysta z usta­
leń raportu Narodowej Rady
Kultuiry, ale w diagnozie
cwej odsłania konsekwencje
świadomości kryzysowej, a

. więc zaniżone aspiracje do

kulturalnego uczestnictwa,
Iwyraźny spadek aspiracji o-

ćwiatowych, przedkładanie
kontestacji nad uczestnic­
twem w życiu publicznym.
Wszystko to — pisze autor
►— składa się na stan apatii
społecznej, będący z punktu
widzenia przyszłości, wyz­
wań cywilizacyjnych i goto­
wości do czynnego wspiera­
nia procesu reform, stanem

(nieobojętnym, a nawet spo­
łecznie niebezpiecznym.
(Świadomość kryzysowa pod­
trzymuje także dominację
rozrywkowego modelu ucze.

jstaictwa w kulturze. W dłu­
ższej perspektywie grozi to

Wyjałowieniem życia umy­
słowego, pauperyzacją gu­
stów i komercjalizacją ofer­
ty kulturalnej. Uzupełnie­
niem tych refleksji jest son­
daż Michała Mońki wśród

pracowników bibliotek ma­
łych miejscowości. Janina
Matysiewicz, kierowniczka
Punktu Bibliotecznego we

wsi Rybczyny w Łomżyń-
skiem: Najpierw była parce­
lacja, później była elektryfi­
kacji. Niejeden dawny bie-
dniak jest dziś bogatszy od

przedwojennego dziedzica.
Tylko, że dziedzic, dajmy na.

to z Wojdów, dużo czytał,
dużo chciał wiedzieć, groma­
dził książki. A dzisiejsi bo­
gacze gromadzą tylko dywa­
ny, nie kupują książek, nie­
wiele czytają.
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skutek określonych działań prawnych Wanda H, przepisów o szczególnej odpowiedzialności karnej,
weszła w posiadanie mieszkania po swoje] zmarłe]
babci. Mieszkania wprawdzie nie najbardziej kom­
fortowego, ale ten pokój z kuchnią w starej, czyn­
szowej kamienicy był i tak luksusem w porówna­
niu z sytuacją lokalową wielu polskich młodych
rodzin startujących do wspólnego życia.

On pracou-ął — ona pozostałą u; domu, bo po
pierwszym dziecku na śtoiat przyszło szybko dzie­
cko drugie. Mimo te starał się jak mógł, mimo
że często pozostawał na nadgodziny przynosząc po-

które właśnie weszły w życie, skazany został na 3
lata pozbawienia wolności.

Wanda H. pozostawiona sama sobie odetchnęła
wreszcie pełną, „wolną" piersią. Mogła teraz robić
co jej się podobało — a jej upodobania były raczej
prymitywnej natury. Eskapady do nocnych lokali,
przypadkowe znajomości z mężczyznami, ciągłe po­
zostawianie dzieci bez opieki. Wielokrotnie tym o-

statnim pomagali sąsiedzi. wielokrotnie żywili je. Ma­
musia na zwracane jej uwagi nonszalancko odpo-

To małżeństwo od sa­
mego początku nie układa­
ło się najlepiej. I wcale
nie dlatego, że Henryk H.
był szczególnie złym mę­
żem, że nadużywał alkoho­
lu czy znęcał się nad ro­
dziną — lecz głównie z te­
go względu, iż Wanda .H.

niezbyt przygotowana była
do roli żony. Rozrzutna, po
swojemu, leniwą, lekkomy­
ślna. Właśnie na tle niego­
spodarności pani H. docho-

RJI I n A SZiło często do awantur, do
3 Z I tZ IV1 I L/ ry nieporozumień.

Po kilku latach Hen-
3 ryk H. oceniając swoje rodzinne życie stwierdził, że
3 małżeństwo zawarł nie z jakiejś wielkiej miłości
g lecz jedynie z „musu". Ten „mus" polegał zaś na

3 ciąży Wandy H. Ciąży — jak w takich przypadkach“

z reguły bywa — przypadkowej i niepożądanej.
Znali się zaledwie 4 miesiące, gdy doszło do

pierwszego zbliżenia. Potem były zbliżenia na­
stępne i znany nam już ich efekt. Wprawdzie
Heńrnk H. sugerował szoojej partnerce zabieg —

3 ta jednak taką koncepcję zdecydowanie wyklu-
B czj/ła. Urodzi dziecko nawet wówczas, gdyby
3 ojciec nie chciał się żenić.
E To praroda, że początkowo Henryk H. rozważał
3 możliwość tylko alimentowania dziecka bez za-
E wierarda małżeństwa z ieao matką, ale pod pre-
E sją także własnej rodziny („skoro nawarzyłeś piwa

to Je teraz pij”) na ślub się W końcu zdecydował.
E Start mieli nie najgorszy jeżeli zważyć, że na

Br

powrót z winienia
ma-

__ ___ _
duże

sumy na zupełnie zbędne zakupy, potrafiła kilka
godzin spędzić z koleżankami w kawiarni nie mar­
twiąc się pozostawionymi bez opieki dziećmi. By­
wało, że przez kilka dni nie' ugotowała obiadu, żę
nie przejmowała się nieporządkiem panującym w

mieszkaniu. Protestował, awanturował się — jed­
nak bez widocznego skutku. I być może któregoś
dnia miałby wszystkiego dosyć; gdyby nie fakt,
iż musiał iść za kratki.

Uczestniczył w zaborze mienia w macierzystym
zakładzie, został wraz z kolegami przyłapany i
stanął przed sądem. Na mocy obowiązujących

tern stosunkowo wysoką pensję, ciągle były
terialne kłopoty. Wanda H. potrafiła wydać

wiadała, że córce i synowi nic złego się nie dzieje,
a jeżeli nawet żyją w „spartańskich” warunkach,
to wyjdzie im to kiedyś na korzyść. Życie jest prze­
cież brutalne, więc niech się do niego wcześniej
odpowiednio przygotowują...

Sygnały o postępowaniu żony i matki docierały
do więzienia, w którym przebywał Henryk H. Po­
cieszał się, że być może s<? to relacje przesadzone,
że być może więcej w nich plotki niż prawdy. Wie­
dział, że Wanda H, była kobietą lekkomyślną, ale
odrzucał od siebie myśl, że jej nieodpowiedzialność
osiągnęła aż tak niebezpieczny poziom. Wbrew tym
nadziejom rzeczywistość okazała się brutalna.

W więzieniu sprawował się nienagannie, uzyskał

więc warunkowe, przedterminowe zwolnienie. W

rodzinnym domu zjawił się niespodziewanie. Zastał
potwornie zapuszczone mieszkanie, wychudłe dzie­
ci. Zony nie było w domu. Wróciła późną nocą pi­
jana...

Nie czekał na wyjaśnienia, o nic nie pytał. Za­
atakował. W opętańczym szale bił i kopał, pastwił
się nad żoną nawet wówczas, gdy ta przestała rea­
gować. Prawdopodobnie wszystko skończyłoby się
jeszcze gorszym finałem, gdyby nie interwencja
sąsiadów, którzy odciągnęli byłego więźnia od nie­
przytomnej już kobiety.

Wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło Po­
bitą do szpitala. Przeprowadzono dwie operacje
prawie cudem ratując Wandzie H. życie. Ale i tak
na zawsze pozostanie już kaleką, gdyż odniesione
ciężkie uszkodzenie ciała przekreśliło odzyskanie
pełnej sprawności.

Henryk H. stanął przed sądem. Oczywiście w je­
go sprawie było wiele okoliczności łagodzących, jak
choćby fakt działania pod wpływem silnego wzbu­
rzenia usprawiedliwionego okolicznościami, ale za
to co zrobił, musiał zostać ukarany. Na mocy ogło­
szonego wyroku (właśnie po uwzględnieniu okolicz­
ności łagodzących) skazany został na 3 lata pozba­
wienia wolności.

Za Henrykiem H. ponownie zamknęły się bramy
zakładu karnego, jego żona przechodzi skompliko­
wane leczenie rehabilitacyjne. I jeżeli można mówić
o jakichkolwiek pożytkach z tej sprawy wynika­
jących to tylko takich, że unormowana została sy­
tuacja dzieci małżeństwa H. Trafiły do domu dzie­
cka...

JANUSZ HAŃDEREK
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BUNT KOBIET

Kilkanaście polskich femi­
nistek podejmuje próby dzia­
łania w Warszawie. Grupę
cechuje brak przywódcy —

odrzucają hierarchizację —

i duża płynność. Tęsknią do

porozumienia z tysiącami
kobiet, które „pokornie
znoszą życie w patriarchal-
nyrn społeczeństwie”. Wy­
zwolone kobiety mówią

wprost: patriarchalny sy­
stem nam zagraża. Femini­
stki nie śmieją się z rekla­
my telewizyjnej: zamienię
żonę w truskawki mrożone.

One pytają: dlaczego nie

ma takich skojarzeń ze sło­
wem mąż? Rozmowy z war­
szawskimi emancypantkami
przedstawia na łamach'

„KOBIETY I ŻYCIA” Agnie­
szka Matelska.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY W „ŻYCIU LITERA­
CKIM” rozmowę z HENRY­
KIEM' TOMASZEWSKIM:

człowiek musi lubić swoje
ciało, by móc być człowie­
kiem. Ale... by je polubić, by
wzbudzić w nim piękno, czy

obudzić to, co piękne, musi

odkryć jego wszelkie możli­
wości jednocześnie nie zatra­
cając tego, co w nim najbar­
dziej naturalne. Więc ruch.

Najwspanialsze, najbardziej
fascynujące jest właśnie cia­
ło w ruchu.
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